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M E C H  Ż Y J E  RZĄD
R O B O T N IC Z Y  j j *
i WŁOŚCIAŃSKI R H O BOTH I
RFHARTJA ęrzYimui« interesantów od 12 i p6ł 

do 2-ej po południu.
T.a zwrot rękopisów Redakcfa ni* odpowiada K

ADM INISTRACJA S ” , ”' . *  S b V L u
KASA czynna od 12 do 2-e).

c e m Tr a l h y  
O R G A N PPS

Cena n u m e ru  10 groszy
P R O L E T A R J U S Z E  W SZYSTKICH K R A JÓ W  Ł Ą C Z C IE

W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA-

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALIZM!
WARSZAWA 1, U L WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te l. S.M-70 
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 3.1D-I0 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA -  2.75-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkow e 

Urząd Pocztowy W arszawa I K arto teka H. 1 1 ?

Cena numeru 10 groszy
« a l |W 8̂ ^ u , l l ‘ ,  P r * n « * » e r a t y i  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł. * .50, bez odnoszenia zł. 2 .2 0  na prowincji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , zagranicą z ł. 5 .60. Za zm ianę ad resu  50  o r. B H H H H  

Oddziały i „NAPRZÓD” Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a  „6AZETA ROBOTNICZA”  Katow ice, ul. T eatralna 12. „ŁODZIANIN** Łódź. Al. Koiciuszki 29 ROBOTNIK P IO T R K O W S K I" P i o t r k ó w  T r a n  m  P i t e m u i r U n n  «  
„ROBOTNIK RADOMSKI”  Radom, ul. Keiles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAnSKO-POMORSKI” Poznali, ul. S trom a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI”  B iałystok, Rynek Koiciuszki 29  

C e n y  o g ł o s z e n i  Za wiersz wysokości i  m ilim etra w tekście gr. 50, zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60  mm. gr. 3 0 ,drobne za w yraz 20  gr. Poszukiw anie I zaofiarow anie  pracy b ez p ła tn ie  
_ _ _ _ _  Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, dgoźej. Układ ogłoszeń  tekstow ych I zwyczajnych 6-szpaltow y. Za treść  og łoszeń  Redakcja nie odpow iada

W  Anglii rządzi wielki przemysł

Minister lotnictwa ustąpił
ponieważ jego program nie odpowiadał magnatom przemysłowym

Lord Nuffidd ogólnie znany wła- Nuffielda, czego wyrazem jest obec- 
121  ---- ------------------------------ne zamówienie. Lord Nuffield posia-Sciciel olbrzymiej fabryki samocho­

dów Moris otrzyma! od brytyjskiego 
ministerium lotnictwa zamówienie na 
1000 samolotów bombowych, t, z w. 
„Spitfire", będących najszybszymi sa 
molotami brytyjskich wojsk lotni­
czych i» r o z w ija ją c e  szybkość 560 
km. na godzinę, “ est to największe 
zamówienie na samoloty, jakie u- 
dzielone było dotąd jakiejkolwiek 
prywatnej firmie angielskiej. Lord 
Nuffield rozpoczął jak wiadomo, nie­
dawno w Birmingham budowę spe­
cjalnych zakładów dla budowy sam.)! 
lotów wychodząc z założenia, że dla 
skutecznej i szybkiej produkcji w 
zakładach tych należy produkować 
hle tylko motory i wszystkie części 
składowe, lecz także kadłuby, unie­
zależniając się w ten sposób od prze­
mysłu pomocniczego. Brytyjskie mi­
nisterium lotnictwa przez długi czas 
opierało się projektowi lorda Nuffiel 
da, a w roku zeszłym pomiędzy ów­
czesnym ministrem lotnictwa lordem 
Swintonem a lordem Nuffieldem po­
wstał nawet na tym tle głośny kon-

O ile metody zastosowane przez lor­
da Nuffielda dadzą dobre wyniki, u-

Stałe loty susi Atlantyk
Uruchomienie stałej komunikacji transatlantyckiej

W  przyszłą środę, to jest dn. 20 trudności utrzymywał się w powie
lipca, angielski transportowiec po- 
dejmie swój pierwszy lot przez A- 
tlantyk. Próby przeprowadzonedać będzie wolną rękę co do metod, ruchomione przez niego kosziem I prZePr0wacłz0ne

jakie pragnie zastosować, aby pro- trzech miln. funtów' szterl. nowe za-1 Sam0 TI’ m°g?cym  zabrać
dukcję 1000 samolotów uczynić jak kłady w Birmingham otrzymają d a lI PÓł tonowe obciążenie na pokład,
najskuteczniejszą i jak najszybszą, j sze wielkie zamówienia. | wypadły pozytywnie. Samolot bez

trzu, w czasie lotów' próbnych, w 
ciągu 15-tu godzin.

We środę sam olot wystartuje z 
Foynes w południowej Irlandii i 
wylądować ma w  Nowym Jorku 
po dokonaniu dwuch tylko lądo-

Wielka ofensywa gen. Franio na Walemie
W alki o każdą piędź ziem i

Jak wojska faszystowskie zdobyły ruiny Sarrion

fhkt Był to jeden z powodów, że czasu bitew* nad rzeka Ehrn 
na stanowisko ministra lotnictwa i rzeką ŁOI O
w samym ministerium lotnictwa na- 
stąpiły znaczne zmiany, a nowy mi­
nister Kingsley Wood całkowicie o- 
powłedział się za programem lorda

Złoto na obronę
n aro d o w a  Chin

W ładze miasta i prowincji Kan­
ton organizują wielką biórkę zło­
ta. Zwróciły się one z apelem do 
wszystkich patriotów chińskie*, 
ażeby składał; sw e złoto i srebro 
oraz kosztowności na rzecz skar­
bu wojennego państwa.

Sprawozdawcy frontowi prawi­
cowych dzienników francuskich 
określają ofensywę rozpoczętą  
dnia 13 lipca jako największą od

w
marcu i kwietniu b. r.

Zajęcie Sarrion, które nastąpiło 
we środę w myśl wielkiej ofensy­
w y gen. Franco poprzedzone zo­
stało ciężkimi walkami. Dwa ra­
zy faszystowskie czołgi znajdo­
wały' się już w  tej miejscowości, 
zostały jednak dwukrotnie zmu­
szone do wycofania się, najpierw  
bowiem musiano unieszkodliwić 
przy pomocy ognia artyleryjskie 
go ciężkie czołgi republikańskie, 
które w wielkiej ilości pojawiły 
się na południe od Sarrion. W oj­
ska republikańskie przeszły do 
kontrofensywy, która trwała przez 
całą noc ze środy na czwartek aż

W przededniu wizyty angielskiej pary królewskiej

wymiana listów
m iedzy Cham berlainem  i D ala& erem

„Daily Herald" donosi na pod­
stawie źródeł francuskich, że mię­
dzy prem. Chamberlainem i prem. 
Daladier nastąpiła w  przede dniu 
w izyty króla Jerzego w  Paryżu 
serdeczna wymiana prywatnych 
listów, które są dokumentami o 
wielkim znaczeniu państwowym .

Listy te są wzajemnym zapewnie­
niem jak najściślejszej współ' 
cy obu Rządów. W listach tych 
poruszono ogólne zagadnienia 
polityki oraz takie spraw y, jak

do południa.^ Front głęboki na 121 rfiocnionych i obwarowanych, ma 
km. zamieniony został przez re- |ych fortec, przy czym wykorzy- 
publikańskie wojska na szereg u-1 stano każde wzniesienie i każdy

W drugą rocznicę walk w Hiszpanii

Słowo 5200™ faszysty
„ tg d y  nie bgde bombardował Madrytu" 

twierdzi! gen. Franco i oczywiście bezczelnie ktama!r D E R N  j £ R E

Czechosłowacja, Hiszpania 
rze Śródziemne.
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— Je ne bom barderai ą 
ja m a is  M a d r id ...
H y  o des innocents.
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pagórek. W całości naliczono 70 
takich punktów obronnych w tere 
nie otaczającym Sarrion. W ojska 
faszystow skie mimo swej przewa­
gi, potrzebowały trzech dni do 
zdobycia tych wszystkich fortec. 
W ojska republikańskie wytężyły' 
wszelkie siły, ażeby nie dopuścić 
do opanowania gościńca wiodące­
go do Mora de Rubielos.

W  ofensywie biorą udział po 
raz pierwszy od czasu walk pod 
Tortozą włoskie legie. Armia 
kastylska musiała kilkakrotnie 
przychodzić legionistom  z pomo­
cą, tiosylając posiłki ze swych po 
zycyj położonych na zachód od 
Sarrion.

wań w czasie sw ego lotu, a mia­
nowicie w Portwood w  Nowej 
Funlandii i w Montrealu. W śród 
bagażu, który będzie przewieziony  
do Ameryki na pokładzie wspom ­
nianego samolotu, znaleźć się ma­
ją zdjęcia film owe z w izyty angiel­
skiej pary królewskiej w Paryżu. 
Zostaną one przesłane specjalnym  
samolotem z Paryża do Foynes. W, 
ten sposób amerykańskie dzienniki 
będą m ogły zam ieścić zdjęcia z 
pobytu angielskiej pary królew­
skiej w Paryżu już w  swych  
czwartkowych wydaniach w ie­
czornych.

***
Am erykańskie towarzystwa że­

glugi powietrznej prowadzić będą  
w dals-zyin ciągu podróże doświad  
czalne nad A tlantykiem  tak, iż n ie  
jest w ykluczone, że przeu końcem  
r. 1938 pasażer dysponujący sumą 
450 dolarów- będzie m ógł w  ciągu  
24 godzin dostać się z Now ego Jor 
ku do Londynu. Stany Zjednoczo­
ne liczą się z m ożliwością utrzym v  
wania w- najbliższym  czasie regu­
larnej kom unikacji powietrznej 
dla pasażerów i poczty, ponieważ 
noire sam oloty, które są na ukoń­
czeniu w- zakładach Seattle są o- 
statmm wyrazem techniki i prze­
wyższają wszystko, co dotychczas 
w tej dziedzinie wytworzono. N ie  
jest rów nież w ykluczone, że w p o­
czątku przyszłego roku przystąpi 
do utrzym ywania stałej kom unika­
cji z Ameryką również W.  Bryta­
nia.

WjfM  prochu węglowego
wpodaemiadi Kopalni włoskiej

Czy Biirckel ustąpił ?
Zamieszki w Austrii

2  W iednia donoszą, że komi­
sarz Rzeszy Biirckel, pod którego 
rządami doszło niemal do jawne- 

.bun.tu Przeciw pruskiemu na-
wtOrelT ”a Austri<?> iuż w ub»egły 
urlop rozP°czął bezterminowy

Urzędowo nic o tym niewiado­
mo, natomiast zagraniczni kore­
spondent:. tyle ty1Uo dowiedziełi
się urzędowo, że Burckla niema 
W Wiedniu. Nie,ir2?dowo zaś do
wiedzieli się, ze prawdopodobnie 
Biirckel nie wróci już na z a - . 
wane stanowisko. W yjechał on 
do zagłębia Saary, gd Zje był czyn 
ny w  okresie plebiscytu.

Odwołanie Burckla jest ust?p.

stwem niemieckich hitlerowców  
dla austriackich, którzy dotych­
czas buntują się przeciwko narzu­
conym im przewódcom. Austriac 
cy hitlerowcy nie zadowolą się 
ustąpieniem Burckla i będą nadal 
domagali się odwołania Gestapo. 
W obec trwających aktów niepo­
słuszeństwa, dezorganizujących  
cały aparat administracyjny, „Pru 
sacy“ będą i tu musieli ustąpić i 
oddać straż nad bezpieczeństwem  
w ręce austriackich hitlerowców. 
A wów czas, gdy władza znajdzie 
się w  rękach Austriaków, trudno 
przewidzieć, jaki obrót weźmie 
cały „anszhis”, z każdym dniem 
coraz bardziej niepopularny.

W  drugą rocznicę walk w Hiszpanii, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że w pierwszych miesiącach rebelii, gen. Franco, były 
szpicel niemiecki i szef rebelii za pieniądze Rzymu i Berlina udzielił 
wywiadu dziennikowi paryskiemu „Petit Parisien". W tym w y­
wiadzie, którego reprodukcję zam ieszczam y, gen. Franco twier­
dził wyraźnie: „NIGDY NIE BĘDĘ BOMBARDOWAŁ MADRY­
TU". Czytelnicy nasi doskonale wiedzą — jak gen. Franco do­
trzymał słowa. Tak — jak zw ykle — dotrzymują słowa faszyści 
pod wszystkimi szerokościami geograficznym i.

Huragan 1 a  okręty
z kotwic a rozb ił je  o m ury p o rto w e

^  ostatnich dniach przeszły nad 
Rum unią liczne burze, połączone 
z piorunam i i gradem. W Satu Ma­
re grad zniszczył połączenia tele­
foniczne, w ybił setki szyb w m ie­
ście, a wichura powyrywała drzewa

grad poczynił duże spustoszenia  
w ogrodach owocowych. Również 
nad Morzem Czarnym w Konstan­
cy, szalejąca nawałnica zerwała z 
Kotwic znaczną ilość statków i łó ­
dek w porcie, rozbijając je o ma-

z korzeniam i. W  Turnu Severin ry i urządzenia portowe.

WalKa człowieka z niedźwiedziem
W  gminie Caineni koło Ramni- 

cul Valcea w Rumunii rzeka Olt 
wyrzuciła na brzeg zwłoki; młode­
go mężczyzny oraz zwłoki nie­
dźwiedzia. W edług przypuszczeń

młodzieniec został zaatakow any 
przez niedźwiedzia. W  czasie w al­
ki obaj stoczyli się do rzeki, w 
której pon ieśli' śmierć.

W  jednym z szybów' kopalni 
węgla w Arsia (górnych W ło ­
szech) nastąpił wybuch prochu 
węglowego, który spowodował 
załamanie się stropu na pewnej

przestrzeni. Kilku robotników, 
którzy znajdowali się na  miejsce 
katastrofy, zostało przysypanych. 
Dwóch z nich zginęło, a sześciu 
odniosło rany.

Żydzi w Czechosłowacji
sprzedają Czechom swoje majątki w Sudetach
Konsorcjum złożone z 7 ban­

ków i poważnych zakładów prze­
mysłowych pod ogólnym kierow­
nictwem Zyvnostenska Banka na­
było kopalnię węgla, położoną w 
północnych Czechach od rodziny 
Petschów, najbogatszej rodziny, 
przemysłowców żydowskich w 
Czechosłowacji. Produkcja rocz­
na nabytej kopalni wynosi 4 mi­

liony ton węgla brunatnego rocz­
nie. W  ten sposób najpoważniej 
sze zakłady górniczo-przemysło* 
we w Czechosłowacji przeszły z 
rąk żydowskich w ręce czechosło 
wackie. T ranzakcja  ta  ma także 
znaczenie polityczne ze względu  
na położenie kopalni w pogran i­
czu zamieszkałym przez ludność 
czeską i niemiecką.

Angie lski  Don Kichot
podejmuje nowq podróż po Europie

Lansbury zam ierza rozpocząć w 
dniu 15 sierpnia nową okrężną po­
dróż po stolicach państw europej­
skich, w czasie której spotka się z 
wybitnym i osobistościam i polity­
cznymi i om ówi z n im i środki, 
zm ierzające do odprężenia ogól­
nej atmosfery politycznej w Eu­
ropie. Jak wiadomo Lansbury od­
był w ciągu dwuch ostatnich lat

podobne podróże i  b y ł m iędzy in­
nym i przyjęty w B erlinie przez 
kanclerza Hitlera.

Podczas swej nowej podróży po 
litycznej Lansbury ma zam iar od ­
w iedzić Budapeszt, Bukareszt, B el 
grad i Sofię. P lan  Lansbnry‘ego 
polega na zacieśnieniu więzów  
współpracy gospodarczej jako wa­
runku utrzym ania pokoju.
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Nowy zamach
na Prezydenta Roosevelta?

OAKLAND (Kalifornia) PAT. 
donosi: Na krótko przed odja 
zdem specjalnego pociągu, którym 
Prezydent Roosevelt miał udać się 
do Yosmite Park, uwagę policji 
zwrócił pewien osobnik nazwi­
skiem Lasoote, który chodził oko­
ło wozu, do którego wsiadł Prezy­
dent, żywo gestykulował i wzno­
sił jakieś okrzyki. Zatrzymany 
przez policję Lasoote oświadczył,

II
w Brazylii

Z powodu uszkodzenia motoru 
samolot komunikacyjny, lecący 
do Brazylii, spadł na zakład dla 
obłąkanych w okolicy Buenos 
Aires. Zabita została 1 osoba, 18 
osób odniosło rany.

i w Holandii
W prowincji Brabant zderzyły 

4ę w powietrzu dwa samoloty 
wojskowe i runęły w płomieniach 
na ziemię. Trzy osoby % załogi po 
niosły śmierć, czwarta jest ciężko 
ranna.

Wypadek
Prezydenta Irlandii
Samochód, którym jechał Pre­

zydent Irlandii dr. Douglas Hyde, 
zderzył się w pobliżu Athlone z in 
nym samochodem. Prezydent, któ 
ry udawał się do Dublina do swej 
prywatnej posiadłości French 
Park odniósł lekkie obrażenia.

ie  chciał jedynie uścisnąć dłoń Pre | sobnika, który wskoczył do samo- 
zydenta. chodu Prezydenta Roosevelta, tłu

Przypominamy, że przed paro- macząc się, że chciał mu „oczy­
ma dniami aresztowano innego o-1 ścić buty“. <

Przyjaźń węgiersko-włoska
Premier Imred i min. Kanya 

przeprowadzili w piątek w związ­
ku ze swą podróżą do Rzymu, 
dłuższą konferencję, która zakoń­
czyła prace przygotowawcze do 
rozmów, jakie odbędą się w Rzy­
mie. Rzymska wizyta premiera i

«nSE<.i ' *

Pierwsza sesga
Najwyższej Rady Z.S.S.R.

W piątek^zoatała otwarta pierw* 
asa sesja Najwyższej Rady Repu­
bliki Rosyjskiej.

Po prawej stronie stołu prezy­
dialnego zasiedli członkowie polit- 
biura: Stalin, Mołotow, Kagauo- 
wicz, Woroazyłow, Kalinin, An- 
drejew, Mikojan oraz Jeżów, Zda- 
now, Litwinow, Pietrowskij, a po 
lewej członkowie Rządu Republi­
ki Rosyjskiej z Bułganinem na 
czele oraz prokurator Wyszyński.

Brak dwóch członków Politbiu- 
ra, Kosiora i Czubara, zdaje się 
potwierdzać definitywnie pogło­
skę o ich zniknięciu z widowni po­
litycznej.

Obecność zaś Piotrowskiego, 
który usunięty został niedawno ze 
stanowiska przewodniczącego Cen 
tralnego Komitetu Wykonawczego 
Ukrainy i który nie został wybra­
ny na Deputowanego wywołała 
zdziwienie wśród korespondentów 
zagranicznych.

Nieobecność Bndiennego rów­
nież zwróciła powszechną uwagę.

Otwarcia sesji dokonał najstar­
szy wiekiem deputowany B ary  
sow, chwaląc przy tym w stylu co­
dziennych artykułów prasowych 
partię komunistyczną i Stalina.

Zakończenie konferencji
w Evian

Obrady międzynarodowego ko­
mitetu dla spraw uchodźców po­
litycznych zostały w piątek zam­
knięte w Evian. Podjęte one będą 
3 sierpnia w Londynie, gdzie na 
zasadzie powziętych w Evian de- 
cyzyj obierze siedzibę stały korni 
tet dla spraw uchodźców.

Rezultaty konferencji oceniane 
są naogół jako bardziej zadawala 
jące, niż to można było przypu­
szczać. Przewiduje się, że w Lon­
dynie ustalone będą szczegółowe 
warunki udostępnienia emigran­
tom politycznym szeregu krajów, 
a w szczególności państw Amery­
ki łacińskiej i Australii.

Delegat angielski lord Winter- 
ton zakomunikował, że angielska 
kolonia Kenya gotowa jest wpu­
ścić pewną liczbę emigrantów ży­
dowskich na swe terytorium. Być

WYSZEDŁ Z DRUKU
NAKŁADEM MIESIĘCZNIKA

„ P  R A S A «

I NF ORMAT OR 
PRASOWY 1938139

Informator zawiera działy:
Najważniejsze daty z historii prasy 

w Polsce.
Statystyka prasowa.
Informacje szczegółowe o prasie 

zrzeszonej w Związku Wydaw­
ców".
Organizacje Dziennikarskie. 
Instytucje wspólne Wydawców i 

Dziennikarzy.
Prasowe Agencje Informacyjne. 
Instytucje współpracujące z prasą. 
Wyższa Szkoła Dziennikarska. 
Międzynarodowe Organizacje Pra­

sowe.
Prasa Polska Zagranicą.
Ważniejsze prace o prasie w Polsce. 
S tatut Tow. Wiedzy Prasowej. 
Układ zbiorowy pracy w dzienni­

karstwie.
Dział ogłoszeniowy.

CENA S ZŁ.
Do nabycia w biurze Związku Wy­
dawców, Warszawa, Zgoda 8 m. 4, 
w głównych kioskach „Ruchu" oraz 

w większych księgarniach.

Rototaky popierajsie 
swoje pismo

może, że i inne kolonie angielskie 
zgodzą się na przyjęcie pewnej 
liczby emigrantów żydowskich. 
(ATE).

Przewodniczącym Najwyższej 
Rady Republiki Rosyjskiej wy­
brano Zdanowa, a zastępcami — 
Linczerowa, przewodniczącego 
Centarlnego Komitetu Wykonaw­
czego Republiki Tatarskiej oraz 
robotnicę jednej z fabryk leniu- 
gradzkich, Makarową.

Na pierwszej sesji, która trwa­
ła godzinę, część tego czasu zuzyto

na oklaski, zaś pozostałe dwie trze 
cie na uchwalenie regulaminu 
sesji, porządku dziennego, który 
zawierał m. in. uchwalenie popra­
wek do konstytucji oraz wybór 
Rządu Republiki Rosyjskiej, ko­
misji mandatowej oraz komisji 
stałej, po czym sesja została odro­
czona do soboty. (PAT).

Ferment wśród robotników
w Leningradzie

ATE donosi z Leningradu: Wy­
darzyły się tu  poważne ekscesy na 
tle wciąż pogarszających się wa­
runków pracy i aprowizacji. W za 
kładach przemysłowych im. Ki­
rowa w związku z noworozpisaną 
wewnętrzną pożyczką państwową, 
wszczął się na wiecu wielki tu­
mult, podczas którego wznoszono 
wrogie okrzyki przeciwko komi­
sarzowi ciężkiego przemysłu Ła­

zarzowi Kaganowiozowi. Kilkuty­
sięczny tłum robotników woła: 
„precz z Kaganowiozem - wyzyski- 
waczem“ tak, że musiano przer­
wać wiec. G. P. U. przystąpiło do 
masowych aresztowań, lecz i w 
tym wypadku władze sowieckie 
spotkały się z oporem robotników, 
bo nie chcieli oni wydać inicjato­
rów demonstracji.

W W i e d n i u
Na jednym z masowych zgroma­

dzeń propagandowych partii na­
rodowo • „socjalistycznej44 w Wie­
dniu wygłosił przemówienie kie­
rownik Gaii wiedeńskiego Globoc- 
nik, nakreślając najbliższe zada­
nia partii w dziedzinie rozwiąza­
nia zagadnienia żydowskiego. Z ży 
darni skończymy na swój sposób,

oświadczył Globoonik, na podsta­
wie naszych rzeczowych i* praw­
nych metod, planowo, nieubłaga­
nie i konsekwentnie. Pragniemy 
już w czasie najkrótszym zamel­
dować kanclerzowi Hitlerowi, że 
życzenie jego urzeczywistniło się 
i że Wiedeń stał się niemieckim.

Przed reformami
w  Czechosłowacji

Na posiedzeniu rady gabineto- ne parlamentowi. Projekt ustawy
wej w Pradze omawiano wyniki 
prac komitetu politycznego mini­
strów i ,kom itetu  sześciu444. Ten 
ostatni skończył w piątek narady 
nad projektem statutu narodowoś­
ciowego i ustawy językowej. Oba 
projekty zostaną przedłożo-

samorządowej otrzyma „komitet 
sześciu44 do dalszego opracowania 
w przyszłym tygodniu. W związ 
ku z tym obrady nad wszystkimi 
trzema projektami dobiegają koń 
ca i w poniedziałek odbędzie się 
zebranie polity-czne komitetu Ra-

umowy pittsbursKiej
W wywiadzie, udzielonym dzień 

nikarzowi angielskiemu Setonowi 
Watsonowi, znanemu ze swych 
przyjaznych kontaktów w rządo­
wych sferach praskich, przewód- 
ca delegacji Słowaków amerykań­
skich, Hletko oświadczył stanow­
czo, że jego zdaniem, jedynie 
spełnienie wszystkich warunków  
umowy pittsburskiej może być 
punktem  wyjścia z obecnej naprę­
żonej sytuacji. Słowaozyźnie po­
trzebna jest bezwarunkowo auto­

nomia i sejm. Nie można też za­
rzucać słowakom, że postulaty 
swe wysuwają dziś, kiedy republi­
ka przeżywa silny kryzys politycz­
ny. Słowacy nie zawinili tej obec­
nej nieprzyjemnej sytuacji, a speł 
nienia warunków umowy pittsbur­
skiej domagają się bezskutecznie 
już od 20 lat i domagali się ich 
spełnienia także wtedy, kiedy sy­
tuacja polityczna republiki cze­
chosłowackiej w Europie była wię 
cej niż pomyślna.

dy Ministrów z udziałem Prezy 
denta Republiki. Można przypu­
szczać, że na tym posiedzeniu zo­
stanie ostatecznie sprecyzowany 
zarys projektowanych reform.

Zajścia w Pradze
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi z Pragi: Na placu św. Wa­
cława w Pradze tłum napadł na 
funkcjonariusza stronnictwa su­
decko • niemieckiego Gorzeckie- 
go ( !? ) ,  powalił go na ziemię 
i pobił. Z tłumu padały przy tym 
okrzyki przeciwko głowie państwa 
niemieckiego.

Min. B eck  w  K ow n ie
Prasa litewska omawia szeroko 

pobyt ministra Becka na lotnisku 
kowieńskim w drodze do Rygi.

Urzędowy „Lietuvos Aidas44 za­
mieszcza komunikat „Elty44, wy­
mieniający osoby, które z ramie­
nia Rządu litewskiego witały pol­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych, a więc wiceministra Urbszy- 
sa, oraz zastępcę dyrektora proto­
kółu.

„Lietuvos ZLnios44 w dłuższym 
opisie podkreśla, że 13 lipca po­
zostanie ważną datą jako dzień

pierwszego oficjalnego spotkania 
polskiego i litewskiego ministra 
spraw zagranicznych na teryto­
rium Litwy.

Wielką wagę tego dnia podkre­
śla również katolicki „20-y Am- 
zius44. Sprawozdawca pisma za­
znacza, że rozmowa w czasie po­
bytu ministra polskiego na lotni­
sku toczyła się w bardzo miłej 
atmosferze. Oba pisma podają 
zdjęcia, przedstawiające wszyst­
kich zebranych przed budynkiem 
stacyjnym lotniska kowieńskiego.

ministra spr. zagranicznych Wę­
gier budzi w tutejszym świecie po 
litycznym szczególnie żywe zain­
teresowanie. Mimo, że było dotych 
czas tradycyjnym zwyczajem skla 
danie w Rzymie wizyt przez 
wszystkich nowych szefów gabi­
netów węgierskich, obecna po­
dróż wyjdzie niewątpliwie daleko 
poza ramy wizyty kurtuazyjnej. 
Wskazuje na to przede wszystkim 
termin w jakim się ona odbędzie, 
a mianowicie po przyłączeniu Au­
strii do Niemiec i przed wizytą 
Regenta Horth^ w Niemczech.

Zdaniem tutejszych kół politycz 
nych na czoło rozmów rzymskich, 
w toku których nastąpi wymiana 
zdań co do wszystkich politycz­

nych i gospodarczych problemów, 
interesujących oba kraje, wysu­
wają się szczególnie trzy kwestie: 
sprawa dalszego losu protokółów 
rzymskich, które w Austrii utraciły 
trzeciego partnera i dlatego wy­
magają pewnych zmian, stosunek 
Jugosławii do Włoch i Węgier, 
możliwość śoiślejszego wzajemne 
go zbliżenia się wszystkich trzech 
państw oraz sprawa czeska. Ze 
strony Węgier, szukających stale 
równowagi w stosunkach z Wło­
chami i Rzeszą obecna wizyta, 
której z obu stron nadaje się cha­
rakter uroczysty będzie przed wi­
zytą Regenta Horthy w Niemczech 
wielką demonstracją przyjaźni wę 
giersko-włoskiej.

Bomba w meczecie Omara
w Jerozolimie

W starej dzielnicy Jerozolimy 
rzucono bombę w tłum Arabów, 
wychodzących z meczetu Omara. 
10 osób zostało zabitych, 29 ran­
nych. W związku z tym zama­
chem aresztowano dwie żydówki. 
W Jerozolimie wydano zakaz o- 
puszczania mieszkań po 19-ej go­
dzinie.

O godz. 18 Jerozolima robiła 
wrażenie miasta wymarłego. Od­
działy wojska i policji w hełmach

stalow ych i z bagnetami na kara­
binach, obsadziły w szystkie strar 
tegiczne punkty miasta. W pobli­
żu bramy Jafskiej ustawiono kara 
biny m aszynowe.

Nowy zamach wywołał tym 
większe p o ru sz e ń  w mieście, że 
policja od wczesnych godzin ran­
nych obsadziła ulicę Dawida i 
przeprowadzała kontrolę wszyst­
kich przechodniów oraz pojazdów, 
poszukując broni.

Turcja nie wejdzie do
„Ligi iiiliniiisliiinii

u

Agencja anatolijska ogłosiła ko­
munikat urzędowy, zaprzeczają­
cy wiadomości o należeniu Turcji
do „antykomunistycznej ligi44, po-

Hitlerowcy w Polsce 
podnoszą głowy

Za rozgłaszanie fałszywych wia­
domości i uprawianie agitacji na­
rodowo - socjalistycznej wyrokiem 
Sądu Grodzkiego w Pucku skaza 
ni zostali: Ziemann Paweł, robot­
nik narodowości niemieckiej, za­
mieszkały w Sławotówku pow. 
morski — na 7 mies. bezwzględ­
nego aresztu i 50 zł. grzywny oraz 
Barcz Karol, robotnik, obywatel 
niemiecki, przebywający w Polsce 
na podstawie otrzymanej wizy po­
bytowej na 5 mies. bezwzględne­
go aresztu i 50 zł. grzywny.

mmii
powodzi

Po ostatnich deszczach, wszyst 
kie rzeki górskie wraz z Wistą 
wróciły do normalnego poziomu 
wód. W rejonach górskich i w 
Krakowskim panuje piękna sło­
neczna pogoda, ściągając do u- 
zdrowisk i miejscowości klima­
tycznych liczne rzesze letników z 
całej Rzeszypospolitej.

ii mu ii w 'lii Mti iii m ii ■—

O G Ł O S Z E N IA L E K A R S K IE

Z aR cfad O r to p e d y c z n y  j. za w od nika
WARSZAWA, LESZNO 35. Teł. 11-96-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze vsystem Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety pi ostające, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

B u r a k o w s k i
WENERYCZNE, SKÓRNE. PŁCIOWE 
Kobiety crzyimuie lekarka Dr. Aniela Ratal 1 ?
11-1 • . - a  jMiedi, • 11-1 f U S f l l F I N A  / j
GABINET ttEH ROU aW CM  L i i n l C L l l H

LECZNICA wyłącznie dla

RE U MA T Y K O W
i ARTRETYKÓW -M

czynna od 10—1 i 4—7, Wierzbowa I I

Dr. Daniel GISER
W £ « E R Y C Z N E  P Ł C I O W E

własna Chmielna 4 7  ,£.9

. 0r.
Bied. K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektrołeczenie.
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.

Dr. Z. Fajncyn £ 3 ?  36
w niedzielę do 2-ei

W eneryczne, płciow e, skóry
I W  LECZNICY LESZNO 27

wołanej do życia „przez wszy alki© 
grupy muzułmańskie obszarów, 
położonych pomiędzy Tokio a 
Mekką44.

Komunikat powyższy ukazał się 
w związku z telegramem z Tokio, 
zamieszczonym w wychodzącym 
w Stambule w języku niemieckim 
dzienniku „Tuirkische Post44.

Treść telegramu była następu­
jąca: „z Tokio donoszą o bliskim 
powstaniu „antykomunistycznej 
ligi muzułmańsko - japońskiej. Ma 
ona na celu utworzenie frontu an­
tykomunistycznego od Tokio do
Mekki. Udział w organizacji Ligi 
mają wziąć przedstawiciele Tur­
cji, państw arabskich, Indyj, 
państw malajskich, Chin, Mon­
golii i innych narodów Azji wew­
nętrznej44.

1 I 1 0 1
Agencja Domei donosi: padają­

ce od kilku dni ulewne deszcze w 
okręgu Aoumou na północy Japo­
nii spowodowały powodzie, które 
przerwały w 19 miejscach tamy. 
5.700 hektarów uprawnej ziemi 
znajduje się pd wodą.
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WARSZAWA

przyjeżdża do Polski
W najbliższym czasie wyjeżdża 

do Polski wycieczka młodzieży
czechosłowackiej, złożona z przed 
stawicieli młodzieży socjal-demo- 
kratycznej, agrarnej i narodowo- 
socjalistycznej (Beneszowcy). Na 
terenie Warszawy powstał komi­
tet, który ma się zająć zorganizo­
waniem ich pobytu w stolicy.

W skład komitetu weszli przed 
stawiciele młodzieży P. P. S-u, 
młodzieży wiejskiej „Wici44, Sek­
cji Młodych Klubu Dem., Rob. 
Inst. Oświaty i Kultury i Koła Pu­
blicystów przy Komitecie org. 

Stronnictwa Demokr.



Str. 3

Sprawa na razie wyjaśniona
A więc już wiemy. Ag. „Iskra" 

zatroszczyła się poczciwie o wy 
Jagnienie nieporozumienia:

1) słynny artykuł p. L. K. (b. 
premiera i aktualnego . senatora, 
profesora archeologii Leona Ko­
złowskiego) nie uległ konfiskacie 
urzędowej.

2) Parę ustępów artykułu o „lo­
ży szkockiej" usunęła redakcja 
„Polityki" sama, ponieważ te ustę 
py mogły — zdaniem redakcji — 
ulec konfiskacie.

3) Ustępy usunięte nie zawiera­
ły nazwisk 1900 członków masoń­
skiej „loży szkockiej", zajmują­
cych, według opinii b. premiera,

„stanowiska kierownicze" w syste­
mie.

Innymi słowy — władze bezpie­
czeństwa nie zamierzają stawiać 
panu Leonowi Kozłowskiemu prze 
szkód co do jego ewentualnych 
dalszych rewelacyj.

Prosimy zatym pana Leona Ko 
złowskiego, by zechciał — skoro 
zaczął — podzielić się z nami 
wszystkimi treścią swoich infor- 
macyj o  „katalogach" owego „ob 
rządku szkockiego".

„Tajemniczość" zbyteczna nie 
dodaje nikomu splendoru.

S. K.

MAŁY FELIETON

N ied ostateczn ie
W poczekalni gimnazjum im. 

Maurycego Mochnackiego pano­
wało przed końcem roku szkolne­
go niezwykłe ożywienie. Matki, 
ojcowie i opiekunowie ucznwui 
przychodzili dowiadywać się, in­
terweniować lub prosić. Woźny 
meldował kolejno interesantów, 
którzy znikali za drzwiami gabi­
netu dyrektorskiego, by po 10 — 
15 minutach wyjść i ustąpić miej­
sca następnemu w kolejności in­
teresantowi.

— Pani Rabinowicz, pan dyrek 
tor prosi —  zameldował woźny.

Z pośród oczekujących wstała 
jedna z  ynteresantek i po chwili 
zniknęła za drzwiami gabinetu 
dyrektora.

— Czym mogę pani służyć? ■— 
zapytał dyrektor, wskazując inte- 
resantce ręką fotel.

— Przychodzę, panie dyrekto­
rze, w sprawie mego syna, który 
otrzymał „niedostatecznie“ z  pol­
skiego. Sądzę, ie  zaszło tu jakieś 
nieporozumienie, fatalne nieporo­
zumienie. Język polski, literatu­
ra polska to ulubiony przedmiot 
mego chłopca. Zna on literaturę 
polską od je j pierwocin do ostat­
niej doby. Wszystkie wolne chwi­
le poświęca pogłębianiu te j właś­
nie dziedzinie wiedzy. Z Kocha­
nowskiego, Rey‘a, Fredry, trójcy 
romantycznej recytuje całe stro­
nice z pamięci. Pan wykładow­
ca oraz koledzy nazywają go eru- 
dytą, a tu nagle „niedostatecz­
nie“. Panie dyrektorze, to chyba 
nieporozumienie?

— Niestety, proszę pani, nie 
ma żadnego nieporozumienia.

—  ???
— Czy pani czytuje artykuły 

pana Bogumiła Mosiądzkiego?
— Oczywiście.
— A teraz jeszcze jedno niedy­

skretne pytanie. Jakiego pani syn 
jest wyznania?

Mój syn nazywa się Rabino­
wicz.

— To wystarcza. Właśnie pan 
Mosiądzki nie uważa za rzecz na­
turalną, by młody Rabinowicz le­
p iej od młodych Mosiądzkich wła­
dał językiem polskim.

— Znam, panie dyrektorze ten 
pogląd pana Mosiądzkiego, ale, 
1X0 szczęście, pan Mosiądzki nie 
jest ministrem oświecenia pu­
blicznego, ani nawet kuratorem 
okręgu szkolnego.

— Nie jest. Słusznie. A czy 
może mi pani zagwarantować, że 
jutro nim nie zostanie. A rzeczą 
urzędnika — a dyrektor g im n a z ­
jum nie jest niczym więcej, jak 
tylko urzędnikiem państwowym

jest przewidywać. Pani syn do­
stał niedostateczny stopień za to, 
że za dobrze napisał wypracowa­
nie maturalne.

Dyrektor nacisnął dzwonek.
Zjawił się woźny.

Proszę mi przynieść wyprą- 
eowanie maturalne Rabinowicza.

Dyrektor, mrucząc pod nosem, 
szybko przebiegał wzrokiem wy­
pracowanie. Wreszcie zatrzymał 
się.

— O, proszę pani! Pisze pani 
syn: „zwątpił o tym". Tak nala­
ł y  pisać, ale 90 procent rdzen­
nych Polaków, a w  tym  wielu 
dziennikarzy, napisałoby wąt­
p ił w tou.

Dyrektor dalej czytał i znowu 
zatrzymał się.

— Proszę pani. Pisze pani syn: 
„Tego dnia zdarzył się wy pa-

P R Z E D  W Y J A Z D E M . . .
Pieniądze złożone na książeczkę P H O 
można podjąć u; każdym Urzędzie Pocztomym
i i .  ♦

P E W N  O Ś C  — Z A U F A N I E

W drugą rocznicą

hiszpańskiej woj
W przededniu drugiej roczni-1 pośrednio 

cy hiszpańskiej wojny domowej I Brytanii, 
gen. Franco rozpoczął of e a s y - ' 
w ę w  kierunku głównych ośrod 
ków oporu Rzeczypospolitej.
W alki trwają, i TRW A WOLA 
OBRONY ze strony narodu, któ 
ry od dwuch lat z orężem  w  rę 
ku odrzuca próbę mocarstw fa­
szystowskich, by przeobrazić 
go w  kolonię i w  narzędzie fa­
szyzmu międzynarodowego, by 
na gruzach Niepodległości, wol 
ności osobistej i samodzielności 
gospodarczej Hiszpanów dźwi­
gnąć dla siebie „bramę wypa­
dową" przeciwko Francji, —

i przeciw Wielkiej

Hiszpanie walczą prawie zu­
pełnie samotni. „Wstydliwa 
pomoc" Europy Zachodniej nie 
równoważy wcale energii, z ja­
ką „Trzecia" Rzesza, oraz Ita­
lia organizują i zasilają rokosz 
zbuntowanego przeciw własnej 
Ojczyźnie generała, Walory 
techniczne pomocy sowieckiej 
nie równoważą szkód, wyrzą­
dzanych jednocześnie przez 
znane metody działania „Kom 
internu".

Ale HISZPANIE WALCZĄ.

O S T R Z E Ż E N I E
Ni e  wszystko co s p r z e d a j e  się w sk lepach  

jako len, jest n a p r a w d ę  to w arem  lnianym.
Zdarza  się n a w e t  często ,  że  niektórzy niesu­

mienni kupcy proponuję  swej klienteli jako wyro­
by „żyra rdow sk ie"  tkaniny, k tóre  bynajmniej nie 
p o chodzą  z  Ż y ra rd o w a .

Prosimy więc przy kupnie z w r a c a ć  u w ag ę  na 
wszelkie cechy, napisy i zn a k  ochronny na to w a ­
rach  lnianych, k tóre g w aran tu ją  wysokowartościo-  
wość wyrobów „żyrardowskich"  produkowanych  
z e  lnu polskiego.

dek , a jego koledzy napisali 
„miał miejsce“ .  Należy właśnie 
pisać i mówić „zdarzył się wypa- 

*k , a nie „miał miejsce
- Albo jeszcze jeden przykład. 

Pani syn użył tu zwrotu „o mały 
włos ^ A niech się pani przysłu­
cha, jak ulica mówi. N ikt nie 
powie „o mały włos“, lecz „czut- 
czut z  rosyjska. Pani syn otrzy­
mał niedostateczny stopień nie ze 
znajomości języka polskiego, lecz 
za brak skromności, nie należy 
bowiem wywyższać się po nad 
przeciętny ogół.

—  Panie dyrektorze, ale prze­
cież ten sam pan Bogumił Mo­
siądzki pisze p o p r a w n ą ,  powie­
działabym wzorową polszczyzną.

To tez właśnie i pod tym  
względem chce on należeć dc elity 
i. nie życzy sobie, by Rabinowicz 
et consortes byli mu równi.

A cóż będzie z moim sy­
nem?

No cóz? p 0 wakacjach bę­
dzie jeszcze raz zdawał. Niech się 
postara, niech się poprawi.

—  Pan dyrektor chciał powie­
dzieć „niech się nogorszy" .

—  Pogorszy? Ano... tak... po­
gorszy... słusznie.

VLTIMUS.

Tytan pracy
Znane jest zamiłowanie dykta- bierać. Najpierw zdejmuje krawat,

z  W YSUW Y SZPITALNICTWA
J fo n itet Pierwszej Polskiej Wystawy przystąpił do definitywnego

r dzielenia stoisk dla poszczególnych Wystawców.
Napływ Wystawców z całego kraju jest tak wielki, że większość

działów jest juz całkowicie zapeł niema I dalsze zgłoszenia nie będą
mogły być uwzględniane. Pozostały jeszcze nie liczne miejsca w dzia 
le ogólnym.

W Wystawie bierze udział wojsko, szereg najpoważniejszych 
szpitali, sanatoriów, instytucja społecznych, Instytut Radowy, Polski 
Czerwony Krzyż, Pogotowie Ratunkowe i t  d.

Bogaty dział farmaceutyki i wyposażenia szpitalnego, chirurgia 
i elektromedycyna stworzą całość imponującą.

torów do fotografowania się w 
różnych pozach: na parowozie lub 
na koniu, na samolocie lub na 
mostku kapitańskim okrętu, przy 
traktorze lub przy obrabiarce, 
przy armacie lub przy żniwiarce. 
Kabotyńswo widocznie leży w na­
turze dyktatorów.

Korespondent henleinowskiego 
dziennika „Die Zeit" widział — 
pardon! — miał szczęście widzieć 
Mussoliniego przy młócarce i 
wpadł w cielęcy zachwyt. Dyplo­
matom, dziennikarzom i innym 
gościom, obecnym przy wyjeździe 
Mussoliniego do robót w polu, 
zdawało się, że będzie to tylko 
jakiś symboliczny czyn, tymcza­
sem — słuchajcie i podziwiaj­
cie! — Mussolini naprawdę pra­
cuje. Jak się dorwie do pracy — 
to trudno go od niej oderwać. 
Obecni dyplomaci niecierpliwią 
się i dają znaki stojącemu za 
Mussolinim skretarzowl partii, 
Staracemu lub innemu dygnitarzo­
wi faszystowskiemu, ale ci nie 
śmią przerywać pracy il Duce i 
tylko wruszają ramionami w od­
powiedzi na pytanie, jak długo wi­
dowisko to potrwa. Może godzinę, 
może dwie... Kto to może wie­
dzieć?

Zdumienie faszystowskiego dzien­
nikarza zaczęło się właściwie już 
wcześniej. Posłuchajmy:

„Stanąwszy u góry na pomoście 
tnłocarki, zwraca się Duce twarzą 
ku spoglądającemu nań tłumowi i 
powoli, spokojnie zaczyna się roz-

potem koszulę, potem koszulkę 
bez rękawów, potem czapkę, a 
wreszcie także ciemne szkła o- 
chronne. I oto stoi z zupełnie ob­
nażonym torsem. Jest dość cza­
su, by mu się przyjrzeć. Ciało je­
go jest od słońca opalone na bronz, 
potężna klatka piersiowa jest nie­
co owłosiona, a jego krótko o- 
strzyżona głowa cezarów, bez koł­
nierza na szyi i z odsłoniętym biu­
stem i ramionami wygląda dziś 
bardziej cezarowo, aniżeli daw­
niej".

A jakiż on silny, ten Duce. ża ­
den robotnik nie może za nim na­
dążyć! Prędzej się zmęczy, niż on.

Czy nie zadziwiające?
A są jeszcze ludzie, którym dyk­

tatorzy się nie podobają!

I to jest — mimo wszystko — 
najważniejsze.

Otacza hiszpańską wojnę do­
mową ZAKŁAMANIE WRĘCZ 
NIEPRAWPODOBNE, podsy­
cane i utrwalane ustawicznie 
przez propagandę międzynaro­
dową, — przez propagandę, 
którą umiano zorganizować na 
prawdziwie dużą skalę,—przez 
propagandę, która dotarła wszę 
dzie i wykrzywiła oblicze rze­
czywistości wbrew prawdzie i 
wbrew narodowemu insiynkio- 
wi samozachowawczemu wśród 
PRAWICY SPOŁECZNEJ na­
wet tych narodów, którym za­
gra: a niebezpieczeństwo bez 
pośredne,

A  jednak ZNAMY DZIŚ 
PRAWDĘ, Powinniśmy ją znać 
wszyscy, bo ogłoszono wiele 
dokumentów bezspornych, bo i 
część prasy umiarkowanej i ka 
Łolickiej Zachodu bije na alarm 
coraz to mocniej, coraz to od ­
ważniej.

Wiemy wszak:
1) że nie przeciw „komuniz­

mowi" hiszpańskiemu wybuch­
ła przed dwoma laty rewolta 
gen. Franco, jeno przeciwko 
UMIARKOWANEMU Rządowi 
legalnemu, który myślał o  soju­
szu z Francją i o  wyrwaniu pro 
blemów rodzimego przemysłu 
obrony narodowej z rąk kon­
cernów międzynarodowych;

2) że mocarstwa faszystow­
skie uczestniczyły od PIERW­
SZEGO DNIA w  przygotowy­
waniu rewolty, w jej finansowa 
niu, w  pomocy technicznej dla 
niej;

3) że na porządku dziennnym 
stoi los Hiszpanii nie tylko w 
sensie jej ustroju politycznego i 
społecznego; tak samo i w sen ­
sie jej bytu, jako PAŃSTW A  
SAMODZIELNEGO.

* *
*

Ktoś powiedział przed w ie­
loma, wieloma laty, —  pow ie­
dział mądrze i sprawiedliwie, 
że
„OD CZASU ROZBIORÓW 
POLSKI EUROPA ŻYŁA W

STANIE GRZECHU ŚMIER­
TELNEGO", — 

żyła tal: aż do listopada 1918 r.
Czy orzeczenia podobnego 

nie trzeba będzie zastosować 
niebawem do dramatu Hiszpa­
nii, dokonywującego się w bia­
ły dzień przy dobrotliwym  
akompaniamencie „narad" sła­
wetnego „Komitetu nieinter­
wencji" i pełnych olimpijskiego 
spokoju „procedur" instytucji 
genewskiej (Ligi Narodów)?

Jest wszakże w tym dość po­
nurym obrazie jasne światło  
rzetelnego optymizmu.

Są dwa światła właściwie.
ŚWIATŁO PIERWSZE — to 

fakt, i e  Hiszpania się broni.
ŚWIATŁO DRUGIE — to 

fakt, że wśród demokracyj świa 
ta dojrzewa nieomal błyska­
wicznie —  i wbrew nawykom  
„klasy" dyplomatów rządzą­
cych — świadomość, że przemo 
cy faszyzmu międzynarodowe­
go trzeba przeciwstawić nie 
„piękne słowa" i nie misterne 
kompromisy, — jeno SIŁĘ 
REALNĄ.

Nie tak dawno temu, bo w o- 
kresie wielkiej wojny, dojrzała 
świadomość TAKA SAMA, 
choć w  warunkach odmien­
nych, Dojrzała w  latach 1917 
— 1918 DOPIERO. Gdy doj­
rzała, —  załamały się mocar­
stwa centralne. SPÓŹNIENIE 
tamtego dojrzewania kosztowa  
ło ludzkość kilka milionów ist­
nień zmarnowanych.

Tow. Hugh Dalton, poseł do 
parlamentu Wielkiej Brytanii i 
kierownik polityki zagranicznej 
brytyjskiej Partii Pracy, powie­
dział słusznie, rozumnie i w  spo 
sób odpowiedzialny na posie­
dzeniu Międzynarodówki Socja­
listycznej w Brukseli w  czerw­
cu r. b.:
„NIE POWTÓRZYMY BŁĘDU 
Z LAT 1917 —  1918 TAMTEN 
BŁĄD KOSZTOWAŁ ZBYT 

DUŻO".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

DOLEGLIWOŚCI JSI ODCISKI,
zgrub ia łą  skórę, brodaw ki usuw a bez bólu 
i bezpow rotnie znany  od przeszło ćw ierć

8 „ U  N  S C  U  M "
KJMICUM - KREM to doskonały  i nieza- 

UNlCDH w odny środek przeciw  p o c e n i u  nóg, rąk

iss* J A  1 pach'
DO N A B Y C I A  w  A P T E K A C H

i DROGERIACH.
Sprzedaw ców  m iejscow ych i p rzedstaw icieli rejonow ych poszukujem y 

Chem. Labor. „UNICUM “ wł. B. Ju rk iew icz Poznań  5.

.USUWA SKtae

XVIII Losowanie w dniu 1 lipca 1938 r.
5°/0 Obligacyk

Towarzystwa Zakładów Żyrardowskich S. A.
202 obligacje.

N. N r.: 21 42 55 61 112 135 246 274 323 327 341 373 406 408 415 442 475 
489 499 562 582 683 728 742 748 822 825 827 943 945 977 10 07 1009 1012 
1020 1069 1144 1156 1169 1229 1231 1280 1324 1351 1367 1384 1393 1402 1448 
1456 1511 1521 1691 1813 1833 1883 2052 2055 2056 2081 2167 2187 2249
2253 2254 2279 2286 2292 2304 2351 2412 2423 2440 2454 2464 2466 2547
2590 2635 2645 2646 2686 2727 2743 2749 2771 2809 2817 2831 2843 2847
2962 3050 3105 3155 3282 3307 3310 3324 3334 3391 3392 3399 3413 3473 3476 
3525 3531 3590 3703 3705 3713 3721 3760 3797 3802 3871 3903 3975 3996
4041 4046 4059 4075 4095 4098 4138 4178 4208 4252 4320 4344 4350 4370
4373 4377 4458 4479 4500 4574 4580 4585 4586 4608 4635 4653 4699 4702
4730 4762 4773 4863 4878 4889 4890 4985 4989 4997 5030 5035 5076 5094
5108 5118 5142 5145 5149 5161 5164 5251 5254 5291 5296 5306 5319 5340
5445 5448 5457 5460 5486 5506 5507 5529 5536 5607 5625 5628 5639 5688
5710 5723 5724 5766 5799 5826 58425848 5927 5950 5965 5995

W ypłacanie należności za  w ylosow ane obligacje w edług nom inalnej 
w arto śc i zł. 500 (p ięćset) za  rub li 500 — po konw ersji), rozpocznie się 
z dniem  1 październ ika 1938 r . w  b iu rach  T ow arzystw a w  W arszaw ie, 
T ra u g u tta  8. Z dniem  ty m  u s ta je  oprocentow anie w ym ienionych wyżej 
obligacyj.

I dniem 16IB Im. w L U nif lH L U  £opelna n i m  p r a w o
A jednak najmilej i niedrogo jes t tylko w CORDIAL!)

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Tow. Jan Baran składa na mleko dla

dzieci z ł. 5.— .

W  zw iązku z u staw ą  o now ym  po­
dziale adm in istracy jno  .  te ry to ria l­
nym  R. P „  k tó ra  w eszła w  życie W 
dniu 1 kw ietn ia  1938 r. w ydaliśm * 
barw ną m apę w  rozm iarze 1 0 4 x 7 *  
p. t.

R ZECZPOSPO LITA  p o l s k a  
w now ym  podziale 1:1.500.000

Cena zł. 4.50. Z uw agi jednak , że 
w ydaliśm y d rug i n ak ład  cenę obni­
żam y do kw oty  zł. 2.50 i  to  łącznie z 
w ałeczkam i, opakow aniem  i p rzesy ł­
k ą  pocztow ą. W ysyłam y po p rzek a­
zan iu  należności n a  PK O. N r. 15.738 
lub przekazem  pocztow ym .

IN STY TU T STUDIÓW, 
Warszawa, Marszałkowska 48 

Tel. 8.92-53.
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Railways,

Otto Bauer

Pożyczki państwowe, Żółta rzeka i Pireneje
Zamieszczamy dziś w tłumaczeniu 

tow. St. Krygierowej ostatni artykuł 
Otto Bauera, napisany na niewiele 
dni przed zgonem.

Otto Bauer rozpoczął wydawanie 
w Paryżu czasopisma w języku nie­
mieckim pod nazwą „Walka Socjali­
styczna". Na szpaltach „Walki" uka­
zał sio ostatni jego artykuł.

Red.
I *

Raz wreszcie rozgniewała się 
„City" londyńska.

W okresie, gdy „trzecia" Rze­
sza podeptała prawa człowieka 
i obywatela, gdy rozbiła w gruzy 
prawo koalicji robotników i ode 
brała prawa ludowi, gdy Góring 
w ostatnich dekretach wprowadza 
niewolnictwo państwowe całego 
narodu niemieckiego, zmuszając 
każdego Niemca do pracy przy­
musowej, gdy nadaje Rządowi 
prawo zsyłki każdego robotnika 
do wyznaczonej pracy i zmiany 
przymusowej każdego samodziel­
nego majstra rękodzielniczego w 
robotnika najemnego i deporto­
wania każdego inteligenta do ro­
bót fortyfikacyjnych — wtedy mó­
wiono w „City“ — No, tak, te za­
rządzenia są wynikiem odmienne­
go systemu politycznego; z tego 
powodu nie należy dzielić Euro­
py na „bloki ideologiczne".

Naturalnie, że u „gentelmena" 
z „City" nie budzi sympatii fakt, 
że „Trzecia" Rzesza nie zadawal- 
nia się wyrzucaniem na bruk ży­
dowskich robotników, pracowni­
ków umysłowych i urzędników, 
ale także ograbia kapitalistów ży­
dowskich i zamyka ich w więzie­
niu; bo po pierwsze żydzi są na­
rodem biblijnym, a po drugie wy­
właszczanie 1 poniewieranie ludź­
mi Interesu pachnie bolszewiz- 
mem.

Gentelmen oddawna jest zmę­
czony wiadomościami o popełnia­
nych okrucieństwach; nie powin­
ny one przeszkodzić usiłowaniom 
szlachetnych przyjaciół pokoju u- 
trzymywania przyjaznych stosun­
ków z Hitlerem.

W obecnej jednak chwili „Trze­
cia" Rzesza zawiele sobie pozwa­
la. Oświadczyła, że nie jest praw­
nym następcą austriackiego pań­
stwa. Czyż wilk, który pożarł ow­
cę, jest jej prawnym następcą? I z 
tego powodu odmówiła płacenia 
długów austriackich.

Największe z pośród tych poży­
czek zostały udzielone z poręki 
państw, należących do Ligi Naro­
dów, a było to w owym czasie, 
gdy Liga Narodów chciała Austrię 
„uzdrowić", aby zapewnić jej 
„niepodległość".

Można było przebaczyć Austrii,* 
że nie dopełniła swoich zobowią­
zań pozostania „niepodległą", któ­
re to zobowiązania przyjęła w 
czasie układów o pożyczkę. Jed- 

• nak nawet rekinowi giełdowemu z 
City, miłującemu pokój, nie podo­
ba się fakt, że mocarstwa, wcho­
dząc w skład Ligi Narodów, z po­
wodu poręczenia pożyczek dla 
Austri, w celu utrzymania jej nie­
podległości, same muszą zapłacić 
długi austriackie, podczas gdy 
Niemcy zagarnęły aktywy.

W tej aferze jest jeszcze dużo 
więcej przykrości. Takie Włochy 
poręczyły część długu Austrii za­
ciągniętego pod egidą Ligi Naro­
dów. Włoskie państwo w czasie 
wojny abisyńskiej zażądało od 
włoskich kapitalistów wydania 
obligacyj pożyczkowych. A pan 
Schuchnigg był na tyle uprzejmy, 
że pozwolił swemu włoskiemu 
sprzymierzeńcowi, który bronić 
ma niepodległości Austrii, ażeby 
tymi papierami zapłacił saldo 
bierne austriacko - włoskiego clea 
ringu (obrót przekazowy), pocho­
dzącego z obrotu towarowego.

Tak więc Włosi kazali sobie 
zapłacić za pożyczki, które udzie­
lili Austrii towarami, które Austria 
dostarczyła Włochom.

W chwili, gdy Anglia chce or­
ganizować front wierzycieli Au­
stri przeciw państwu niemieckie­
mu, które odmawia płacenia dłu­
gów, Włochy odmawiają współ­
udziału, oddając przyjacielską 
przysługę swemu niemieckiemu 
sojusznikowi, która ich nic nie 
kosztuje. i  i  ’ ...

Można więc .sobie wyobrazić, 
że nawet zaprzysiężeni zwolennicy 
polityki p. Chamberlaina, której

wytyczną jest przyjaźń z Włocha­
mi, ich zachowania nie uważają 
za fair.

„City" może swoje żądania po­
przeć ważkimi argumentami. Au­
stria .powiadają, nie została anek­
towana, tylko połączyła się do­
browolnie z Niemcami. Twierdzą, 
że pan dr. Seiss - Inquart został 
w myśi konstytucji mianowany 
kanclerzem przez prezydenta Au­
strii i wezwał do kraju wojska 
niemieckie, wydając jednocześnie 
„ustawę" o przyłączeniu Austrii 
do Niemiec.

Państwo nie może uchylić się 
od swoich zobowiązań finanso­
wych z tego powodu, że łączy się 
z innym państwem tak, jak kupiec 
nie może zwolnić się od płacenia 
długów, gdy sprzedaje swój sklep 
lub skład towarowy.

Czy jednaj wobec Austrii nie 
było innych zobowiązań, jak tyl­
ko te, które wypływają z układów 
o pożyczkę? Owszem, były nie 
tylko trzy uroczyste układy, w 
których Austria zobowiązała się

również pakt Ligi Narodów i je -1 pisy traktatowe zostaJy złamane? 
szcze pół tuzina rozmaitych umów, A może te układy są tylko wte- 
paktów i uroczystych deklaracyj, dy święte i nienaruszalne, gdy 
które zobowiązywały państwa li- chodzi o żądania kapitalistów, pro 
gowe do udzielenia pomocy Au-1 centy od pożyczek i raty amorty-
strii w razie groźby ultimatum 
lub wkroczenia sił zbrojnych.

Któż dziś jeszcze mówi o tych 
układach? Istniał w traktacie po­
kojowym rozdział o ochronie mniej 
szóści. Przepisy te zobowiązywa­
ły Rząd austriacki do jednako- 
wych metod postępowania w sto­
sunku do mniejszości językowych, 
wyznaniowych i rasowych.

Czyż te zobowiązania traktato­
we Rządu austriackiego nie po 
winny były przejść na władzę wy­
konawczą Rządu Rzeszy na tere­
nie Austrii?

Ale któż dziś mówi o tym, że 
pozbawienie praw Żydów w Au­
strii łamie przepisy traktatu?

W traktacie pokojowym w St. 
Germin był para\graf o międzyna­
rodowej organizacji pracy, który 
poręczał robotnikom austriackim 
prawo koalicji. Czy Londyn pro-

utrzymać swoją niezawisłość, ale testuje przeciwko temu, że te prze

zacyjne?
Jeżeli pozwala się na to, aby 

faszyzm wszystkie układy uważał 
za świstek papieru, nie należy się 
dziwić, iż nie czuje się związany 
układami o pożyczkę!

Nie mówmy więc o traktatach! 
A mówmy o siłach, które poręcza­
ją te umowy.

Czy w chwili obecnej siła dykta 
tur faszystowskich jest tak wielka, 
że musiałoby się znosić wszystko, 
co się dyktatorom podoba?

II.
Dowództwo armii chińskiej wy­

sadziło w powietrze tamy na żół­
tej Rzece. Olbrzymie obszary 
Chin zostaJy zalane. Tysiące wio­
sek zburzono.

Setki tysięcy chłopów chińskich 
z żonami i dziećmi zostało bez da 
chu nad głową. Miliony zginą z 
głodu. Ale drogi wypadowe i li­
nie etapu japońskiej armii najezd-

niczej zamienione zostały w bez 
drożne bagna.

Dowództwo armii japońskiej 
musi zmienić wszystkie plany ope 
racyjne. Japonia zmuszona do 
przygotowania się do długiej kam 
panii wojennej. Musi ograniczyć 
swój import i zracjonalizować spo 
życie szerokich mas ludności. Ja ­
pońskie siły zbrojne są na czas 
długi związane w Chinach.

Wzajemny stosunek sił między 
państwami przesuną? się. Wielkie 
siły zbrojne Rosji sowieckiej do­
tychczas unieruchomione na Da­
lekim Wschodzie, mogą być użyte 
w Europie. Niemiecki sztab gene­
ralny będzie zmuszony inaczej o- 
ceniać siły zbrojne Sowietów, niż 
dotychczas.

Z drugiej strony faszyzm włoski 
znalazł się w trudnym położeniu. 
Zbiory we Włoszech są złe. Zapa. 
sy żywności małe. Cena Chleba 
została podwyższona, a gatunek 
znacznie się pogorszy?. Włoska 
wojna interwencyjna w Hiszpanii 
jest we Włoszech niepopularna i 
pochłonęła więcej ofiar, niż wojna

H I S Z P A N I A
Gdy „patriota" gen. Franco każe bombardować miasta otwarte własnej ojczyzny

Dzieci hiszpańskie, zamordowane przez lotników włoskich i niemieckich na ziemi hiszpańskiej.

Mapa Hiszpanii
Oddziały regularne armii republikańskiej H iszpański żo łn ierz  „narodow y

Więc, jak czytelnicy widzą, nie są to „bandy obdartusów". Jest to Marokańczyk, oczywiście. Mato ma wspólnego z narodem
hiszpańskim.

w Abisynii, W obecnym położe­
niu gospodarczym klęska w Hisz­
panii mogłaby się stać dla pana 
Mussoliniego niebezpieczną.

światowy sojusz faszystowski 
w dwóch punktach został dotkli­
wie osłabiony, na Dalekim Wscho 
dzie i we Włoszech. Zbliża się 
możliwość zadania ciosu temu so­
juszowi. A odcinkiem frontu, na 
którym to można uczynić jest 
Hiszpania.

Włochy i Niemcy bezczelnie 
z?amały wszelkie umowy i układy 
w sprawie nieinterwencji w Hisz­
panii. Gdyby w odpowiedzi na to 
państwa zachodnie odrzuciły wre­
szcie zasadę nieinterwencji, która 
stała się ogólnym pośmiewiskiem 
i pozwoliły republice Hiszpańskiej 
swobodne zaopatrywać się w 
sprzęt wojenny, wtedy Mussolini 
poniósłby klęskę w Hiszpanii. Je­
go autorytet zostałby poderwany.

Opór mas ludowych we Wło­
szech przeciwko imperializmowi 
faszystowskiemu wzmocniłby się.

Niemcy zostałyby izolowane i 
niezdolne do walki, gdyby ich 
włoski sprzymierzeniec zosta? o- 
słabiony przez kryzys gospodar­
czy i społeczny, a sojusznik japoń 
ski unieruchomiony w Chinach.

Czechosłowacja, więcej nawet, 
pokój europejski, zostałby urato­
wany.

W rzeczywistości dzieje się 
wręcz odwrotnie. Dzieje się właś­
nie to, co Mussoliniemu jest po­
trzebne, aby wywikłać się z trud­
ności, W obecnej chwili leży w 
jego interesie, wycofanie wojsk 
włoskich z frontu hiszpańskiego, 
albowiem z ooraz większą trudno­
ścią ponosi wysokie koszta wy­
prawy wojennej do Hiszpanii, i z 
coraz większą trudnością może 
usprawiedliwić przed włoskimi ma 
sami ludowymi olbrzymie ofiary w 
ludziach.

Ale Mussolini może wycofać 
swoje wojska z frontu hiszpań­
skiego tylko w tym wypadku, gdy 
zostanie zapewnione zwycięstwo 
generałowi Franco i bez pomocy 
włoskich ,.ochotników".

Projekt angielski przewiduje 
właśnie to, co Mussoliniemu jest 
potrzebne: wycofanie „ochotni,
ków" za cenę zaostrzenia blokady, 
która ma zdusić Republikę Hisz­
pańską. Pian Chamberlain ma w 
tym osobisty interes, gdyż wtedy 
wejdzie w życie jego układ przy­
jacielski z Włochami, za cenę któ 
rego pozbył się Edena.

Właśnie w tej chwili, w której 
,by można łatwiej niż od szeregu 
lat zadać decydujący cios faszy­
stowskiemu sojuszowi światowe­
mu, dokonywa się to właśnie, co 
potrzebne jest faszyzmowi do wy­
ratowania się z grożącego mu nie­
bezpieczeństwa, a tym samym do 
jego wzmocnienia!

Walka przeciwko niemieckiemu, 
japońskiemu i włoskiemu imperia 
li zmówi może być prowadzona 
skutecznie tylko jako walka prze­
ciwko faszyzmowi. Albowiem z a ­
borczy imperializm jest źródłem i 
treścią życia faszyzmu.

Ale rządząca klasa w państwach 
demokratycznych, nie chce zwal- 
czat faszyzmu Jako systemu, lecz 
dąży do ugody z  konkurującym z  
nią imperializmem. Dlatego ka- 
pituluje w Pyrenejach właśnie w 
tej chwili, w której faszystowski 
sojusz światowy poniósł dętką 
klęskę nad Żółtą Rzeką i uwikłał 
się w poważne trudności nad Ga­
dem i Tybrem — w tej właśnie 
chwili, w której zdecydowana po- 
stawa w Hiszpanii, mogłaby po. 
ważnie zachwiać faszyzmem wtos. 
kim, odosobnić faszyzm niemiec­
ki i zmusić go do pokoju.

Cóż dziwnego, że w konsekwen­
cji takiej polityki angielska duma 
narodowa znosić musi, że pan 
Mussolini swój pakt przyjaźni z 
mister Chamberlainem pieczętuje 
bombardowaniem angielskich o- 
krętów handlowych, a pan Hitler 
każe „City" londyńskiej zapłacić 
pożyczki, które udzieliJa Austrii?

Państwa zachodnie spotkać mo 
że taki los, na jaki zasługują: po- 
święciły prawny porządek rzeczy 
w sprawie Abisynii, Chin, Hiszpa­
nii i Austrii; cóż dziwnego, że fa­
szyzm lekceważy tak samo ich u- 
prawnienia?

Ale jak długo będą mogły zno­
sić takie lekceważeni* ich g o i t  
przez faszyzm?
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W  poprzednim artykule (przed 
kilku dniami) zastanaw ialiśm y się 
nad formą zewnętrzną enuncjacji 
p. Bolesława Piaseckiego, „wo­
dza" grupy „Falangi", obecnie 
przejdziem y do rozważenia tez 
program ow ych autora „Ducha cza 
sów  nowych a  ruchu młodych".

Na czoło swojej mocno pesymi­
stycznej charakterystyki współcze 
sności, którą p. Piasecki uw aża za 
epokę schyłkową, w ysuw a on tezę 
o różnicy jakościowej, jaka istnie­
je  między starszym  i młodszym po 
koleniem w  Polsce.

Uwagi na tem at chaosu ideowe­
go są częściowo słuszne, dadzą się 
jednak zastosow ać do każdej epo­
ki historycznej, gdyż każdy okres 
dziejowy zaw iera w  sobie cechy 
rozkładu dawnego i narodzin no­
wego.

Linia rozwoju dziejowego nie 
tw orzy kół zamkniętych: w każdej 
więc epoce w mniejszym lub w ię­
kszym stopniu można się dopa­
trzyć przejawów chaosu pojęć. Na 
w et tak  zachwalane pr^ez komba­
tantów  p. Piaseckiego ze względu 
na swój rzekomy idealizm, jedność 
czuć i myśli — średniowiecze mia­
ło wybitnego reprezentanta now o­
czesnej wiedzy empirycznej w po­
staci Rogera Bacona.

Uwagi więc p. Piaseckiego na 
tem at schyłkowości i chaosu ideo­
w ego naszych czasów — zasadni­
czo słuszne, nie dają odskoczni do 
dalszych jego wywodów, św iad ­
czą raczej o braku historycznego 
zmysłu autora i jego dogmatyzmie.

Równie zawodne i powierzcho­
wne jest jego spostrzeżenie na te­
m at różnicy jakościowej między 
pokoleniami. W alka starych i mło 
dych jest stara, jak  św iat i nie ma 
my zamiaru istnienia jej zaprze­
czać.

Trw a ona jednak stale i zawsze 
— ‘i nie nasza specjalnie epoka ży 
wi ją swoim chaosem pojęć. Róż­
nice między pokoleniami są jed­
nak raczej ilościowe niż jakościo-

Z wątpliwą słusznością w ska­
zuje również na to, źe tendencją 
nacjonalizmów nowej epoki jest 
wciągnięcie do twórczości cywili­
zacyjnej wszystkich biernych od­
łamów narodu.

Jeżeli autor ma na myśli pań­
stw a totalistyczne w  rodzaju 
W łoch i Niemiec, to myli się dość 
gruntownie, gdyż uświęcony prze 
zeń w  dalszych zdaniach „pęd do 
wartości bezwzględnych", narzu­
canych bezapelacyjnie przez „hie­
rarchie kierowników", spycha te 
bierne odłamy narodu na poziom 
jeszcze większej bierności i bez­
władu,

Los robotników niemieckich, za 
pędzonych przemocą i obezw ład­
nionych we wspólnej organizacji 
Frontu Pracy — klasycznym tego 
przykładem.

Ich aktywność rywalizacyjna u- 
legła zwiększeniu tylko w  tym 
sensie, że stopa wyzysku ich p ra­
cy jest znacznie większa, lecz to

PRZEZ!mRYPIE

we.
Gdyby tak było, jak chce p. Pia 

secki, należało by oczekiwać po- 
bratym stw a ideowego między mlo 
dzieżą „narodow ą", ludowcową, 
socjalistyczną, czemu należało by 
przeciwstawić jakieś pobratym 
stw o myśli i uczuć starszego po 
kolenia tych samych grup spolecz 
nyóh.

Cóż kiedy linia podziału i w al­
ki nie liczy się, jak widzimy z pra 
ktykl życiowej, z granicą wieku, 
lecz zależna jest wyłącznie od róż­
nicy przekonań społeczno - polity 
cznych, — grupując dwa obozy nie 
według wieku, lecz wyznawanych 
haseł.

P. Piasecki wyolbrzymia tutaj 
niewspółmiernie różnice, jakie do­
strzegł między młodszymi i s tar­
szymi „narodowcam i", niesłusznie 
rzutując je na cały naród.

Różnice między pokoleniami, jak 
to już wielokrotnie podkreślano, 
wyolbrzymia się również celowo i 
taktycznie, by za ich pośrednic­
twem  przesłonić inne — bardziej 
zasadnicze — np. klasowe. Argu­
ment ten należy uznać tedy za ro­
dzaj dymnej zasłony, kryjącej wła 
ściwe ruchy przeciwnika.

Jakież jest tedy właściwe obli­
cze p. Piaseckiego, wyłaniające 
się z poza tej dymnej, dem agogi­
cznie — „pajdokracyjnej" zasłony?

Nowa epoka — zdaniem p. Pia­
seckiego — przynosi ze sobą w a­
runki, sprzyjające zupełnemu urze 
czywistnieniu idej „narodowych" 
w  życiu społeczeństw, rozwinięciu 
i utrwaleniu cywilizacji „narodo­
wej".

W tym zdaniu zbliżamy się nie­
wątpliwie do sedna spraw y w  uję­
ciu „Ruchu Młodych".

Na czym jednak polega ów 
„duch narodowy", i „cywilizacja 
narodow a" — tego p. Piasecki bli 
żej nie wyjaśnia, uważając, w i­
dać, niezupełnie słusznie, że są to 
pojęcia dla każdego zrozumiałe.

z twórczością cywilizacyjną nie­
wiele ma wspólnego.

Zdrową natom iast tendencją p. 
Piaseckiego jest chęć wprzęgnię­
cia do twórczości cywilizacyjnej 
tych biernych (czy może ściślej 
— doprowadzonych do bierności) 
odłamów narodu.

Lecz ta  metoda tworzenia cy­
wilizacji narodowej od góry, od 
strony wodza i hierarchii kiero­
wników nie zapowiada bynaj­
mniej uczynnienia tych ospałych 
rzekomo odłamów narodu.

Charakterystyczna jest przytym 
nieufność p. Piaseckiego naw et do 
inteligencji, o której sądzi, że s ta ­
ła się obcą dla własnej cywiliza­
cji narodowej.

W łaściwą więc dźwignią prze­
widywanego przezeń przełomu na 
rodowego jest on sam — wódz — 
i jego rówieśnicy („Ruch mło­
dych") jako wykonawcy, t. zn. 
grupka drobnomieszczańskiej i zie 
miańskiej młodzieży.

Stwierdzić należy, że tej dźwig­
ni (niezależnie od jej przewidy­
wanej jakości) brak poprostu pun 
ktu oparcia w społeczeństwie, 
gdyż pozostaje ona poza bierny­
mi (zdaniem p. Piaseckiego) od­
łamami życia narodu, t. zn. zape­
wne — chłopami i robotnikami — 
i naw et poza zdeprawowaną przez 
obcą cywilizację inteligencją.

Któż więc zostaje i do kogo

zwraca się p. Piasecki ze swoim 
apostolskim posłaniem?

Zdrową zapewne jest dążność 
p. Piaseckiego do wyzyskania 
wszystkich sił duchowych i natu­
ralnych, tkwiących w narodzie, 
plan jednak jego pracy nie zabez­
piecza bynajmniej tej możliwości.

Pojmowanie pracy dla szczęścia 
narodu jako warunku własnego 
dobra, na co kładzie nacisk p. Pia 
secki, jest praw dą aż nazbyt do­
brze znaną i narazie wysoce ilu­
zoryczną. Takie pojmowanie p ra­
cy mogłoby stać się bodźcem dzia 
łania przy uspołecznionej gospo­
darce — w ustroju socjalistycz­
nym. Na gruncie, jednak pryw at­
nego posiadania środków w ytwór 
czości wmówić w  pracownika, że 
zbogacając swego pracodawcę, 
pracuje tylko dla „narodu" i u- 
szczęśliwienia siebie, będzie dość 
trudno, chyba, że tej perswazji do 
kona się przy pomocy katowskie­
go topora, jak to się dzieje w 
Niemczech.

W rozumowaniu p. Piaseckiego

uderza nadto dość widoczna 
sprzeczność.

W poszukiwaniu wartości bez 
względnych, słusznie przewidując, 
że „dobro narodu" jest pojęciem 
dość względnym i może być poj­
mowane wielorako, p. Piasecki do 
konywa niebezpiecznego dla swe­
go nacjonalizmu salto mortale.

Ratując się tedy przed dławiącą 
współczesną inteligencję względ­
nością pojęć, z rozpaczliwą deter­
minacją w skrzesza czysto średnio 
wieczną hierarchię wartości.

Nie dobro narodu ma być dla 
jednostki celem najwyższym, lecz 
dobro najwyższe — Bóg, dodaje 
przytym w ytrawnie i przemyślnie 
— dla uniknięcia heretyckich inter 
pretacji — „ten Bóg, którego sto­
sunek do jednostki ujmuje i tłuma 
czy religia katolicka"...

Pomijając ukryty politeizm, 
tkwiący w sformułowaniu styli­
stycznym te go zdania, stw ierdź­
my, że tu mamy istotnie ooś zasa­
dniczo nowego, cechę szczególną

GRAMOFON UPRZYJEMNIA
W Y C I E C Z K Ę

Nowe modele gramofonów walizkowych „ORCHESTROLA".
Niebywała siła i czystość dźwięku, 
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nacjonalizmu polskiego, reprezen­
towanego przez p. Piaseckiego i 
jego obóz, cechę, różniącą go za­
sadniczo od hitleryzmu i faszyz­
mu włoskiego.

Polska więc przez usta p. P ia­
seckiego, jedyna ze wszystkich

GASI =  
PRAGNIENII

100 gramów — 60 groszy.

Otwarcie całkowicie wykończo­
nego gmachu Muzeum Narodowe 
go przy ul. Al. 3-go M aja stano­
wi w ażną datę w życiu artystycz­
nym W arszawy. Równocześnie bo 
wiem otwarto w dolnych salach 
Muzeum wielką wystawę dzieł 
Aleksandra Gierymskiego, artysty 
na miarę europejską, którego o 
brązy, dzięki słabo orientującej 
się w sztuce publiczności polskiej 
nie cieszyły się dotychczas zbyt­
nią popularnością. Gierymskiego, 
podobnie jak  kilku innych świet­
nych malarzy polskich XIX wie­
ku, przygłuszyła wielka sJawa 
Matejki i dopiero współczesne po 
kolenie malarzy, krytyków i hi­
storyków sztuki dokonuje obecnie 
pewnych przesunięć w hierarchii 
nazwisk.

W ystawę Gierymskiego urzą­
dziło Muzeum Narodowe z wiel­
kim pietyzmem i znajomością rze 
czy. Obejmuje ona 148 obrazów 
olejnych oraz rysunków; pocho­
dzących z różnych okresów twór­
czości tego wielkiego artysty. 
W spaniale wydany katalog, opa­
trzony rzeczowym wstępem doc. 
Juliusza Starzyńskiego i ozdobio­
ny licznymi repredukcjami, pou­
cza nas o najważniejszych mo-

A l e k s a n d e r  G ie ry m s k i
malarz rzeczywistości nieprzeistoczonej
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Aleksander Gierymski: WIDOK Z KUFSTEIN.

Aleksander Gierymski: 
Portret własny.

E G Z E H Ę,
liszaje, krosty, pryszcze, zmarszczki, 
plamy, piegi, oparzenia, odparzenia, 
szorstkość, czerwoność, swędzenie 
skóry,' usuwa bezwzględnie działa­
jący wszechstronnie „Krem regene- 
BoyjBK". Tuta Itotr &•<». La­

boratorium Magistra Grabowskiego, 
Warszawa, Aleja 3 .go Maja 2. Te­
lefon 2-16.72. Żądać: Apteki, Dro­
gerie, Perfumerie, lub bezpośrednio 
za pobraniem złotych 3.50.

melbach z życia tego świetnego 
m alarza, dając równocześnie zwię 
złą charakterystykę jego twór­
czości, tak mało przez nasz ogół 
uznawanej a nawet pomijanej. 
Pod tym względem W arszaw a to 
najdziwniejsze miasto na świecie. 
Nigdzie nie wieszają na ścianach 
takich okropności, jak w domach 
warszawskich — ale za to nasza 
publiczność chętnie uzurpuje so­
bie prawo wydawania sądów o 
dziele artysty, zam iast czytać cza 
sopisma sztuce poświęcone i na­
uczyć się bodaj najprym itywniej­
szych zasad wartościowania sztu­
ki. To też Gierymski, jak  tylko 
mógł, uciekał z W arszawy, by na 
obczyźnie, w atmosferze Rzymu, 
Wenecji, Monachium, Paryża da­
lej prowadzić swe genialne dzie- 
•3o.

Al. Gierymski był malarzem nie 
zwykle sumiennym i szczerym. 
Podobnie, jak  najwięksi mistrze

światowi, hołdował tezie, że nie te­
mat (czyli treść życiowa obrazu) 
jest w malarstwie rzeczą najw aż­
niejszą, lecz jakość malowidła i 
staw iania sobie najtrudniejszych 
problemów. Autentyczność jego wi 
zji i środków malarskich były za­
dziwiające, a chociaż z przekonań 
ideowych był realistą', a raczej 
może naturalistą  — to jednak wy 
ciskał piętno swej osobowości na 
każdym nieledwie centymetrze 
kwadratowym płótna. W ychowa­
ny w atmosferze pozytywizmu 
Prusa i Świętochowskiego (Gie­
rymski ur. się w 1850 r., um. w 
1901 r.) posunął sw ą m alarską 
obserwację do najdalej idących 
granic, gdzie jednakowoż ścis­
łość artystycznego widzenia i ob- 
jektywne przestawianie przedmio­
tu w naturze, były podporządko­
wane surowym prawom budowy 
malowidła. Nie malował m agna, 
tów i królów odzianych we w soa - 1

niale jedwabie i brokaty, ale lud 
na wsi i w mieście, wnętrza sta 
rożytnych gmachów, krajobrazy i 
t. p. — a wszystko to z ogrom­
nym wyczuciem prawdy życiowej 
i charakterystyki środowiska. Pod 
tym względem, jak  i pod wzglę­
dem środków swej sztuki — był 
mocno zbliżony do malarzy ho­
lenderskich z XVII wieku.

Gierymski pędził życie samot­
nika. W Paryżu zetknął się z im- 
presjonisami i z tych czasów po­
chodzi jego świetne płótno „Wic 
czór nad Sekwaną" z Muz. Nar. 
w Krakowie. We Włoszech wpły­
nęła na niego sztuka malarzy we 
neckich z XVIII w., jak  Guardi i 
Canaletto, a ich estetyka tonów 
szarych, minorowych ustąpiła po 
pewnym czasie żywej kolorystyce 
W enecjan z XVI wieku. W ówczas 
pow stają wspaniałe kompozycje 
Gierymskiego „W  altanie* i „Sie 
sta włoska" — pełne czaru kolo 
rystycznego i bogatej materii ma 
larskiej. W W arszawie malował 
sceny z życia codziennego, jak 
„Solec", „Piaskarz *, „Trąbki" — 
wykonując równocześnie mnóstwo 
szkiców rysunkowych i olejnych.

Gierymski zmarł w dniu 8 mar­
ca 1901 r. w rzymskim szpitalu 
dla umysłowo chorych.

K. WINKLER

Aleksander Gierymski: 
PRZEKUPKA.

państw  nowoczesnych składa W a 
tykanowi ofertę, że chce być ra ­
mieniem świeckim władzy kościel 
nej... Przyznać trzeba, że poszuki­
wanie bezwzględnyoh wartości da 
leko zaprow adziło p. Piaseckie­
go, bo aż — poza wyznawany 
przezeń nacjonalizm i poza grani­
ce... zdrowego sensu.

Autor „Ducha czasów nowych" 
w skrzesza w ten sposób koncep­
cję życia państw ow ego Stanisła­
w a Orzechowskiego, który w 
„Quincunście“ dowodził, że pań­
stwo polskie powinno mieć kształt 
piramidy o podstaw ie kw adrato­
wej. Cztery boki tej piramidy sta ­
nowią: w iara, kapłan, ołtarz i 
król a wierzchołkiem jest kościół. 
Władza świecka powinna podle­
gać tedy władzy duchownej.

Skąd w XX w. w Polsce mogła 
się zjawić tak  samobójcza kon­
cepcja życia narodow ego, urągają 
ca już nie tylko historii, logice — 
lecz godności narodu, poczuciu 
własnej wielkości i w artości — i 
drogą jakich przeskoków logicz­
nych ta  całkowicie służebna i an- 
tynarodowa doktryna rości sobie 
pretensje do monopolizowania 
idei narodowej — to już nie wcho 
dzi w zakres krytyki, lecz badań 
klinicznych.

Hitleryzm, mimo wszystkich za­
strzeżeń, jakie budzić może, jest 
jednak konsekwentnym nacjona­
lizmem, podczas gdy polska jego 
odmianka została spłodzona, jak  
widać, „ad usum" bab kościelnych 
i organiściaków.

Polemizować z tego rodzaju 
dziecinadą ideologiczną, wskazy­
wać na W arnę, Psków, Wiedeń, 
na rozwój nauki i wagę myśli, na 
ustawiczne tarcie się interesu pań 
stwowego z kościelnym — było 
by, oczywiście, jałową deklam a­
cją.

1 nie chodzi nam w tym w ypad­
ku wcale o podważanie powagi i 
autorytetu kościoła katolickiego. 
W ychodząc jednak nawet z zało­
żenia najgłębszej czci dla kościo­
ła i wiary katolickiej, rola, jaką 
jej wyznacza p. Piasecki w przy­
szłym układzie życia państw ow e­
go w  Polsce, urąga podstaw om  
zarówno religijnego jak  i państwo 
wego życia w świecie społecznym, 
jest anomalią zarów no historycz­
ną, praw ną jak  j logiczną.

Na dobitkę p. Piasecki stw ier­
dza w tymże elaboracie, że „ten­
dencja nacjonalizmu nowej epoki 
niesie dążność do szerszego u- 
względnienia czynników rozumo­
wych w świadomości narodo­
wej"... (st. 35).

Jak te „czynniki rozumowe w 
świadomości narodow ej" m ają się 
pogodzić z cytowaną powyżej ro­
lą kościoła — to już zostaje ta ­
jemnicą p. Piaseckiego i jego 
.młodych".

Całość pracy p. Piaseckiego ro­
bi wrażenie nieprzemyślanej i nie- 
zharmonizowanej pstrokacizny po 
jęć, które wzajemnie sobie prze­
czą. Jego uwagi o rzeczach margi 
nesowych np. o sztuce są wręcz 
żenujące w swojej prostoduszno- 
ści.

Nie twierdzimy jednak, że w ca 
ej tej pracy nie ma żadnych zdro­

wych myśli czy spostrzeżeń.
Do pozytywnych zdobyczy p. 

Piaseckiego a może i innych na­
szych nacjonalistów pozwolimy 
sobie przejść w jednym z następ­
nych artykułów.

J. N. MILLER.

płyn przy poceniu pach 
proszek  przy poceniu nóg POTU
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Problem samowoli
Demokracja występując prze­

ciw współczesnym przywilejom  
politycznym wkracza nieraz w 
dziedzinę reminiscencji history­
cznych i przypomina jaką to fa­
talną rolę odegrał ustrój oparty 
na przywilejach w okresie dzie­
jowym zakończonym tragedią u- 
padku Polski. W odpowiedzi na 
to publicystyka, która podjęła 
się obowiązku obrony współcze­
snej rzeczywistości, uważa za 
stosowne na każdy wypadek za­
przeczyć twierdzeniu jakoby Pol 
skę zgubiły przywileje. Nic po­
dobnego. Przyczyną zguby była 
samowola, kióra i dziś również 
Polskę gubi.

Poddaliśmy już krytyce pierw­
szą część tego osobliwego wywo­
du, który stara się odbronzowić 
dawne przywileje szlacheckie. 
Stwierdziliśmy, że przywileje te 
sparaliżowały naszą obronność 
w najcięższej i najniebezpiecz­
niejszej chwili dziejowej. Stwier 
dziliśmy również, że niepodobna 
przeciwstawić samowoli przywi­
lejom, gdyż samowola jest ni­
czym innym jak właśnie logicz­
nym rezultatem, nieuniknioną 
konsekwencją przywilejów. Przy 
wileje bowiem rozzuchwalają, 
rozbudzają nieokiełznane ambi­
cje, rodzą pychę i chęć wynie­
sienia się ponad innych. W każ­
dym kraju, pod każdym kątem 
szerokości i długości geograficz­
nej szeregi uprzywilejowanych 
były zawsze ogniskiem anarchii 
i samowoli politycznej. Wszak 
ten objaw daje się zaobserwo­
wać nie tylko u nas przy ustroju 
politycznym oligarchii możno- 
władczej, ale również w krajach, 
w których silna władza absoluty 
zmu monarszego zmuszała wszy­
stkie warstwy społeczne do pod­
porządkowania się swej woli. I- 
lekrotnie cugle władzy znajdo­
wały się w nieco słabszych rę­
kach, natychmiast opozycja u- 
przywilejowanych podnosiła gło 
wę. Pomińmy Anglię, ojczyznę 
parlamentaryzmu. A le przypatrz 
my się Francji, krajowi, w  któ­
rym formowały się wzory absolu­
tyzmu królewskiego. Bunty pa­
nów i książąt, zarówno hugeno- 
tów, jak i katolików przeciw wła 
dzy monarszej, tworzenie przez 
nich państw w państwie, samo­
wola t. zw. frondy, bunty arysto­
kracji za Ludwika XV i z począt 
ku panowania Ludwika XVI.

Spotykamy się jednak nieraz 
z twierdzeniem, że samowolę da­
wnej szlachty odziedziczyły dziś 
dziwnym trafem inne warstwy 
społeczne. Nie jest ona rzekomo 
owocem przywilejów, ale jakąś 
ogólną wadą narodową, którą na 
leży zawzięcie tępić,

Trzeba przede wszystkim uz­
godnić, co rozumiemy pod poję­
ciem samowoli. Obawiamy się 
bowiem, że u pewnych ludzi ist­
nieje skłonność do uważania za 
samowolę każdego stanowiska, 
które nie zgadza się z ich na rze­
czy poglądem. Siebie uważają 
za pępek świata, za punkt cen­
tralny, koło którego wszystko 
winno się obracać, a jeżeli się nie 
obraca jest to samowolą.

Aby mogła zaistnieć samowo­
la musi najpierw istnieć ^akaś 
wola uprawniona, legalna, suwe­
renna, najwyższa, której wszy­
scy są winni posłuch, której na­
leży się podporządkować. Samo 
wola jest to przeciwstawienie się 
woli odrębnej, grupowej, nieu­
prawnionej, — woli naczelnej i 
pełnoprawnej. Nie musi to być 
koniecznie wola w tej chwili rzą­
dząca. Przecież nie nazwiemy 
samowolą buntu przeciw woli za­
borczej, W stosunku do praw na­
rodu polskiego rządy zaborcze 
były właśnie samowolą.

Otóż punktem wyjścia musi 
być stwierdzenie takiej woli, wo 
li uprawnionej, mającej prawo 
do posłuchu, woli nieuzurpowa- 
nej i uznanej. Wszystko zależy 
od zasadniczego stanowiska z 
którego się wyjdzie, od tego co 
uważać będziemy za źródło tej 
woli rządzącej, tej władzy su­
werennej. Można dopatrywać 
się tego źródła w woli boskiej, 
można przyjąć demokratyczną 
zasadę woli ludu.

Jeżeli zatym staniemy na sta­
nowisku, że decydującym czyn­
nikiem w państwie winna być 

społeczeństwa, za samowo­

lę uznać będziemy musieli wszel 
ki zamach na tę wolę, wszelkie 
próby przeciwstawienia się pra­
wu mas pracujących do gospo­
darzenia krajem. Trzeba się u- 
giąć przed majestatem narodu. 
W szelkie wysiłki, zdążające do 
narzucenia społeczeństwu pol­
skiemu rządów grup uprzywilejo 
wanych są objawami jaskrawej 
i szkodliwej dla państwa samo­
woli. Można bunt arystokratów 
francuskich przeciw władzy mo­
narszej uznać za akt samowoli, 
bo przecież i jedna i druga stro­
na, „monarcha i arystokracja, 
uznawały boskie pochodzenie 
władzy. A le w imię jakiego pra­
wa dziś różne wielmoże polity­
czne mogą domagać się od szero­
kich warstw społecznych uznania 
ich woli za najwyższy autorytet? 
Musi istnieć jakaś podstawa u- 
stroju pańs£Va i może nią być 
dziś tylko wola społeczeństwa, 
wypowiedziana w sposób jasny i 
wyraźny. Demokracja dla tej wo 
li musi domagać się bezwzględ­
nego posłuchu.

I dlatego też obóz demokraty­
czny w Polsce nie dawał nigdy 
przykładów samowoli. W alczył 
zewsze o prawo mas pracujących 
w oparciu o instytucje demokra­
tyczne i okazywał w tej walce 
zadziwiającą lojalność i cierpli­
wość.

Nie brakło natomiast objawów
samowoli z innej strony, samowo

li skierowanej przeciw woli spo­
łeczeństwa polskiego, woli wyra­
żonej w sposób niewątpliwy i le­
galny. Czyż mamy przypomnieć 
zamach na pierwszego Naczelni­
ka i pierwszy rząd odbudowanej 
Polski, wykonany w najtrudniej 
szym momencie ustalania pod­
staw naszego istnienia państwo­
wego i naszych granic? Czyż na­
leży przywieźć na pamięć za­
mach na Zgromadzenie Narodo- 

i zamordowanie pierwszego

Plon endeckiego posiewu

we
Prezydenta? Zamachy na prawa 
polityczne i społeczne warstwy 
pracującej i wszystkie towarzy­
szące temu okoliczności? I może 
jeszcze sprawę ks. arcybiskupa 
Sapiehy?

I znów potwierdza się zasada. 
Samowola jest z reguły cechą u- 
przywilejowanych. Uprzywilejo­
wanych w ten czy inny sposób. 
Demokracja daje wszystkim na­
leżne im prawa. A prawa te sta­
nowią granicę, za którą zaczyna 
się samowola.

Gdy społeczeństwo walczy o 
swe prawo, nie jest to w żadnym 
razie samowolą. A le każde znie­
kształcenie lub obchodzenie woli 
ludu, każde nadużycie wyborcze 
stanowi samowolą, gdyż jest to 
postawienie jakiegoś czynnika 
niepowołanego, a zatem samo­
wolnego, ponad wolą narodu.

Walka o demokracją jest wal-1 
ką przeciw samowoli.

A D A M  PRÓCHNIK .

TT ostatnim  seszycie „Zielonego 
Sztandaru", organu naczelnego Str. 
Ludowego, znajdujem y mocny i ja»* 
ny a rtyku ł wstępny, poświęcony, je­
żeli tak  można powiedzieć, przeja­
wom i  skutkom  propagandy obozu 
narodowego”.

Red.

Jest w Polsce obóz polityczny, 
który z nienawiści do Żydów u- 
czynił kamień węgielny swego 
programu i swej idei. Obozem tym 
jest t. zw. obóz narodowy. Nie ma 
dla niego ważniejszych spraw do 
załatwienia, niż sprawa żydow­
ska. Nie jest dla endecji ważną 
sprawą uzyskanie przez masy lu­
dowe należnego im wpływu na 
rządy w  państwie, nie jest ważną 
sprawa reformy rolnej, ani innych 
reform społecznych, nie jest waż­
ną walka z reżymem sanacyjnym 
— jest tylko jedna sprawa ważna 
i najważniejsza —  sprawa żydów 
ska, a jedyny sposób jej załatwie­
nia — to najbardziej po prostac­
ku pojęta walka z żydostwem. Naj 
większą podnietą do tej walki jest 
nienawiść, najczęstszą, bronią w 
niej: pałka, żyletka, kamień lub re 
wolwer i najczęstszym obycza­
jem: napaść na przeciwnika z ty­
łu, lub wtedy, gdy jest bezbronny. 
Z rozdmuchanego ogniska niena­
wiści do Żydów „rycerze" endec­
cy usiłują podkładać głownie i pod 
budynki nieżydowskich organiza­
cji politycznych. Usiłują je podkła 
dać pod każdą organizację demo-

Naiwność czy z ła  wola
W „Kurierze Polskim" z dnia 13 

lipca 1938 r. ukazał się artykuł, 
będący wyrazem albo naiwności 
albo złej woli. Artykuł nosi tytuł 
„Domy robotnicze czy koazary" i 
opiera się jakoby na rozmowie z 
byłym mieszkańcem .Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, a 
ostatnio kandydatem na mieszka­
nie w Osiedlu T. O. R. na Grochó­
wie.

Rozmówca ów — jak pisze „Ku­
rier Polski" — „opowiada z nieu­
krywanym bólem o stosunkach, 
jakie zakradły się do „społeczne­
go" budownictwa mieszkaniowego 
w Warszawie". Tym kamieniem 
obrazy są mianowicie dwie rze­
czy: inspekcja mieszkaniowa oraz 
organizacja ładu w Osiedlach W- 
S. M. i T. 0 . R.

Reporter „Kuriera" spotkał się 
tu z kimś, kto nie grzeszy ani zbyt 
kiem orientacji w sprawach Spół­
dzielni, w której ostatecznie, jak 
sam powiada, mieszkał, ani ze zbyt 
kiem dobrej woli w informowaniu. 
Inspekcja mieszkaniowa — instytu 
cja, która istnieje w szeregu kul­
turalnych państw na Zachodzie, 
gdzie warunki mieszkaniowe są o 
całe niebo lepsze od naszych (mię 
dzy innymi w przykładowo wprost 
liberalnej Anglii) — jest instytucją 
pożyteczną, o której wprowadze­
nie w szerokim zakresie walczy 
się u nas od szeregu lat. Problem 
ten był wielokrotnie omawiany w 
literaturze fachowej (wymienić tu 
wypada przede wszystkim pracę 
dra Kowalczewskiego i Anny Sol­

skiej), a ostatnio stanowił przed­
miot specjalnego referatu na Kon­
gresie Mieszkaniowym. Jeśli cho­
dzi o Warszawską Spółdzielnię 
Mieszkaniową, inspekcja jest 
przedmiotem trosk nie tylko Ad­
ministracji, ale i Samorządu Miesz 
kańców. Szanowny informator „Ku 
riera" zapomniał po prostu, że mie 
szkał w Spółdzielni (widocznie z 
uprawnień członka nigdy nie ko­
rzystał), że w Spółdzielni nie tylko 
władze wybierane są w sposób de 
mokratyczny, ale nadto w taki 
sam sposób układane są wszelkie 
regulaminy i w taki sam sposób—  
niezależnie od władz z wyboru po 
chodzących — powoływany jest 
do życia t. zw. Samorząd Mieszkań 
ców (organ wszystkich mieszkań­
ców Osiedli W. S. M.). Ten właś­
nie Samorząd współpracuje z Ad­
ministracją w zakresie problemów 
inspekcji i ładu. Nikt tu nikomu ni 
czego nie narzuca, o wszystkim  
decyduje dobrowolnie wyrażona 
opinia użytkowników mieszkań. 
Ale woli większości trzeba się 
podporządkować, bo inaczej gro­
zi anarchia — szczególnie, jeśli 
do Spółdzielni zakradają się tacy 
panowie, którzy kopie kraszą w 
obronie „wolności" śmiecenia, pra 
nia w wannach (wanny są mająt­
kiem społecznym), urządzania a- 
wantur pijackich i t. p.

Przy tej sposobności wypada 
zauważyć, że niestety instytucja in 
spekcji mieszkaniowej w W. S. M. 
nie rozwinęła się dostatecznie — 
właśnie dlatego, że nawet w imię 
woli większości nie zdołano prze-

Komisja Centr. Związków Zawodowych w Polsce
kw itu je  z odbioru  następujących kw ot, wpłaconych 

na cukier d la  głodnych dzieci w Hiszpanii
Rada Związków Zawodo­

wych Przemyśl zł.
Oddział Zw. Zaw. Rob. Cu­

krowni Borowiczki 
Oddział Zw. Rob. Przem.

Budowlanego Zakopane 
Odział Zw. Rob. Cukrowni 

Klemensów 
Za pośrednictwem „Dzien­

nika Ludowego" — Oddz. 
Zw. Rob. Przem. Budo­
wlanego Sambor 

Od grupy towarzyszy w 
Samborze w dowód współ 
czucia Lince 

Oddział Zw. Rob. Przem.
Budowlanego w Kutnie 

L. S. F. ze  Lwowa na dwu 
zbiórkach

*  *❖
Za pośrednictwem „Dzienni 

ka Ludowego" Maria i 
Alfred Tarscy zamiast 
kwiatów na trumnę; Kaz. 
Kotarbińskiego 

Oddział Zw. Rob. Przem.

Budowlanego Skierniewice 4.50
27,— Rada Krajowa Związków

Żydowskich XTV rata 1.000.—
32,— Oddział Zw. Rob. Cukrowni

Izabelin 86.50
11,— Oddział Zw. Rob. Przem.

Włókienniczego Piotrków
146,90 Tryb. 21.—

Oddział Zw. Rob. Przem.
Metalowego w Żychlinie 53.—

Za pośrednictwem „Dzien­
10,— nika Ludowego" S t  Kry-

szek dla uczczenia pamięci
Ojca 10,—

5,— Oddział Zw. Rob. Przem.
Metalowego w Wołominie 45.—

2,81 Oddział Zw. Rob. Przem.
Budowlanego w Swisłoczy 6.50

36,30 Oddział I  Zw. Prac. Kom. i
Inst. Użyt. Publ. Kraków 78.—

Pr. Laskowski Włocławek 1.—
Rada Krajowa Związków

Żydowskich XV rata 1.000.—
Rada Związków Zawodo­

wych w Grodnie 18.—
1 0 .- Rada Związków Zawodo­

i wych w Grodnie 31.—

łamać „konserwatywnych" uprze­
dzeń niektórych mieszkańców. 
Wątpimy raczej, czy niefortunny 
informator „Kuriera" miał sposob­
ność odczuć zbawcze (bez ironiil) 
skutki inspekcji mieszkaniowej.

Zupełnie niedorzeczne są rów­
nież wywody, dotyczące sprawy 
ładu. Informator „Kuriera" nazy­
wa normalne uprawnienia właści­
ciela domu (którym w  tym wypad 
ku jest Spółdzielnia, a więc ogół) 
i sankcje (ustalone w drodze de­
mokratycznej, a nie narzucone z 
góry), przy pomocy których upra­
wnienia te mają być wykonywane
— kontrolą prywatnego żyda! Za 
pozwoleniem! Autor tego artyku­
łu jest mieszkańcem W. S. M. i 
wcale sobie nie życzy, aby „oso­
bistości zrzędzące", jak autor o- 
mawianego artykułu w  „Kurierze 
Polskim": 1) śmiecili z balkonu na 
piękne podwórza i zieleńce, przed­
miot dumy ogółu mieszkańców 
Spółdzielni; 2) prali w  nocy — a 
nawet we dnie — w wannach, któ 
re primo w ogóle nie służą do pra­
nia, a secundo nie służą do prania 
w nocy (przeszkadzanie sąsia­
dom) ; 3) pozwalali swym dzie­
ciom śmiecić i zanieczyszczać pi­
wnice, gdy miejscem zabaw dzie­
ci mają być podwórza z zieleńca­
mi, piaskownicami i t. d.; 4) tole­
rowali niegrzeczność dzieci wobec 
dozorców, którzy są współmiesz­
kańcami i ludźmi ciężkiej pracy. 
1 t. d. i t. d.

Podobnie, jak autor tego arty­
kułu, nie życzą sobie ani takich po­
stępków, ani takich współlokato- 
rów inni mieszkańcy W. S. M. — 
i oni to właśnie ustanowili przepi­
sy i sankcje.

Sądzę, że to samo da się powie­
dzieć o Osiedlach T. O. R.

Osiedla Robotnicze nie są kosza­
rami. Jest w nich pełno słońca, po­
wietrza, wolności, dobroci, przy­
jaźni. Tu jesteśmy u siebie i dba­
my o wszystko — bo to nasze. 0- 
siedla nasze budowane są ze spo­
łecznych pieniędzy. Całe społeczeń 
stwo wkłada w to wysiłek, by w 
nowych, lepszych warunkach w y­
chowywało się nowe lepsze poko­
lenie. I nie może być u nas miejsca 
dla panów, którym starczy sprytu, 
by pójść się wypłakać w kamizel­
kę naiwnego reportera, ale nie 
starczy — mimo naszych zbioro­
wych wysiłków wychowawczych
— rozumu, by móc mieszkać 1 za­
chowywać się w  spółdzielczym o- 
środku mieszkalnym kulturalnie.

Według starej „liberalnej" za­
sady wolność jednostki kończy się 
tam, gdzie zaczyna się naruszanie 
wolności i praw innych ludzi.

J. H.

kratyczną, a także pod Organłza 
cje chłopskie, węsząc i tu, jeżeli 
nie żydów , to „komunę" lub „ma­
sonów".

„Bohaterstwo" bojowców endec 
kich popisywało się nietylko na u- 
niwersytetach w  walce ze studiu­
jącą młodzieżą żydowską, nietylko 
na ulicach miast i miasteczek przy 
rozbijaniu sklepów czy straganów 
ale także w denuncjowaniu ludów 
ców w  czasie zeszłorocznych w y­
padków sierpniowych 1 w napada 
niu na zebrania oraz pochody roi- 
botnicze 1 chłopskie. Ostatnio owe 
bezwstydne bojówkarstwo, zrodzo 
ne z nasienia endeckiej ideologii, 
nie cofnęło się nawet przed pro­
giem świątyni i nie zatrzymało się 
przed osobą pełniącego kapłańskie 
czynności księdza katolickiego.

Oto historia owego zdarzenia:
Wyższe władze kościelne miano 

wały niedawno rektorem kościoła 
św. Jacka w  Warszawie ks. Tadeu 
sza Pudra, który jest żydowskiego 
pochodzenia. Fakt ten wywołał po 
mruk niezadowolenia wśród żywio 
łów skrajnie nacjonalistycznych. 
Nie skończyło się na tym. W nie­
dzielę, 3-go lipca, gdy ks. Puder 
zbliżał się w komży i stule od oł­
tarza do ambony —  podczas su­
my, by wygłosić kazanie, dopadł 
go nagle z tyłu pewien osobnik i 
zatrzymawszy, uderzył dwukrotnie 
w twarz z okrzykiem: „To jest 
żyd". „Masz ty, żydzie!" Napast­
nikiem był niejaki Rafał Michalski, 
czeladnik szeweki, któremu poma 
gali obecni w czasie napadu w  ko 
ściele, czterej wspólnicy.

Napad więc nie był dziełem nie­
poczytalnej jednostki tylko, lecz 
był zorganizowany przez szersze 
grono osób —  łatwo domyśleć się 
z jakiego środowiska politycznego 
pochodzących.

Zupełnie zrozumiałe jest oburze­
nie, jakim odpowiedziała na ten 
objaw rozpasanego bojówkarstwa 
zdrowa opinia społeczeństwa.

Zrozumiałe jest to najgłębsze o- 
burzenie nietylko dlatego, że ofia­
rą napadu był ksiądz, a terenem 
kościół, ale dlatego, że oburzać 
musi zawsze takie postępowanie 
wszystko jedno kogo dotyczy i 
wszystko jedno, na jakim odbywa 
się terenie. Napad bojówkarski na 
bezbronnego żyda chałaciarza, z 
punktu widzenia zdrowych uczuć 
ludzkich i moralności chrześcijań­
skiej, jest też ohydny. To, że na­
padnięto w danym wypadku w ko 
ściele na duchownego katolickie­
go, który pochodząc z żydów , czu 
je się członkiem narodowości pol­
skiej, czemu niedawno dał wyraz 
w  publicznym-oświadczeniu — do 
wodzi, jak wysoko wznosi się już 
fala tej nienawiści, którą fabryku­
je agitacja endecka. Nienawiść ra 
sowa wystąpiła w  tym wypadku 
na gruncie polskim po raz pierw­
szy, w całej swej ohydnej nagości.

Zważmy, jak niewiele już stopni 
zostało od czynnego znieważenia 
księdza katolickiego za to, że w 
żyłach jego krąży krew żydowska 
— do jawnego 1 czyrmego prze­
ciwstawienia się chystianizmowi, 
dlatego, iż jest „wymysłem żydów 
skim" — jak głosi hitleryzm w 
Niemczech.

Rozważyć to powinni — i w y­
ciągnąć należyte wnioski — ci ka­
tolicy polscy, którzy w  prostocie 
ducha wierzą obłudnym zapewnie 
niom, iż t. zw. obóz narodowy jest 
ostoją chrześcijaństwa i katolicyz 
mu.

Rozważyć to powinna i ta część 
kleru, która często nadużywa swe 
go wpływu, a niejednokrotnie am 
bon i konfesjonałów, dla torowa­
nia ścieżek idei endeckiej, zwal­
czając z wielką zaciętością ruch 
ludowy na wsi.

Fale rozkołysanej przez ende­
ków nienawiści (nie tylko zresztą 
do żydów  ale nawet i do mniej­

szości narodowych słowiańskich) 
wzbijają się nie tylko w górę, roz­
chodzą się one także i wszerz. Za­
sięg ich zaczyna obejmować i nie­
dobitków obozu sanacyjnego, a w  
szczególności „Ozon". Osłabiając 
spoistość wewnętrzną naszego pań 
stwa, fale tej nienawiści pracują 
na rzecz tych, w których Interesie 
leży, by Polskę rozsadzały przeci­
wieństwa i waśnie narodowościo­
we.

Daleki jestem od tego, by twier 
dzić, że nie ma w naszym pań­
stwie t. zw. sprawy żydowskiej. 
Obok wielu innych poważnych i 
piekących spraw i ta sprawa ist­
nieje i czeka na rozumne rozstrzyg 
nięcie. Program Stronnictwa Ludo 
wego wskazuje całkiem wyraźnie 
właściwe sposoby tego rozstrzyg­
nięcia. Chłopi zaś ludowcy pracą 
swą w rozwijającym się ruchu 
spółdzielczym moment tego roz­
strzygnięcia zbliżają coraz bar­
dziej.

Polska jednak nie jest dżunglą 
a naród polski nie jest narodem 
dzikusów, którzy swój stosunek 
do innych narodowości wyrażają 
nienawiścią i pałką. Jesteśmy na­
rodem o starej i pięknej kulturze. 
Stać nas na to, byśmy wszystkie 
nasze sprawy rozstrzygali zgodnie 
z ideałami tej kultury. W imię tej 
polskiej kultury, winien być jaknaj 
mocniej piętnowany każdy objaw, 
zdziczenia w  naszym życiu zbioro 
wym — winny być jak najradykal 
niej likwidowane ośrodki, które ży 
cite to do poziomu barbarzyństwa 
chciały by obniżać.

J. OR.

BP

Sq p rzy czy n ę  p o w sta w a n ia  róż* 
nycli C horób, o d b ier a ją  a p e ty t , 
tw o rz q  ztq p r z em ia n ę  m a ter ii. 
N a le iy  d b a ć  o  n o rm a ln e  h ity  
fccjon ow on le to lq d k a  t k isz ek  
p r z e z  r eg u la rn e  w y p ró żn ien i* .

ZIOŁA Z G Ó R  HARCU  
DRA L A U E R A  

»ło*u|q »lq p r z y  ó b ł ł r u f t e f k ,
norm u jq tra w ie n ie , e z y iz e z q  (Or

S'  o d n ie  I b e z b o le śn ie ,  p rzec iw *  
z la la |q  tw o rzen iu  s ię  tfu szcz ty  

w y d a !a |q  s u b s t a n c j e  gn lln ty  
p le  w yw otujq  przyzw ycza jen ia .; 
S to s o w a n e  sq  ró w n ież  s k u te c z .  
«Je w  c ie r p ien ia ch  w q t r o b f c  
n e r e k  I p ę c h e r z a ,  k a m ic y ;  
Ż ó łc io w ej, r eu m a ty ż m le , a rtre*  
fy źm ie , h e m o r o id a c h  I o ty lo łc t .

ZIO ŁA Z G Ó R  HARCU
D » A  L A U E R A

N owy num er
„SYGNAŁÓW1

Num er „Sygnałów" z  dnia 15 lipca *»• 
wiera następuj4ce prace: L eon  K rucz­
kow ski; O biad czwartkowy — Ignacy  
P ik :  N ie zapom nijm y o „B eniam inkn" 
— Stefan  W odwic z : Nacjonalizm  i spra­
wa narodowościowa — Zygm unt Jarosz: 
Katolicyzm, nacjonalizm , dem okracja — 
Tadeusz Ilo llender: W Nowej Palesty­
n ie ; Józef Lubo fański: N apad, który- 
jest ostrzeżeniem  (w 6prawie ks. Pud­
ra) — J. K . W eintraub: Nowości poe­
tyckie — R afał L en :  Nad zatoką m ek­
sykańską — K enneth  R oberts: Dem on 
leśnego batalionu —  Juliusz K rajew ski: 
C hłopi — Helena M alarewicz: W  ocze­
kiw aniu na pracę.

Każdy kto zjedna dla „Sygnałów" dwu 
nowych prenum eratorów  rocznych, otrzyj 
ma książkę wartości 5 zł. Prenum erata 
kwartalna 2 zł., p ó łro cz n a ,4 z ł. roczna 
7 złotych.

COŚ NOWEGO!
P rep ara t chemiczny

COS NIEBYW AŁEGO!
Twój garnitur oraz odzież żony i dziecka, kapelu- 

Awfi’] sze, czapki, tkaniny i t. p. brudne, wyświecone i za-4PII plamione mogą być zawsze jak nowe. Wyszczotkuj
je nowo - wynalezionym preparatem„TKZY W JE- 
DNYM“, a natychmiast za jednym razem 1) usu­
niesz połysk, 2) w y p ie rze sz  chemicznie na sucho i 3), 
wywabisz plamy z każdej tkaniny. Koszt minimal­
ny. Cena próbnego flakonu dużego 0.75 gr., małego 
0.50 gr. Dajemy gwarancję w SUMIE 100 ZŁ. o ile 
materiał zostanie zniszczony lub utraci barwę. Licz­
ne podziękowania od pierwszorzędn. krawców, 
z prowincji prosimy o przesłanie dokładnego adresu 

i 1 zł. w znaczkach pocztowych, a  wyślemy natychmiast.
Żądać w sk ładach  aptecz. i m ydlą rn iach, a  jeżeli nie znajdziesz, zgłoś 

się bezpośrednio do
B iu ra  fabrycznego  W ytw órn i „KAOLA", W arszaw a, ul. T w arda  13—31$ 
Demonstrujemy bezpłatnie l prosimy na* odwiedzić. (Biuro czynny 
10—11 i  8—5 pp.).

Urz. P»t L . 43041 
.TRZY W JEDNYM"

to 3 płyny w jednym 
preparacie

Zamawiających



Ustrdj Teatru-i jego „Wielki Repertuar"
W końcu marca r. b. uroczyś­

cie obchodzono dwudziestopięcio­
letni jubileusz „Teatru Polskiego" 
w Warszawie*).

We wzniesionym okazałym gma 
chu „Teatru Polskiego", na pier­
wszej zbudowanej wówczas w 
Warszawie scenie obrotowej, wy­
stawiono w dniu 29 stycznia 1913 
r. „Irydiona".

Grono wybitnych obywateli o- 
raz „ludzie teatru" wysunęło w 
swoim czasie, — mianowicie w 
roku 1909, — projekt zbudowania 
w Warszawie „Teatru prywatne­
go".

Projekt ten został zrealizowany 
przez p. A. Szyfmana z wyjątko­
wą energią i wielką znajomością 
rzeczy.

Objąwszy w roku 1913 dyrek­
cję „Teatru Polskiego", pozostał 
on na tym stanowisku aż po dzień 
dzisiejszy, kierując niepodzielnie 
— z małymi tylko przerwami — 
zarówno stroną artystyczną i tech 
niczną, jak i finansową tego skom 
plikowamego przedsiębiorstwa te­
atralnego, prowadzonego przez 
niego własnym jego kosztem i na 
własne ryzyko.

*»•
Ambicja młodego jeszcze po­

dówczas dyrektora „Teatru Pol 
skiego" sięgała dość daleko, pra­
gnął on bowiem dowieść, iż „Te­
atr prywatny" (nie kompleksowy' 
może prowadzić, bez żadnej po­
stronnej pomocy materialnej, nie- 
tylko repertuar rozrywkowy lub 
lekkiej komedii, lecz sięgać nawet 
może, od czasu do czasu, i po re 
pertuar Wielkiej Poezji, nie nara­
żając zarazem równowagi ogólne 
go budżetu teatralnego na dotkli­
we straty.

Nadzieje atoli zawiodły. Ekspe­
ryment -r- tak kosztowny a tak 
ryzykowny — nie udał się...

* *
*

Podstawą kalkulacyjną każdego 
„Teatru prywatnego" (nie kom­
pleksowego) stanowi: system wy 
grywania każdej wystawionej 
sztuki kolejno bez przerwy aż 
do reszty — aż „do nitki". Im 
dłużej dana sztuka utrzymuje się 
bez przerwy na afiszu, tym kosz­
ta wystawy i koszta techniczne, 
przypadające na każde poszcze­
gólne przedstawienie, automatycz 
nie się zmniejszają. Pełna amor­
tyzacja montażu, który w teatrach 
tego typu po większej części idzie 
„na szmelc", następuje z dniem o- 
statniego przedstawienia danej 
sztuki.

***
Stosowanie tego systemu kolej­

nego wygrywania sztuk bez przer 
wy przez całe miesiące ma rację

*) Jan Lorentowicz: „Teatr Polski 
w Warszawie 1913 — 1938“. War­
szawa, skład główny: Instytut Wy­
dawniczy „Biblioteka Polska", 1938 
str. LXXVI +  104 +  194 (ilustracji 
i portretów).

i n n 0! sU męskich uzyska Pan, — 
,u u  |0 stosując aparat Nr. i l l .  

Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

Herminia zur Miihlen

bytu dła sztuk rozrywkowych, 
małowartościowych, obliczonych 
głównie na zasilenie kasy teatral­
nej.

Natomiast stosowanie tego sy­
stemu do t. zw. „Repertuaru Wiel 
kiego", którego sztuki są również 
grywane obecnie kolejno przez kil 
ka lub kilkanaście wieczorów a na 
stępnie schodzą z afisza często na 
szereg lat dziesiątków, — uważać 
należy za „gospodarkę rabunko­
wą" zarówno pod względem arty 
styczno-wychowawczym, jak i gos 
podarczo-finansowym.

Teatr, który wprowadza na see 
nę utworów Wielkiej Poezji, po­
wtarzając go kolejno przez nie­
znaczną ilość wieczorów a nastę­
pnie usuwa go z repertuaru na lat 
kilkanaście lub nawet dłużej, — 
nie spełnia swego posłannictwa, 
nie wychowuje i nie przygotowu­
je widza do zrozumienia i umiło­
wania Sztuki teatralnej o wyż­
szym poziomie, nie krzewi praw­
dziwej kultury teatralnej i nie u- 
dostępnia jej szerokim warstwom 
społeczeństwa.

Sztuki „Wielkiego Repertuaru", 
grywane dotychczas dorywczo, 
bezplanowo, z długoletniemi przer 
wami, w  odstępach lat dziesiąt­
ków, nie mogły wzbudzić jakiego 
kotwiek zainteresowania wśród 
społeczeństwa, wychowanego 
przez lata całe prawie wyłącznie 
na widowiskach rozrywkowych, 
wątpliwej wartości, często o pozio 
mie dość płytkim.

I w samej rzeczy, — czy może 
taka sztuka „Wielkiego Repertu- 
aru", wystawiona nawet z całym 
pietyzmem ale zagrana kolejno 
kilkakrotnie przed garstką widzów 
i to raz jeden w okresie lat {Mętna 
stu lub dwudziestu, — wywrzeć 
przy tym systemie jakikolwiek 
wpływ na psychikę i gusta wi­
dzów teatralnych danego pokole­
nia?

Czy może ona w tych warun­
kach przyczynić się do obudzenia 
„wśród szerokich mas" zrozumie­
nia teatru i jego znaczenia dzie­
jowego?...

•  * 
*

Aby sztuki .Wielkiego Repertu­
aru" mogły spełniać swe zadania 
kulturalno-wychowawcze; aby sto 
pniowo mogły przygotować widza 
do zrozumienia i umiłowania „pra 
wdziwego" teatru, jego celów i 
znaczenia, — należy każdą nowo 
wystawioną sztukę tego rodzaju 
utrzymać na afiszu jaknajdłużej, 
conajmnlej przez lat kilka, grywa- 
wając ją nie kolejno co wieczór, 
lecz tylko kilka lub kilkanaście 
razy do roku, z pewnymi przer­
wami, według z góry opracowa­
nego i dobrze przemyślanego pla­
nu.

Jest to jedyne a realne rozwią­
zanie zagadnienia „Wielkiego Re­
pertuaru", stanowiącego istotę i 
osnowę każdego teatru o poważ­
nym poziomie.

Wystawienie systematycznie rok 
rocznie po kilka sztuk „Repertua­
ru fundamentalnego" (rodzimego 
i klasycznego) da możność skom­
pletowania pewnego cyklu sztuk 
Wielkiej Poezji, co łącznie ze sztu 
kami „repertuaru bieżącego", two­
rzyć będzie repertuar zmienny, 
nader urozmaicony.

Stosownie wspomnianego syste 
mu odpowiadać będzie nietylko 
wymogom artystycznym, kultural­
nym i wychowawczym, lecz w zu­
pełności wytrzyma kalkulację fi­
nansową, zapewniającą zarazem 
równowagę budżetów teatralnych.

MACIEJ KRYWOSZEJEW.

„Stena Polska”
U kazał się rai m er pierwszy za ro k  

1938 „SCENY PO LSK IEJ", wznowionej 
•pod redakcję Tymon« Terleckiego. Za­
wiera on nader urozmaiconą treść. W 
części artykułow ej reżyser i insceniza- 
to r Leon Schiller przeprowadza gorącą 
„O bronę opery", Bohdan Korzeniowski 
opowiada o nędzach „bezdom nej nauki" 
— teatrologii w Polsce, Krystyna Grzy- 
bowskc drukuje  rocznicowe rewizjoni­
styczne studium : „Tragedia B ałuckie­
go", A leksander H ertz ukaznje „Aktora, 
jako przedm iot ocen społecznych".

Zam ykają ten  dział opracowania h i­
storyczne (St. B ar: „Teatr Krakowski 
pod dyrekcją K oźm iana", S. G łow acki: 
Taniec widowiskowy w średniowieczu i 
renesansie), wspom nienia prezesa Arty­
stów Scen Polskich, Józefa Śliwickiego, 
m ateriały  (listy M odrzejewskiej opra 
cowane przez K rystynę Grzybowską).

W dziale poświęconym współczesne' 
m u teatrow i polskiem u, m łody dram a­
turg  i organizator teatrów  ludowych, Je ­
rzy Zawieyski, pisze o rnchn  tych tea­
trów, Jan  Ostrowski - Na urn off o balet- 
m istrzu warszawskim Zajlichu, który 
niedawno obchodził 40-lecie pracy a r­
tystycznej.

D ział „T eatr zagranicą" wypełniają 
s tad ia : Z. ZaVdciego o  teatrze francu­
skim, W andy M elcer „Sztuka tea tru  w 
Ita lii"  i Massimo Tariceo o Królewskiej 
Akadem ii Sztuki Dram atycznej we 
W łoszech. Zam ykają ten  trzyatnatronni- 
cowy num er obfite działy recenzji z l i­
teratury  teatrologieznej polskiej i ob­
cej, z czasopiśmiennictwa teatralnego, 
dz ia ł: „Teatr w prasie i  czasopismach" 
(opr. J . Kuroczycki) oraz dział „życie 
organizacyjne", w którym  omówiono ak­
cję Związku Artystów Scen Polskich w 
sprawie przyszłości opery.

Wiadomości z całej 
Polski

Umarł Maciek, umarł

Ale nie dość na fym. 
Wystawienie każdej sztuki tego 

rodzaju wymaga nietylko dużo 
pracy zespołowej, inscenizacyjnej 

reżyserskiej, lecz pociąga za so­
bą niemało kosztów montażo­
wych, dekoracyjnych, kostiumo­
wych I t. p.

Przy nieznacznej frekwencji na 
przedstawienia sztuk tego rodza- 
u wobec nieprzygotowamia widza 

w tym kierunku, przedstawienia 
te siłą rzeczy są deficytowe, do­
chody zaś ze sprzedaży biletów 
nie pokrywają nawet tych niskich 
cosztów, które związane są z sa­

mą wystawą.
Również i kosztowny montaż, 

sprawiany dla sztuk tego typu, 
pozostaje bez użytku przez dłu­
gie lata, nieprodukcyjnie zajmuje 
miejsce w składach teatralnych, z 
biegiem zaś czasu niszczy się i 
marnieje — i całkowicie się de­
precjonuje.

Jestem człowiekiem  bez przesą 
dów i zabobonów. Nie w ierzę w  
duchy, strachy i w idm a i bardziej 
niż nieboszczyków boję się ludzi 
żywych. N ie w ierzę też w po­
śm iertne wędrówki, w  wywoływa­
nie duchów, w  ciała astralne, w  
wirujące stoliki, w  seanse z  me­
diami, ekierkam i i t. p.

Z  te j racji ciotki m oje nazy­
wały m nie wyrodkiem , odszcze 
pieńcem , jakobinem , farmazo- 
nem, niedowiarkiem  i  ateuszem, 
oraz groziły, że  p o  najdłuższym  
swym  życiu, chociaż nie jestem  
tego godzien, przyjadą  do mnie z  
w izytą  po  to tylko, żeby mnie 
przekonać i zaszczepić mi wiarę 
w  duchy.

Jakoś słowa dotychczas nie do­
trzym ały, co przypisu ję trudno­
ściom w  uzyskaniu paszportu z  
tamtego świata na ten, albo też  
okoliczności, że tam, gdzie czas 
m ierzy się miarą wieczności, toy- 
chodne przypada bardzo rzadko.

Od dwuch dn i jednakże moja  
niewiara została mocno zachwia­
na. Stało się to z  chwilą, gdy  
ktoś odkrył że pewien um rzyk, 
którego wszyscy m ieli za niebo­
szczyka, żyje. N ie tylko żyje, ale 
ma nawet telefon.

Można nieboszczyka tego każdej 
chwili wywołać i  to nie przy po­
mocy m edium i  ekierki, lecz po- 
prostu nakręcając odpow iedn i 
numer na aparacie telefonicz­
nym.

Nieboszczykiem  tym  —  proszę 
sobie w yobrazić  —  jest BBIFR.

Żyje!
W  ogóle jestem  zupełnie zdezo  

rientowany. Na pogrzebie wpraw  
dzie nie byłem , ale przecież by ły  
nekrologi w  gazetach. I  stypa  

była. Sam nawet wyprawiałem . 
Nie uważałem  —  ja k  to zw yk li 
czynić n iektórzy obłudnicy  —  że  o 
nieboszczyku należy m ówić dob­
rze, albo w  ogóle nic nie mówić. 
Uważałem, że o każdym  żyw ym  
czy m artwym  należy m ówić praw ­
dę. Z  te j  to praw dy w ynikła s t y

Ba, toć po tym  nieboszczyku, 
który umarł bezdzietnie, znalazł 
się bliski krewny  —  Ozon  —  któ­
ry  zagarnął spadek! A tym cza­
sem nieboszczyk ży je  i ma miesz­
kanie oraz telefon!

N ie prawdo podobne!
G dy tym i m oim i wątpliwościa­

mi podzieliłem  się z  moim zna­
jom ym , ten m i w ytłum aczył, że 
z  BB dzieje  się to  samo, co z  tym  
Maćkiem z  ludow ej piosenki, któ­
ry choć um arł i le ży  ju ż na desce, 
lecz gdy mu zagrają, to się rusza 
jeszcze.

Tak samo z  BB. Niech tylko  
usłyszy sygnał trąbki w yborczej 

ju ż  rusza się i  ży je .

Bo w tym  BB taka dusza,
Jak w ybory  —  to się rusza.
Oj, dana, dana, dana,
Bana, dana!

X . Y. Z.

CHŁOPIEC UTONĄŁ W WEZ­
BRANYM POTOKU.

Na terenie gromady Kamienna, 
pow. N. Sącz, Jan Binczarowski z 
Polan, młbdy chłopiec, wysłany 
przez swego ojca po gwoździe, po 
jechał konno do sklepu, znajdują­
cego się w sąsiedniej wsi Kamien­
nej, przy czym wybrał drogę wio­
dącą obok potoku górskiego, wez- 
branego wskutek ostatnich desz­
czów.

W czasie jazdy z nieustalonej 
dotychczas przyczyny, Binczarow 
ski spadł z konia do potoku. Sil­
ny prąd wody, oraz duże kamienie, 
utrudniły mu wydostanie się na 
brzeg, to też Binczarowski po­
szedł na dno.

Zwiastunem tego nieszczęśliwe­
go wypadku był koń, który wró­
cił do'domu bez jeźdźca. Domow 
nicy — w przeczuciu nieszczęścia 
— wybrali się na poszukiwania. 
Zwłoki Binczarowskiego woda 
zniosła prawie aż do Polan, przy 
czym nosiły one liczne ślady obra 
żeń od kamieni.

W strząsający wypadek w całej 
okolicy wywołał zrozumiałe poru­
szenie.
ZABÓJSTWO PRZY KOSZENIU 

ZBOŻA.
We wsi Krępa, pow, Łuków, na 

polu w czasie koszenia zboża wy­
nikła sprzeczka, a następnie bój­
ka pomiędzy Janem Wardakiem, a 
Józefem Miturą. W pewnym mo­
mencie W ardak dobył rewolweru i 
celnym strzałem położył trupem 
na miejscu Miturę. Zabójca po do 
konaniu zbrodni zbieg?, lecz wkrót 
ce został ujęty i osadzony w wię 
zieniu.

TAJEMNICZA TRAGEDIA 
MŁODZIEŃCA.

W lesie pod Słowitą w pow. 
przemyślańskim znaleziono w sta­
nie zupełnego wyczerpania, wychu 
dzonego 28-letniego abiturienta 
gimnazjalnego, Damiana Zarzyc­
kiego, syna parocha grecko-kat, 
z Wojłowa w pow. kałuskim. W 
chwili znalezienia go Zarzycki był 
napół nieprzytomny z głodu. Z 
trudnością zeznał, że w lesie prze 
bywa już od trzech tygodni, odży­
wiając się poziomkami i wodą. Ja 
ko powód swego odosobnienia po 
da?, że postanowił umrzeć, ponie- 
waż popadł w jakąś krytyczną sy­
tuację, nie słuchając woli rodzi­
ców. Nieszczęśliwego odstawiono 
do szpitala powszechnego w Prze 
myślanach.

LOTNI FAŁSZERZE MONET.
Do wsi Krzywicy powiatu sar- 

neńskiego przybyli dwaj handla­
rze świń, Stanisław Wójcik i Bo­
lesław Jaworski, celem dokonania 
zakupu większego transportu świr 
do Lublina.

Handlarze ci przyszli do miesz­
kania Ludwiki Koteckiej, prosząc 
gospodynię o gościnę. Wójcik i 
Jaworski zwrócili się do jej męża, 
Terentego, z prośbą o użyczenie 
im siekiery, młotka i noża. Ja­
worski pociął wyjęte z walizki 
sztabki ołowiu i cyny na mniejsz° 
kawałki, które następnie razem z 
Wójcikiem zaczął topić na piecu 
na specjalnej łyżce. Po pewnym 
czasie wyjęli oni z foremki odlaną 
monetę 50-groszową.

W tym czasie, chroniąc się 
przed burzą, wszed? do mieszka­
nia Koteckiej patrol policyjny, któ 
ry ujął obu handlarzy na gorą­
cy uczynku fałszowania pieniędzy. 
Na polecenie władz sądowych zo­
stali oni osadzeni w więzieniu ró- 
wieńskim.

UCIECZKA WIĘŹNIÓW 
Z Tarnopola donoszą: w ostat­

nich dniach zanotowano w wię­
zieniu tarnopolskim 3 wypadki 
ucieczki więźniów. Dwóm więź­
niom, z których jeden miał na  rę  
kach kajdany udało się abiec, je­
den został schwytany.

5 ZAGRÓD SPŁONĘŁO 
We wsi Kamienna, pow. piotr­

kowskiego wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem wy­
buchł pożar w jednej z zagród. 
Wskutek silnego wiatru, ogień 
objął przyległe zabudowania i roz 
szerzył się z wielką szybkością 
strawiając doszczętnie 5 zagród i 
18 budynków gospodarczych.

Straty wyrządzone przez po­
żar są bardzo duże.

WYPADEK W KOPALNI 
W podziemiach kopalni „Piast" 

w Lędzinach na głębokości 200 
mtr. został przygnieciony wozami, 
naładowanymi węglem Klemens 
Szum i! as. Poniósł on śmierć na 
miejscu, osierocając żonę i  tro­
je dzieci.

WYBUCH W RAFINERII 
W rafinerii nafty w Śmie głowi­

cach pod Jasłem nastąpił wybuch 
gazu w piecu destylacyjnym. Na 
skutek eksplozji doznało ciężkich 
obrażeń dwóch robotników. Wy* 
buch wyrządził znaczne szkody. 
Prace w rafinerii będą przerwa­
ne na okres 6 tygodnL

MORDERCA Z LUBONIA 
PRZED SĄDEM 
APELACYJNYM 

Morderca ks. Streicha pro­
boszcza w Luboniu stanie przed 
sądem apelacyjnym w Poznania 
dnia 19 sierpnia r . b. Jak  już do­
nosiliśmy, biegli psychiatrzy, któ­
rzy badali prze® dłuższy czas No­
waka, orzekli, że jest om odpowie­
dzialny za swój ezyu.

TRAGICZNE SKUTKI 
WYBRYKU 

W szpitalu Spółki Brackiej w 
Bielszowicaeh zmarła po całornie 
sięcEnej męczarni, 7-letnia Janina 
Żmijówna z Nowej Wsi, która w 
dniu 13 nb. mice. została śmier­
telnie poparzona płonącą benzy* 
ną.

14-letni syn sąsiadów Żmijów, 
Leon Dubiel wykradł z pustoty 
pozostawioną w sieni domu przez 
niej. Kolasę z Nowego Bytomia 
(Niedurnego 42) w konwi benzy* 
nę i napełnił nim garnek, nad 
którym powiewał płonącą gazetą. 
Kiedy benzyna zapaliła się, prze­
straszony chłopiec wyrzucił gar­
nek przez otwarte okno na pod­
wórze, wprost na nadchodzącą 
dziewczynkę.

fiwkćjttoułcultleiue, 
G U M ..?

ULTRA* SILCO

z niemieckiego przełożyła 
Halina Piliohowska.

Każdego ranka przechodzi pan 
major koło mego okna; wloką się 
za niim diva psy nader wątpliwej 
rasy. Pies w żółte i białe łaty, do­
trzymuje kroku panu majorowi, 
czarno - biały zaś, starszy nieco 
od swego towarzysza i powłóczą­
cy zlekka jedną nogą, kuśtyka za 
nimi zwolna w znacznej odległoś­
ci. I pan major nie należy już do 
najmłodszych. Widać, że zachowa 
nie postawy wojskowej sprawia 
mu nielada trudność, pan major 
ma białe włosy, a jego szczupła, 
nieco zapadła twarz poorana jest 
licznymi zmarszczkami. Mimo to, 
istnieje kobieta, dla której jest on 
uosobieniem szczęścia. Szczęścia, 
do którego tęskniła na,próżno w cią 
gu trzydziestu lat.

Panna Berta Muller nie była ni­
gdy piękna, ale mimo to przed

trzydziestu laty łudziła się, że ziś' 
ci się wielki cud i pokocha ją jakiś 
mężczyzna, ujęty szlachetnością 
jej duszy, a może także troszkę 
niewielkim jej majątkiem. Prawdę 
mówiąc, wyraz „mężczyzna" nie 
jest tu właściwym określeniem: 
miał to być oficer, o ile to możli­
we, oficer kawalerii.
Wytęskniony mężczyzna nie wkro­
czył w życie Berty Mfiller. Rodzi­
ce jej umarli, podczas inflacji stra­
ciła znaczną część swego mienia i 
musiała się jąć pracy zarobkowej. 
Założyła mały sklep z warzywami, 
i dzięki pracowitości, niskim ce­
nom oraz wielkiej uprzejmości wy 
robiła sobie niebawem sporą klien-. 
telę. Mogła sobie pozwolić na trzy 
pokojowe mieszkanie i przyjęcie 
otyłej, gderliwej pomocnicy, która 
się zajmowała gospodarstwem i o­

piekowała obu psami - przybłęda­
mi.

Berta Muller zestarzała się — 
płowe jej włosy przyprószyła siwi­
zna — nabrała tuszy i niczego się 
już nie spodziewała od życia.

Czasy się pogorszyły, trzypoko­
jowe mieszkanie stało się teraz 
zbytkiem i Berta Muller postano­
wiła jeden pokój odnająć jakiemuś 
statecznemu, starszemu panu. 1 
wówczas stał się cud. Pierwszym 
człowiekiem, który przyszedł obej 
rzeć pokój, był pan major. Był to 
stateczny, starszy pan, akurat ta­
ki, o jakim Berta Muller marzyła 
przed trzydziestu laty. Dobrowol­
nie obniżyła komorne odrazo o 
pięć marek i wyjednała zgodę lo­
katora na zajęcie się jego wiktem. 
Pan major — mimo, iż po za pale­
niem nie miał żadnych nałogów — 
nie mógł nigdy związać końca z 
końcem; nie pojmował, co się dzia 
ło z pieniędzmi, ale zazwyczaj o- 
koło dwudziestego trzeciego nie 
miał już ani grosza w kieszeni. To 
też bardzo go ucieszyło niskie ko­
morne, tanie utrzymanie i — zos­
tał sublokatorem Berty Muller. Z 
początku zachowywał się z pełną

godności rezerwą. Gdy jednak za­
chorował na grynę i Berta Muller 
pielęgnowała go z wielkim poświę­
ceniem —■ pękły pomiędzy nimi lo­
dy. Major zwolna powracał do 
zdrowia. Berta Muller przyniosła 
mu drogiego francuskiego wina i 
kupiła nawet kawioru, mówiąc, że 
go otrzymała w prezencie. Doszła 
do przekonania, że się doskonale 
obejdzie bez pomocnicy i zaczęła 
wstawać o dwie godziny wcześ­
niej, aby się uwinąć z gospodar­
stwem.

Pan major zaglądał niekiedy do 
sklepu, aby pogawędzić z gospo­
dynią i wówczas Berta Muller była 
szczęśliwa. Stali klienci wiedzieli 
już o tym, kim zacz jest sędziwy 
pan, a nowych wtajemniczała w 
to Berta Muller szeptem, pokryjo- 
mu. Wikt stawał się coraz lepszy; 
pan major nie przybrał wprawdzie 
nic na wadze, ale dobre odżywia­
nie wychodziło mu na zdrowie. 
Czuł wdzięczność wobec Berty 
Muller i pewnego razu zdarzyło 
się, że zdobył się na ciężką ofiarę, 
aby okazać jej swą wdzięczność. 
Berty Miller nie było akurat w &kle 
pie w chwili, gdy jedna z klientek

przyszła po znaczniejsze zakupy. 
Pan major, który w kącie czytał 
swoją gazetkę, zaczerwienił się 
aż po uszy; podczas żadnej z bi­
tew nie czuł się tak nieswojo, jak 
w owej chwili. Czy mu wolno, czy 
może odprawić klientkę z niczym? 
Nie. — Ale nie można przecież wy­
magać od niego, aby stanął za la­
dą i handlował warzywami? Pomy 
ślał o swym ojcu, generale, i o 
matce, która miała przydomek 
„von“, ale pomyślał również i o 
Bercie Muller, która go otaczała 
tak wzruszającą opieką. Cztery 
kroki, dzielące go od lady, wyda­
ły mu się dłuższe od najdłuższego 
marszu. Drżącym głosem powtó­
rzył żądanie klientki, trzęsącymi 
się rękoma podał towar i przyjął 
zapłatę. Postępek pana majora zro 
bił na Bercie Muller wstrząsają­
ce wrażenie: nie strapiła się nawet 
tym, że pan major sprzedał towar 
niemal za pół ceny.

Ale najwyższe szczęście osiągnę 
ła dopiero później. Posprzeczała 
się kiedyś z sąsiadką, ordynarną 
kobietą, która, czując się pokona­
na, rzuciła najwyższy i ostatni a- 
tut: „I w ogóle nic pani nie ma do.

gadania. Toć wszyscy sąsiedzi 
wiedzą, że pani z panem majo­
rem... ano właśnie, dobrze już pa­
ni wie, co mam na myśli!"

Wszyscy sąsiedzi! Berta Muller 
nie pamięta, by kiedykolwiek w ży 
ciu czuta się tak szczęśliwa. Czuje 
się, jak osiemnastolatka, raz po 
raz rumieni się, przyznaje sąsiad­
ce we wszystkim słuszność i ob­
darowuje stropioną kobietę funtem 
najpiękniejszych bananów.

Pani Muller jest dziś chyba naj­
szczęśliwszą kobietą w całym mie 
ście. Uśmiech na jej twarzy nie 
jest zdawkowym uśmiechem sprze 
dawczyni: wypływa z głębi duszy. 
I gdy z rana pan major wraz ze 
starymi psami nader wątpliwej 
rasy, udaje się na przechadzkę, to 
Berta Muller staje w drzwiach skle 
powych i patrzy za nim w ślad do­
póty, dopóki stara, szczupła po­
stać nie znika z jej krótkowzrocz­
nych oczu. Wtedy Berta Muller u- 
śmiecha się z zadowoleniem i ra­
dośnie podniecona wraca do 
swych warzyw.
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Angielska para królewska we Francji

Lew brytyjski i kogut galijski
Wizyty królów angielskich we Francji od najdawniejszych czasów do chwili obecnej

M a i  WKsk

KRÓL JERZY VI

Stosunki pomiędzy Francją i 
Anglią datują się od bardzo daw 
nych czasów, lecz ceremoniał 
wizyt oficjalnych sięga zaledwie 
XV wieku.

Pierwszym suwerenem angiel­
skim, który przybył oficjalnie do 
Francji, był król Henryk VI, 
który, wylądowawszy w r. 1431 
na ziemi /rancuskiej, spędził 
dwie noce w opactwie Saint De­
nis. Nie była to jednak wizyta 
sąsiedzka. Król angielski przy­
był do Francji

JAKO ZDOBYWCA,
wprowadzony na tron francuski 
po upadku Karola VII. Jakkol­
wiek przyjęcie monarchy angiel­
skiego było bardzo wystawne, 
jakkolwiek urządzono wtedy 
szereg oficjalnych uroczystości, 
przedstawień teatralnych i zło­
żono hołd wieraopoddaóczy te­
mu królowi, nastrój przyjęcia 
był
CIĘŻKI I PRZYGNĘBIAJĄCY.

W 1520 roku, jak podają kro­
niki, nastąpiła znów wizyta an­
gielskiego króla we Francji. 
Tym razem 

NASTRÓJ BYŁ ZUPEŁNIE 
INNY.

Po zakończeniu wojny stulet­
niej Franciszek L Monarcha 
światły hołdujący prądom 
wszechwładnie panującego w 
owej epoce Renesansu, przyj­
mował Henryka VIII angielskie 

i go. Powitanie nastąpiło na dro­
dze — między Ardes i Guines, 
a przyjęcie nosiło charakter 
wzajemnego prześcigania się w 
przepychu 1 okazałości, jaki to­
warzyszył tej wizycie. Mimo 
wszystko — wizyta
SKOŃCZYŁA SIĘ NIEPORO­

ZUMIENIEM 
i król angielski, obrażony, po­
wrócił do Anglii. Od tej pory 
przez trzysta lat królowie an­
gielscy nie przybywali do Frań 
cji.

Dopiero w sierpniu 1843 ro­
ku nastąpiła

PO TRZYWIEKOWEJ 
PRZERWIE

pierwsza wizyta domu panują­
cego angielskiego we Francji. 
Królowa Wiktoria, wylądowaw

szy w Treport, przybyła z wi­
zytą do
KRÓLA LUDWIKA FILIPA.

Herb Wielkiej Brytanii na ulicach Paryża

i

Powitanie odbyło się na zamku 
d‘Eu, a wizyta trwała pięć dni.

Po raz drugi królowa Wikto­
ria przybyła do Francji w r. 
1855, z księciem małżonkiem 
Albertem i księciem Walii, 
późniejszym Edwardem. Rewi­
zytowała ona
CESARZA NAPOLEONA ffl,

który o rok wcześniej był przyj 
mowany wraz z cesarzową Eu­
genią w Londynie. Suwereni an 
gielscy przybyli do Boulogne 
na pokładzie jachtu „Victoria 
and Albert", gdzie nastąpiło u- 
roczyste powitanie przez Na­
poleona HI i ces. Eugenię wraz 
z całym dworem.

PRZEPYCH TEJ WIZYTY
PRZESZEDŁ WSZELKIE 

OCZEKIWANIA.
Goście angielscy bawili w Pa­
ryżu dziewięć dni, w ciągu któ­
rych zwiedzili wystawę pary­
ską i złożyli hołd pamięci Na­
poleona I przy jego grobowcu.

Królowa Wiktoria wraz z o- 
toczeniem zamieszkała w Saint 
Cloud, gdzie cesarzowa Euge-

Frontem na wschód od Renu

Znaczenie wizyty
angielskiej pary królewskiej we Francji

Francusko-angielskie
s tosunk i

gospodarcze
W czasie wizyty angielskiej pa­

ry królewskiej w Paryżu projek­
towany jest szereg zjazdów gospo­
darczych, które miałyby na celu 
zacieśnienie stosunków pomiędzy 
przedstawicielami różnych gałęzi 
przemysłu i handlu angielskiego 
i francuskiego.

Dn. 19 b. m. odbędzie się wjazd 
uroazysty angielskiej pary królew­
skiej do Paryża. Kilkodniowy po­
byt króla Jerzego VI w stolicy 
Francji wybiega w chwili obecnej 
poza ramy zwykłych włzyt głowy 
państwa zaprzyjaźnionego. Angli­
cy nad Sekwaną dzisiaj, to znak 
widomy 1 symbol aliansu, którego 
front zwrócony jest, jak w 1914 1 
1918 r. na wschód od Renu. Na 
tym polega znaczenie wizyty kró­
lewskiej 1 dlatego to nie tylko 
Francja ale i Europa oczekuje 
z niecierpliwością echa toastów 
•i przemówień, jakie towarzyszyć 
będą uroczystościom oficjalnym.

Nie zawsze tak było w przeszło 
id. Wizyta królowej Wiktorii we 
Francji za panowania Ludwika 
Filipa ograniczyła się do pobytu 
w Eu, gdzie przyjęto ją serdecz- 1 
nłe, choć Paryż l jego mieszkańcy ‘ 
nie przejawiali zbytniego entuzjaz1 
mu dla monarchłnl. Echa czasów 
napoleońskich 1 rozpraw z Anglią

tkwiły jeszcze w pamięci Francu­
zów. Chociaż ministrowie spraw 
zagranicznych, lord Aberdeen (An 
glia) j Guizot (Francja), gorąco 
życzyli sobie zawarcia układu

przyjaźni, między obu państwami 
do porozumienia nie doszło.

Bardzo serdecznie zato przyjęto 
w Paryżu następcę Wiktorii, Ed­
warda VII. Sympatie paryżan to.

Przymierze francusko-angielskie

Miasta angielskie
i zniszczone przez wojną miasta francuskie

Dekoracja ulic Paryża

r
s > « i
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warzyszyły mu oddawna, od chwi 
li jego częstych wizyt w charakte 
rze prywatnym. Ten najbardziej 
francuski z monarchów na tronie 
Anglii, zdobył sobie odrazu serca 
Francuzów swym taktem, dowci­
pem i humorem. Przyjaciel Fran­
cji znalazł przyjaciół oddanych 
we Francji. Już za jego panowa­
nia zarysowała się wyraźnie wizja 
przyszłej Entente Cordiale między 
obu narodami. Gość prezydenta 
Loubet Edward VII, zmontował 
wówczas pierwsze zręby aliansu, 
który przetrwał długie lata i wy­
szedł wzmocniony z ogniowej pró 
by wielkie] wojny.

W r. 1914 witał Paryż króla Je­
rzego V i królowę Mary. Wizyta 
królewska była teraz już jawnym 
i oficjalnym aktem przyjaźni i so­
lidarności, które utrwaliły się moc 
no w uczuciach i umysłach Fran­
cuzów.
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PREZYDENT FRANCJI 
LEBRUN

dyspozycji

był tylko 
w Paryżu, 
ówczesne-

nfa oddała do jej 
swoje apartamenty.

Król Edward VII 
jeden raz oficjalnie 
przyjmowany przez 
go Prezydenta Republiki Emila 
Loubet w r. 1903. Za to 

NIEOFICJALNIE EDWARD 
V n BYWAŁ W PARYŻU 

BARDZO CZĘSTO. 
Ostatnia wizyta angielskiej pa­
ry królewskiej nastąpiła w 
1914 r. za rządów Poincarego i 
Jerzego V.

Obecna wizyta będzie 5-tą 
z kolei od stu lat wizytą angiel­
skiego domu panującego we 
Francji. Ks. Dawid Windsor 
jeszcze jako książę Walii czę­
sto bywał we Francji, szczegól­
nie na Riwierze, w Cannes, An­
tibes i Biarritz. Nawet zrezy­
gnowawszy z tronu osiedlił się 
we Francji, zamieszkawszy w , 

Saint-James w departamencie 
La Manche.

Angielscy
kró lowie  mody

w Paryżu
W czasie wizyty angielskiej pa­

ry królewskiej w Paryżu bawić hę 
dzie grupa właścicieli wielkich ma­
gazynów konfekcji z Londynu. 
Podróż ta nastąpiła na skutek za­
proszenia, wystosowanego prze* 
właścicieli wielkich zakładów 
komfekcyjlnyoh Paryża.

Ratusz nad Sekwana

REWIA CZOŁGÓW POD ŁUKIEM TRIUMFALNYM W PARYŻU

Z okazji wizyty królewskiej pa 
ry angielskiej „L Intransigeant" 
wystąpił z propozycją, aby zarząd 
miejski Paryża zaprosił na czas 
uroczystości anglo-francusldch do 
stolicy 92 merów miast i osad z 
dawnych terenów wojennych na 
wschodzie Francji. Burmistrze 
tych miast mieliby być przedsta­
wieni gościom królewskim. Przy 
tej okazji przypomina dziennik, iż 
92 miasta i osady francuskie, zni­
szczone podczas wojny, zostały 
adoptowane przez 92 miasta an­
gielskie, które w roli matek chrze 
stnych przyczyniły się materialnie 
do odbudowy zrujnowanych i apa 
lonych osiedli. Tak więc miasto 
Albert adoptowane było przez Bir 
mingham, Verdun przez Londyn, 
Eton nad Mozą przez Eton. Nie­
którym miastom przyszły z porno 
cą i wzięły je pod swoją opiekę

stowarzyszenia i związld angiel­
skiej, Laguicourt np. adoptowane 
zostało przez związek fryzje­
rów londyńskich, Asfeld — przez 
Towarzystwo Królewskie Miłośni­
ków Ogrodownictwa, Loos — 
przez Stowarzyszenie Angielskich 
Inżynierów. Wyspa św. Mauryce­
go adoptowała osadę Landray ! 
odbudowała ją całkowicie na włas 
ny koszt; wyspa Wight wzięła 
pod swoją opiekę Moudiy; Ox-j 
ford i Cambridge zaopiekowały 
się miasteczkami Fayet i Ver- 
mand; Canłonbery i Exeter — o- 
sadą Lesboeufs 1 miastem Mon- 
dldier. Przypomnienie i zademon­
strowanie tej serdecznej i bliskiej 
przyjaźni, jaka podczas i po woj­
nie nawiązana została między 
Francją i Anglią spotkało się z ży 
wą aprobatą, wśród członków za­
rządu i rady miejskiej Paryża.

% w t  >*' i  >
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I -  WIŚDOHOSO SPOMOWE - i
TENIS

BAWOROŃSKI PRZEGRAŁ 
Z SZIGETTI 

▼ piętek rozegrane loatały w Ham­
burga na międzynarodowych mistrzo­
stwach tenizowych Rzeezy półfinały gry 
pojedynczej panów.

W pierwszym półfinale Baworowski 
przegrał a 'Węgrem Szigetti w pięciu ee- 
t*eh 6:3, 3:6, 6:4, 3:6, 8:6. W drugim 
półfinale Francuz Destreman wyelimi­
nował Węgra Gabory 3:6, 3:6, 6:1, 8:6, 
7 :5. Do finałn zatem zakwalifikowali 
się Węgier Szigetti f Francuz Destre-

W grze mieszanej pe*a Jędrzejow­
ska — Baworowskl wygrała z parę na- 
nował Węgra Gabory 3:6, 3:6, 6:1, 8:5, 
kwalifikując się do pół finałn.

W Hamburgu psnoje epidemia angi­
ny I wieln zawodników zachorowało. 
M. in. chorzy są VoDcmec — Jacobseno- 
wa i TłocryAAi i nie wiadomo, czy bę­
dą mogli w sobotę grad.

Z PNIU
OLIMPIADA NIE DAJE SIĘ 

POGODZIĆ Z WOJNĄ 
Gabinet japo AA' zatwierdził wnio­

sek ministra zdrowia Kido eo do nie- 
urządzenia w r. 1940 igrzysk olimpij­
skich w Tokio.

Powody tej decyzji lełą w absolutnej 
krnieeznoóei poświęcenia wazyztkfch do 
Aiodów państwowych na prowadzenie 
opera cyj wojskowych, a nadto niepew- 
nolć sytuacji w Chinach.

Wiadomość o odwołamin olimpiady 
wywołała w Tokio olbrzymią sensację. 
Opinia publiczna przyjęła ją bez szem­
rania, lecz nie tai rozczarowania.

■'a K l  Z  G W i i  WGuZONEJ SYTUACJI 
W związku z "agłą decyzją Rządu ja ­

pońskiego, rezygnacji v organizacji 
Olimpiady, prezes międzynarodowej fe­
deracji uivwackiej ". Drigny oświadczył 
.rz 'd -tnw:'■icinm nrasv francuskiej. źe 
zwołane zostanie w tej sprawie nadawy 
czajne posiedzenie międzynarodowego 
komitetu olimpijskiego. P. Drigny wy­
raził przekonanie, że prezes międzyna­
rodowego komitetn olimpijskiego hr. 
Baillet-Latour zaproponuje Finlandii 
organizowanie igrzysk letnich, zaś Nor­
wegii przeprowadzenie igrzysk zimo­
wych.

LONDYN ZGŁASZA SWOJA 
KANDYDATURĘ 

W Londynie panuje przekonanie, że 
niecały dwuletni okres czaem, jaki po­
został na zorganizowanie i urządzenie 
Olimpiady nie wystarczy Finlandii dla 
należytego jej przygotowania O ile 
więc Finlandia zrzeknie się organizacji 
Igrzysk, Anglia zgłosi swoją kandyda­
turę. Olbrzymie możliwości finansowe 
Anglii dają gwarancję, że Olimpiada 
zostanie należycie przygotowana i prze 
prowadzona przez angielski komitet 
olimpijski.

AMERYKA ZABIEGA RÓWNIEŻ 
O ORGANIZACJE IGRZYSK 

Przewodniczący komitetn wystawy 
światowej w Nowym Jorku oświadczył, 
że zwróci się ofiejilnie do amerykań­
skiego komitetn olimpijskiego z propo- 
zycją podjęcia się organizacji Igrzysk 
w Tamach wystawy światowej w Nowym 
Jorku.

CO MÓWI FINLANDIA 
Wiadomość o rezygnacji Finlandii w

„START“
S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A

C H M I E L N A
W ARSZAW A,

Nr .  2 6
T E L  295-96.

U B I O R Y  I PRZYBORY 0 0  S P O R T Ó W .  
GIMNASTYKI. T U R Y S T Y K I  1 HARCERSTWA.
Żą d a j c i e  beaptatnych cenników?

W sprawie Dumańskiego
W obec stałego pom azania w I tę decyzję, władze służbowe Du- 

praeie spraw y funkcjonariusza m arskiego ze względu na rodzaj
"  i doniosłość przestępstw, uznały 

za wskazane musnąć go od wyko­
nywania obowiązków służbowych, 
gdyż żadne względy służbowe nie 
mogą uspraw iedliw iać zarzuca­
nych m u czynów.

Przypom inam y, że Sąd uniew in­
nił Dumańskiego, k tóry  jako oko­
liczność łagodzącą przy gwałceniu 
nieletn ich  —  powoływał wywiad 
skarbowy.

ochrony skarbowej Stefana Du­
mańskiego, Ministerstwo Skarbu 
komunikuje, iż niezwłocznie po 
ujawnieniu czynów, których się 
dopuścił, I z b a  Skarbowa w Gru­
dziądzu niezależnie od sprawy 
karnej, wytoczonej mu przez pro­
kuraturę, zawiesiła go w urzędo­
waniu i wytoczyła mm postępowa­
nie dyscyplinarne, zmniejszając 
uposażenie o 50 proc. Podejmując

K A M I E N I E  Z 0 Ł C I 0 W E
po w sta ją  w sk u tek  złego funkcjono­
w an ia  w ątroby . W ątroba  je s t filtrem  
d la  krw i. Zanlczyszczona k rew  mo­
że powodować szereg  rozm aitych  do­
legliwości, bóle a rtre tyczne , w zdę­
cia, odbijania, bóle w w ątrobie, 
n iesm ak  w  ustach , b rak  apety tu , 
skłonność do tycia , p lam y 1 w yrzu ty  
n a  skórze. Choroby alej p rzem iany 
m a te rii n iszczą o rgan izm  1 przyśpie 
ssają starość. R acjonalną  zgodną a 
naturą k u ra c ją  je s t norm ow anie

czynności w ątroby  i nerek . Dwudzie­
sto letn ie  dośw iadczenie w ykazało, że 
w  chorobach n a  tle  z lej przem iany 
m aterii, chronicznego zaparcia , k a ­
m ieniach żółciowych, żółtaczce, o ty­
łości, a rtre ty zm ie  m a ją  zastosow a­
nie zioła lecznicze „C holekinaza" 
H. N iem ojew skiego. B roszury  bez­
p ła tn ie  w ysyła  labor, fiz. - chem. 
„C holekinaza" H. N iem ojewskiego, 
W arszaw a, N ow y św ia t 5 oraz a p ­
tek i i sk łady  apteczne.

organizacji Igrzysk olimpijskich wywo­
łała wielką sensację w Hekiugfocsie. 
Dzienniki wydały nadzwyczajne dodat­
ki, zawiadamiające o decyzji Rządu ja­
pońskiego. Finlandie, jak komunikuje 
fiński komitet olimpijski podejmie się 
napewmo organizacji Igrzysk, o ile otrzy 
ma odpowiednią pomoc Rządu. 

JA P O N IA  
N IE  W EŹM IE U DZIAŁU 

W  12-ej O LIM PIA D ZIE 
Japońska agencja Domei donosi, 

że minister zdrowia, którem u podle­
gają sprawy sportowe zakazał spor­
towcom japońskim udziału w  12-ej 
olimpiadzie bez względu na kraj, w  
którym  Igrzyska się odbędą. 

WRAŻENIE W BERLINIE 
Wiadomość o odwołaniu przez Rząd 

japoński igrzysk olimpijskich wywołała 
w całych Niemczech ogromne ■wrażenie. 
Generalny sekretarz Olimpiady berliń­
skiej, dT. Diem w udzielonym prasie 
wywiadzie stwierdził, że decyzja Japo­
nii nie zaskoczyła bynajmniej kół mię­
dzynarodowego komitetn olimpijskiego. 
Już na kongresie w Kairze powzięto 
poufną uchwałę automatycznego wysu­
nięcia Helsingforsn na wypadek rezy­
gnacji Tokio. Dr. Diem również przy­
puszcza, że Olimpiada letnia odbędzie 
się w Helsingforsie, lub w razie odmo­
wy Finlandii w Londynie, a Olimpiada 
zimowa w Norwegii w Holmenkollen 
Inb w Rjukan.

NORWEGIA PODEJMUJE SIĘ 
ORGANIZACJI ZIMOWEJ 

OLIMPIADY 
Norweski komitet olimpijski postano­

w ił podjąć się organizacji zimowych 
igrzysk olimpijskich w 1940 r„ o ile 
międzynarodowy komitet olimpijek! 
zwróci się do niego z podobną propo- 
zcyją.

„Przegląd
oszczędnościowy"

Ukazał się w rozmiarach —łącznie 
rozszerzonych nr. 2 (Kwartał II 1938 r.) 
Kwartalnika „Przegląd Oszczędnościo­
wy", nr którego treść składają się na­
stępujące artykuły: Dr. Henryk Gruber 
— „Założenia programowe publicanych 
instytueyj oszczędnościowych", Janusz 
Rakowski — „Możliwości finansowania 
inwestycyj publicznych", Jan Czadankie 
wicz — „U źródeł finrnsowania inwesły 
cyj w Polsce — Akcja kredytowa PKO\‘ 
Dr. Józef Guranowski — „Komunalne 
Kasy Oszczędności w 1937 r.“, Tadeusz 
Sołowij — „Warunki dotyczące wkła­
dów na książeczki oszczędnościowe w 
Polsce. Niemczech, Francji, Włoszech 
i Angli", Dr. Stefan Surzydfci — „Roz­
wój i struktura wkładów oszczędności o 
wych w spółdzielniach", A. Medwin — 
„Propaganda ubezpieczeniowa a oszczęd 
nościowa". sprawozdanie z drugi )j 
ferencji Komitetu Porozumiewawczego 
publicznych instytueyj oszczędnościo­
wych. Część nieartykułowa zawiera po­
nadto: kronikę, drobne wiadomości, sta 
tystyką oraz przegląd prasy gospodar­
czej.

Adres Redakcji i Administracji: War 
zawa, Świętokrzyska 35.

Ha Górnym Śląsku
Wódz Hitlerowców jako szmugler dewiz

Sąd Okręgowy w Katowicach 
na sesji wyjazdowej w Tarnów- 
skich Górach rozpatrywał spra­
wę brata b. burmistrza tego mia- 
sta i zarazem b. radnego Franci- 
szka Michatza, będącego jednym 
z czołowych przywódców niemie­
ckich na Śląsku, oskarżonego we 
spó-3 z żoną oraz Anną Jak- 
sową i Wawrzyńcem Piecuchem 
z Tarnowskich Gór o przestęp­
stwo dewizowe. Michatz odpowia 
dał z więzienia.

Przy współdzia-Janiu reszty o- 
skarżonych Michatz skupywał na 
wielką skalę złoto i dewizy, któ­
re chciał wymycić do Niemiec,

dokąd przypuszczalnie w ślad za 
swoim bratem zamierzał się wy­
nieść.

W wyniku rozprawy Franciszek 
Michatz skazany został na jeden 
rok bezwzględnego więzienia i 3 
tysiące złotych grzywny z zamia­
ną w razie nieściągalności na dal 
sze 300 dni więzienia, żona jego 
skazana została na 10 miesięcy 
więzienia i 500 zł. grzywny, zaś 
Jaksowa i Piecuch skazani zo­
stali na karę po 6 miesięcy wię­
zienia i 20 z-Jotych grzywny. 
Trzem ostatnim oskarżonym Sąd 
karę warunkowo zawiesił.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZA D A N IE nr. 50 

Slimakownlca

W pow yższą figu rę  w pisać słow a 
o podanym  znaczeniu. L ite ry  w k ra t  
kach  oznaczonych odczytane w  po­
danym  porządku dadzą rozw iązanie. 
Znaczenie w yrazó,v: poziomo 1 Ro­
ślina używ ana n a  kom poty. 2. Od­
dzielnie. 3. S trach , niepokój. 4. P łyn 
w ytoczony z owoców. 6. P rzedłuże­
nie kości pacierzow ej u  zw ierząt 
kręgow ych. 7. K ra je  nadm orskie, 
należące do jak iegoś państw a. 8. 
w spółwłaściciel.

Pionowo: 1. R oślina o jadalnym  
korzeniu. 2. C hm ura. 3. Liczba. 5. 
Zaim ek. 8. S iarczan  glinki i potasu, 
działający  ściągająco, używ any w  
przem yśle, p rzy  goleniu. 7. Ucznio­
wie, zwolennicy jak ie jś  nauki, gło­
szonej przez kogoś. 8. Człowiek, k tó  
ry  pozostał z rozbitego okrętu .

N agroda: książka.

ZA D A N IE nr. 51 
Schody m agiczne

f t  3 A
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! UWAGA UWAGA!
Fotografie nagrobowe na porcelanie po cenach 

niebywale niskich!!!
DLACZEGO 7 Jedynie d latego, że chcem y szybko w yprzedać zapas po­
zostałych  surowców . O to nasze ceny : P o rce lanka  w rozm iarze 6)4 przez 
9 cm  za  z ł 9.50 g r.; w  rozm iarze 8 przez 10 cm. za  zł. 11.50 gr.; 
w  rozm iarze 9 przez 12 cm. za  zł. 12.50 g r.; i rozm iarze 11 przez 14 
cm  za  zł. 18.—  P o  ta k  niesłychanie n iskich  cenach  w ykonam y ściśle 
ty lko  45 szt. gdyż n a  ty le  posiadam y zapasow ego surow ca. N a  dalsze— 
cena ulegnie zwyżce. A  zatem , k to  p ragn ie  dużej oszczędności, we 
w łasnym  in teresie  pow inien się pospieszyć. Z prow incji w ysta rczy  prze­
słać żądaną fo tog rafię  i  zadatek , re s z ta  będzie p ła tn a  p rzy  odbiorze. 
D okładne in form acje  i ob jaśnienia pisem nie po o trzym aniu  znaczka n a  
odpowiedź. S kład  fab ryczny  W ytw órn i „KAOLA" W arszaw a, ul. T w ar­
da  13— 31 (biuro czynne 10—1 i  3— 5 pp .).

W pow yższą fig u rę  w pisać U  w y­
razów  o podanym  znaczeniu. W-- r a ­
zy te  są  czy tane jednakow o pionowo 
i pozie—,o. Znaczenie w yrazów : l .
Ilość m aterii zaw arte j w  jak im ś cie 
le. 2. N apój alkoholowy. 3. D uży po­
kój. 4. U roczysty  obchód. 5. Osoba 
w ybrana. 6. Popu larne  im ię psa. 7. 
Św ięty obraz (praw osław ny). 8. 
P łyn  używ any do pisania. 9. D ostoj­
n ik  m uzułm ański. 10. Pole up raw ­
ne. 11. T łuszcz rybi.

N agroda: książka .
* *

*
R ozw iązanie zadan ia  nr. 48. P a ra ­

g raf, a p a ra t, faszyzm . Z adania  nr. 
40 — P o lity k a  n iein terw encji odda­
je  republikę H iszpańską  faszy ­
stom  w łoskim  i niem ieckim .

N agrody wylosow ali:
1. E ugeniusz W ojtasik , K raków , 

R obotnicza 5 m . 1.
2. M ajer Salomon, Działoszyce, po 

w ia t Pińczów.
N agrodę pocieszenia: Szczepan

Szczeniowski, W arszaw a, R akow iec 
k a  9 m. 11.

O DPOW IEDZI R ED A K C JI 
DZIAŁU R. V.

D. J . R. Łódź. G łupstw a pan  pisze, 
panie R!

S. M. Sokal, I. F . Lublin, H . W. 
Sokal — N agrody  są  losowane.

M. W . Radziw iłłów  k. Brodów  — 
Zadanie pójdzie.

R ozw iązanie zadań  -z tego  n -ru  
należy nadsy łać do dnia 22.V II na  
adres naszej W arszaw skiej R edak­
cji (W arecka 7).

p. 6 . WO D E H O U S E

W S U  RYM DWORZE
28) Z angielskiego przełożyła

b .  k o p e l o w n a

— Słuchaj — rzekł Adrian, który  był pogrążony 
nr myślach. — Czy na tym. statku są myszy?

J pnha była dzielna, ale z tym już walczyć nie 
umiała. Depresja chwyciła ją w swe szpony.

 Nie wiem. Dlaczego? Chciałbyś, aby były?
— Zdawało mi się, że słyszę chrobotanie.
— To pewnie tylko szczury.
— Szczury!
— Szczury w o d n e !  Zdaje mi się, że używają „Mi­

gnonette” za coś w rodzaju klubu.
Adrian odwrócił się i przyjrzał statkowi z niepo­

kojem. Jego wrażliwe rysy były trochę zniekształ­
cone, a rozmarzone oczy smutniejsze, niż kiedykol­
wiek. Mówił sobie, że mógł spodziewać się tego po 
tym śmieciu.

— Szczury? — zapytał w  zadumie. — Ciekaw 
jestem, czy jakieś zdechły na statku.

— Chcesz posłać wieniec?
— Poczułem zapach w salonie.
— Jak i zapach?
— Taki jakiś śmieszny...
— No, wszyscy przecież lubimy się pośmiać, nie­

praw daż?
— Zdaje mi się, że prześcieradła są wilgotne.

— Nie są.
— Takie miałem wrażenie. I łóżko jest bardzo 

twarde.
Włosy Janki nie były rude, ale miała w sobie po - 

pędliwość rudowłosych.
— „M ignonette” to nie jacht księżny Dworniczak.
Adrian wzdrygnął się.
— Co?
— Słyszałam, że to jedno z twych ulubionych

miejsc pobytu.
— Kto ci to powiedźiał?
— Jej pasierb, Tubby. Mieszka we dworze.
— Co?
— Czy ci nie mówiła?
— Mówiła, że jest gdzieś na wsi, ale nie zw róci­

łem na to zbytniej uwagi.
— Dziwne. Myślałam, że patrzysz na jej wargi, 

wschłuchując się w  każde słowo.
Janka poczuła dreszcz wstydu. Przed oczami jej 

pojawiła się wizja Józia Vanringhama, spoglądają­
cego na nią z jedną brwią, podniesioną do góry 
i z ironicznym uśmiechem na ustach. Uwaga tego 
rodzaju wzbudziłaby napewno w nim ironię. A cho­
ciaż Janka w ykreśliła Józia Vanringhama raz na 
zawsze ze swego życia — nie miała wcale ochoty, 
aby podrwiwała sobie z niej jego wizja. Nie jest 
przyjemne dla dziewczyny, gdy staje się przedmiot™ 
drwin duchów z podziemnego świata.

Słowa Janki wzbudziły w Adrianie P eakeu  nie 
ironię, ale niepokój. Głos jego stał się żałosny.

— Janko, kochanie. Co się stało?
— Och nic.

— Ale jest coś. Jesteś jakaś śmieszna.
— Jak  zapach w salonie.
— Janko, najdroższa moja, co się stało? Powiedz 

mi.
Popołudnie zostało pozbawione całego uroku. Za­

tru ta  strzała Tubbyego dała znowu znać o swym 
istnieniu — jak zdychający wąż, który gryzie ostat­
ni raz przed śmiercią — aczkolwiek Janka dawno 
już sądziła, że zaw arta w niej trucizna przestała 
działać.

— Och, nic. Tylko Tubby powiedział coś idio­
tycznego.

— Co?
— Nic ważnego. Po prostu plótł trzy po trzy. Czy 

bardzo lubisz księżnę?
— Nie tak  bardzo.
— W ięc czemu spędzasz całe tygodnie na jej 

jachcie?
— No wiesz! zaprasza mnie,
— Ale jej zaproszenia to nie rozkazy królewskie, 

co?
— Nie, nie, oczywiście. Ale nie mógłbym się od 

nich wykręcić. Te bogate kobiety obrażają się tak 
łatwo. Trzeba dyplomatyzować.

— Och, Adrianie.
— Nie chciałem ranić jej uczuć To poczciwa sta­

ruszka.
— Nie taka znowu staruszka. I nie taka bardzo 

poczciwa. I mam wrażenie, że nie zdołałbyś zranić 
jej uczuć nawet siekierą.

— Janko, kochanie, o co my się właściwie k łó ­
cimy? 0. c. n.

Kącik radiowy
K TO DOSTAŁ M OTOCYKL?
N ow y abonam ent N r. 15.000 Le­

tn ie j A kcji P rem iow ej Polskiego R a 
dia je s t  ju ż  znany! J e s t  n im  p. F ra n  
Ciszek Przeszłow ski, sek re ta rz  gm i­
n y  P rzew orsk  w  w ojew ództw ie lwów 
skim .

N astępnego  dn ia  13 lipca odbyło 
się zebranie K om ite tu  L etn ie j A kcji 
Prem iow ej w W arszaw ie, n a  k tó ­
rym  zgodnie z fak tem , postanow io­
no obdarzyć p. Przeszłow skiego no­
w ym  m otocyklem , se tką , k tó ry  ofia 
row ały  „K arpa ty" — o rgan izac ja  
Sprzedaży P rzetw orów  N aftow ych  
K oncernu N aftow ego „M ałopolska".

W obec tego, że liczba zgłoszeń 
now ych abonentów  radiow ych, re je­
s tru jący c h  się w  c iągu  la ta  p rzekro  
czy ła  w  o sta tn ich  dniach  znacznie 
p ierw szą cy frę  p rem iow aną —15.000 
— należy się spodziewać, że p rzy  
ty m  tem pie p rzy ro stu  codziennego, 
abonam ent 30.000 m oże się znaleźć 
w  k a rto te k a c h  A kcji L etn iej w  n a j­
bliższych dniach. D la abonen ta  30- 
tysięcznego przeznaczono sam ochód.

A żeby ub iegać się o tę  nagrodę, 
w ysta rczy  zare jestrow ać się w  k tó ­
rym kolw iek urzędzie lub agencji po­
cztow ej w  Polsce i zaw iadom ić o 
ty m  k a r tą  pocztow ą Polskie Radio, 
ad resu jąc .

„P olsk ie  Radio, L e tn ia  A kcja  P re  
miowa, MazowiecWa 5, W -w a I" . 
Obok tego  n a  k arc ie  należy  w ym ie­
nić: im ię i nazw isko abonenta , za­
wód, m iejsce zam ieszkania, nazw ę 
urzędu lub agencji pocztow ej, w  k tó  
re j dokonano re je s trac ji, d a tę  i  nu­
m er k a r ty  re jestracy jne j.

MARSZ. ŚMIGŁY - RYDZ 
W  ZAMOŚCIU.

W  niedzielę, dn. 17 lipca Zam ość 
gościć będzie w  sw oich m urach  
M arsz. E dw arda śm ig łego  - R ydza. 
W  dniu ty m  w Zam ościu odbędzie 
się szereg  uroczystości, zw iązanych 
z p rzekazan iem  karab inów  m aszyno 
w ych o raz  sam olo tu  i nadaniem  
obyw atejstw a honorow ego m ia s ta  
Zam ościa M arszałkow i Edw ardow i 
Śm igłem u - Rydzowi.

W  zw iązku z ty m  Polsk ie  R adio 
nada je  trz y  tran sm isje  z  Z am ościa  
T oruń ------

Radio warszawskie
N IE D Z IE L A , 17 lipca

W ARSZAW A I :  7.16 P ieśń . 7.20
8.00 D ziennik. 8.15 A ud. d la  wsi. 
9.15 T ransm . z Zam ościa. 11.45 
P rzeg ląd  k u ltu ra lny . 12.00 H ejnał.
12.00 H ejnał. 12.03 P o ran ek  m uzycz 
ny. 12.50 J a k  się rob i m otocykl?  — 
pog. 12.55 „K siążki naszego dzieciń­
stw a". 13.10 T r. z  Sali R ady  M iej­
sk iej w  Zam ościu. 13.25 Muz. oblado 
wa. 15.00 Aud. d la  wsi. 16.30 Kome­
d ia  A leksand ra  F red ry  „P ierw sza 
lepsza". 17.00 R ecita l wiolonczelowy 
D ezyderiusza D anczowskiego. 17.30 
T ygodnik dźwiękowy. 18.00 „D w a 
serca  w  ry tm ie  w alca" — o p ere tka  
R oberta  S tolza. 18.55 Chwila B iu ra  
Studiów. 20.00 P ro g ram . 20.05 L isz t 
i p ły ty ). 20.40 P rzeg ląd  polityczny. 
20.50 D ziennik. 21.00 „T a-jo j“. 21.40 
W iad. sportow e. 22.00 T r. z  Zam o­
ścia. 22.15 „W  le tn i w ieczór" —  kon 
c e r t  rozryw kow y. 23.00 O st. dzien­
nik.

W ARSZAW A H : 15.00 K oncert
m uzyki polskiej. 15.00 F elie ton  a k t.
16.00 Muz. ta n . 16.55 P rog ram . 22.00 
Muz. lekka  i tan . (p ły ty ).

PO N IED ZIA ŁEK , 18 lipca.
W ARSZAW A I. 6.15 P ieśń. 6.20 

Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka. 7.00 
D ziennik. 7.15 O rk. Lw ow ska. 11.57 
H ejnał. 12.03 Aud. połud. 15.15 
„M oje w akacje" —  powieść S tarego  
D ok to ra  d la  dzieci. 15.30 Muz. lekka  
(p ły ty ). 15.45 W iad. gospod. 16.00 
Ork. M arynark i. 16.35 J a k  się robi 
m otocykl — reportaż . 16.45 P rzez  
pustyn ię  a rab sk ą  — felieton. 17.00 
Muz. tan . 18.00 Pog. sportow a. 18.10 
Soliści; K ry sty n a  W yro bek - Roes- 
nerow a — fo rtep . i akomp., Zdzi­
sław  R oesner —  skrzypce. 19-00 
Aud. żołnierska. 19.20 Pog. ak t. 
19.30 „R odzina S traussów " —  kon­
ce rt rozryw kow y, w wyk. O rk. P o ­
znańskiej. W  przerw ie: „Nowy
w alc" —■ anegdo ta  z życia Ja n a  
S trau ssa . 20.45 D ziennik i  pog. 21.00 
Aud. d la  wsi. 21.10 O rk. A dam a H er 
m ana  (z K rakow a). 2145 W iad. 
sportow e. 22.00 T rans, koncertu  z 
B udapesztu. 23.00 Ost. dziennik.

W ARSZAW A H . 13.00 Muz. lek- 
ka. 13.45 P a rę  in form acji. 13.50 P ro  
g ram . 13.55 K oncert rozryw kow y 
(p ły ty ). 15.00 W iad. sportow e. 16.05 
T rio  P . R . 17.00 Pog. 17.10 W łoska 
m uzyka sym f. 18.15 Muz. lekka  l 
tan . p ły ty . 22.00 „Czy lis t um iera"—  
szldc lite rack i K. Irzykow skiego. 
22.15 Muz. lek k a  i tan . (p ły ty ). 
22.55 K oncert popularny  (p ły ty ).

A K U S Z E R K A
POŁOŻNA, MARIA G U R FIN K IE L
odznaczona przez profesorów  U ni­

w ersy te tu  Józefa  Piłsudskiego.

PORADY BEZPŁATNE
przy jm uje panie miejscowe i p rzy ­
jezdne, tam że  STARSZY F E L ­
C ZER : zlecenia lekarsk ie , cię te  bań ­
ki, w szelkie rodzaje  zastrzyków , 
opa trunk i chirurgiczne, pijaw ki, 

szczepienie ospy 1 inne zabiegi. 
Godziny p rzy jęć: 12—2, 4— 7 

w niedzielę 4—7. 
W ARSZAW A, CHŁODNA 38 m. I I  

Telefon 233-57.

Robotnicy czytajcie
I popierajcie 
swoje pisma
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Najdogodniejsze

O T
MARSZAŁKOWSKA 

Indywidualny dobór.

W A PA Ł A ! 
F 1 C Z N V 

warunki ratalne udzieli

O  f t  I  $
135. TEŁ. 279-10 i 509-13.

Fachowa, solidna obsługa.

Wypadki przy pracy
W czasie pracy w fabryce przy ulicy 

karolkowej Nr. 26, uległ złamaniu pra­
wego ramienia w maszynie Otto Sapf, 
lat 25, robotnik, zam. przy ul. Karolko- 
wej Nr. 16. Wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który po udzieleniu po-

Czy-

do-

BEZ BOLU
S K U T E C Z N I E
U S U W A

'ODCISKI
B R O D A W K I  

' l ZGRUBIENIA 
S K Ó R V
P Ł Y N

KLAWI OL
A P .  K O W A L S K I

mocy przewidzi go do szpitala na 
śt6.

— Zatrudniony przy odnawianiu 
mu przy ul. Pawiej Nr. 76 spadł z ru­
sztowania wysokości 2 piętra Władysław 
Wesołowski, Jat 20, robotnik, zamiesz­
kały tamże. Wskutek upadku doznał 
złamania lewej ręki i szeregu ogólnych 
potłuczeń. Przewieziono go do ambula­
torium Pogotowia Ratunkowego, gdzie 
lekarz udzielił mu pomocy.

Wydział Kobiecy P. P. S.
W arszawski W ydział Kobiecy 

organizuje dn. 17.7 (w niedzielę) 
dla członków i sympatyków 

WYCIECZKĘ DO ANINA
Zbiórka o godz. S-ej przy kolej­

ce dojazdowej stacja „Most".
Towarzyszki stawcie się licznie 

by zwiedzić Robotniczy ośrodek 
dla dzieci.

I I  I T P ^ I I  I  l f  n i n  # * Pierwszorzędnych fabryk. Ceny idile hurtowe. Wielki wybórnATERIAŁY BIELSKIE R w e ^ ja ie w iiiw M -? -KUPONY OKAZYJNE. HURT, DETAL,

T .  U .  R .
K om itet PPS w  Nowym  Chrza­

nowie pod Warszawą, organizuje 
w espół z Warsz. Oddz. TUR odczyt 
w n ied zie lę  17 b. m. o g. 15-ej, 
p. t. „Faszyzm  przeciwko chrzęści 
jaństwu“. Ref. tow. Stefan Ma­
tuszewski.

Kronika w ypadków
Z BRAK U PRACY.

Około godz. 3 rano na uf. Chło­
dnej, najtiła się jodyny w zatnia-

4 !  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

G A R D E R O B A
BŁAZERY — najnowsze fasony. 

Spodnie — robota solidna. Cen. 
niskie — poleca Kachen —’ K arm e­
licka 5, telefon 11-35-61. 660

Najtańsze źródło ubrań
On 15 zł. płaszcze, od 35 zł.
z licytacji garnitury, spodnie—N ow o­
lipie 21 — 12. 655

zuży tei garderoby 
ł a N n i n H H  na m ateriały biel­
skie. Najkorzystniej. „Zamiana" 
M arszałkowska 108. Front 1-e pię­
tro. Telefon 642-45.

ZAMIENIAM Y zużytą garderobę 
m ęską na wykwintne m ateriały  

bielskie „Albewa". Alberta. 6 (N ie­
cała) sklep podwórze, tel. 509-42, po 
7-30 wieczór tel. 260-09. 661.

KUPMQ-SPRZEDAZ
BUDYNKI murowane na rozbiór­

kę. Grójecka 56—58. Sprzedam. 
Oferty. Koszykowa 12/23, te l 8-45-03

C hłodna 28. N ajtańsza sprzedaż na 
dogodnych warunkach: rowerów, 

patefonów, radioodbiorników, plate­
rów, naczyń kuchennych, wózków  
dziecinnych. Oklep w podwórzu. 
Urzędnikom Państwowym  specjalny 
rabat. 450

Rowery gwarantowane na częśclacn  
angielskich. — Wielki wybór. — 

Części rowerowe. — Patefony. — 
Radioodbiorniki. — Wyżymaczki. — 
Platery. — Najtaniej. — Najsolid­
niej- — R aty pięciozłotowe. — 
„Akord". — Królewska 16.

SKLEP z urządzeniem na owocar­
nię, nadający się na każ­

dą inną branże, w  centrum, do od­
stąpienia b. tanio, z  powodu wyjazdu  
Wiadomość: Pańska 94 m. 29, do z  
6-ej w. * ’

Meble kuchenne nowoczesne lakie.

3. Kronfeld (dawny 
Sepatorska 6.

„Meblowanko") 
612

TAPCZANY otomany, kozetki, 
klubowe, fotele—  

łóżka w wytwórni Grzybowska 2 róg  
Granicznej. 654

N A U K A
PIEKNIE PISAĆ
Berman Elektoralna 14—72.

wyucza
kaligraf

1787

RADIO I TECHNIKA
FOTOaparaty. R aty „Fotoradio- 

lit“ okazyjnie Świętokrzy­
ska 34 róg Jasnej. 726

R A D I A -— elektrotechni­
czne pogotowie. 

Fachowa, szybka obsługa. Anteny  
zbiorowe. Telefon 6-19-99. 725

R O W E R Y
części — P latery— 

W yżymaczki—A lu­
minium. Dogodne spłaty „JOTEK"
ROWERY

l§0( 

10,Elektoralna telefon 689-50.

R o w e r y  Aero i P irat w  specjal­
nym wykonaniu. Dogodne wa­

runki. Jerzy Szylit, Zielna 45. 457

Rowery, części rowerowe, najnow­
sze modele. Ceny hurtowe. CZAR 

NOBKODZK1 CHŁODNA 15. Me­
chanikom rabat. 399

»OWERY — części wszelkich ma-

damy na składzie 
Gross — Leszno 4.

dużo nowości.
566

ZŁOTOWE raty tygodniowe. Ma­
szyny Singera. Radioodbiornik 

Electric — inne. W yżymaczki. P la­
tery. Żyrandole. Patefony. Solna 
12—14. Dzwonić 11-91-37.

L O K A L E

W arszawska Spółdzielnia M ieszka­
niowa posiada do wynajęcia lokal 

na fryzjernię w  Osiedlu Spółdzielni 
na Rakowcu przy ul. Pruszkowskiej 
Nr. 6. B liższych informacji udziela 
biuro Spółdzielni przy ul. Krasiń­
skiego 16. tel. 12-62-18.

M E B L E
M EBLE nowoczesne: sypialnie, sto­

łowe, rzeczy pojedyńcze. Nowe 
okazyjne najtaniej. Warunki najdo­
godniejsze. Chłodna 30, róg Żelaznej, 
tel. 3-43-91.

A \  Tapczany nowoczesne — oto- 
« ■ /  I m any — kozetki — najta­
niej wytwórnia — warunki najdo­
godniejsze. żelazna 20. 610

I A T V 1  żelazne, mosiężne, ni- 
klowane, tapczany, wóz. 

I<; dziecięce, meble lekarskie, mate­
race różnych systemów, odlewy że­
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne. sprzedaje de. 
talicznie po cenach |  U A I l f a l r l  
hurtowych fabryka *■

Warszawa —  Praga, Brukowa 4 
tel. 10-14.66.

R owery balonowe, w yścigowe, dam­
skie i dziecinne różnych marek 

na dogodnych warunkach. Również 
radie odbiorniki wszystkich marek. 
„Rekord" Świętokrzyska 25.

R O Ż N E
KTO ( H O R Y
na katar żołądka, kiszek, wątrobę, 
żółciowe kamienie, serce, nerwy, 
bezsenność, bóle głowy, krzyża, ko­
biece i różne inne dolegliwości —  
niech się zgłosi do Rudzińskiego, a 
bóle — cierpienia natychm iast bez 
lekarstw  ustąpią. Rudziński, Nowy  
św iat 60 mieszkania 2. Godziny: 
10—2, 4— 7.

K UPON. Tuzin prezerwatyw gwa. 
rantowanych 1 zł. Wysyłka zali. 

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 tel. 1J-52-43. 395

O DŚWIEŻAMY kapelusze syste­
mem fabrycznym. „MIECZY­

SŁAW" Wolska 3. — DZIEWCZĘ- 
POLSKI — PLAC ZAMKOWY — 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 89

UWAGA KRAWCY wyko­
rzystaj­

cie: lipiec, sierpień —  uczę kroju
męskiego. Praktyczny kurs dla m aj­
strów, robi się form y z najnowszych  
żum ali. Odpowiedzi listowne bez ko­
sztów. W arszawa, Elektoralna 49— 
19, tel. 583-81. M. Gelbard.

Z akład wyrobów artystycznych, drze 
wnych, tokarskich i stolarskich

M I S T R Z A  
K. JAKUBOWSKIEGO
W arszawa, ul. Szara 10, tel. 7-28-49. 
Wykonuje wszelkie roboty meblowe.

rze sam obójczym  W ładysława Ja­
rzyna, lat 22, bez pracy, zaam. we 
W łochach, przy ul. Prom iańskiej 
Nr. 5. Desiperaitkę przewieziono  
do am bulatorium  pogotowia ra­
tunkowego, gdzie lekarz u dzielił 
jej pom ocy. Przyczyną zam achu  
sam obójczego był brak pracy.

ZATRUCIE AM ONIAKIEM .
W m ieszkaniu własnym  przy u l. 

N ow olip ki Nr. 18, n ap ił się przez 
om yłkę amoniaku Lejb Rumd- 
siztajn, lat 56, handlarz. Zgłosił się  
on do am bulatorium  pogotowia  
ratunkowego, gdzie lekarz stwier­
dził poparzenie jam y ustnej ' prze 
łyku  i udzielił mu pomocy.

NA JEZDNI.

Na rogu u lic M iodowej i Kapu­
cyńskiej został potrącony przez sa 
m ochód Stanisław Strzelecki, lat 
39, robotnik, zam. przy ul. Grzy­
bowskiej Nr. 93. W skutek upad­
ku doznał rany tłuczonej głowy, 
potłuczenia twarzy i  ogólnych o- 
brażeń. Przew ieziono go do am­
bulatorium  pogotowia ratunkowe­
go, gdzie lekarz u d zielił mu po­
mocy.

Około godz. 6 rano na rogu ulic  
Belw ederskiej i  Parkowej, został 
potrącony przez sam ochód Fran­
ciszek Dulęba, lat 18, ślusarz, zam. 
przy ul. G rochalskiej Nr. 3. Wsku­
tek upadku doznał om uszkodze­
nia kręgosłupa i ogólnych potłu­
czeń. W ezwano lekarza pogoto­

wia ratunkowego, który udzielił 
m u pom ocy i przew iózł do szpita­
la Dz. Jezus.

Uroczyste otwarcie
lokalu P.P.S. w Nowym Dworze

Komitet PPS w Nowym D w o­
rze w dniu 17 lipca rb. o godz. 13 
urządza uroczyste otwarcie lokalu 
partyjnego przy Al. Paderewskie­
go nr. 12. Na uroczystość tę zapra­
sza okoliczne Komitety PPS, oraz 
wszystkie Organizacje Socjalisty­
czne i klasowe Związki Zawodo­
we, znajdujące się na terenie mia. 
sta N ow ego Dworu.

Na program złożą się: 1. Zaga­
jenie. 2. W ybór Prezydium. 3. Po­
witanie gości. 3. Referat politycz­
ny przedstawiciela OKR. W arsza­
wa - podmiejska, poza tym w  pro­
gramie deklamacje i pieśni robot, 
nicze, sekcji dramatycznej oddzia­
łu Legionowo TUR. Grać będzie 
orkiestra robotników fabryki Che­
micznej z Winnicy.

Komitet miejscowy PPS 
w w Nowym Dworze, 

nr iiiiurwnrrrim ninmit r  m '■<! a mm w

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

w Krakowie, ul. Pieraekiego 14 
p rz y jm u ją  WPISY n a  n e w y  ro k  szk o ln y  

1938/39.
Kursy przygotowują na lekcjach  
zbiorowych w  Krakowie oraz w dro­
dze korespondencji, za pomocą zupeł 
nie nowo opracowanych skryptów, 
programów i miesięcznych tem atów  
do:

1) egzaminu dojrzałości g im na­
zjum starego typu (ostatni rok przy 
gotow ania),

2) egzaminu ukończenia gim na­
zjum ogólnokształcącego,

3) z zaKresu I. i II. klasy gimn. 
nowego ustroju,

4) egzaminu z 7-miu klas szkoły 
powszechnej.

U waga: Uczniowie kursów kores­
pondencyjnych otrzym ują co m ie­
siąc oprócz całkow itego materiału  
naukowego, tem aty z 6-ciu głów ­
nych przedmiotów do opracowania. 
Nadto obowiązkowe egzam iny bada­
ją 3 razy w  ciągu roku szkolnego po 
stępy uczniów. W ykładają tylko w y­
bitne siły fachowe.

Złodziejska gospodarkę
p o d p a S r z y f  i p r z e r w a ł  p o lg c fa s ii

MIEJSKI pocz 6 810

ZAUFAJ HI
Fr. T o n e

M aur. S u l i iv a n
V irg . B r u c e

Ulgowe 5 0  groszy.

M A J E S T IC  nUo
w  niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 

OSTATNIE DNI!

EDDIE CANTOR
w najweselszej komedii sezonu

KALIF BAGDADU
ó A L K U N  P / ii< 1 1 K

7 5  sr. 2ST: 1 zł.

O Ł B A J

^SEDOśC wJAKOŚCI

PEWNOŚCI

<ęf
ORYGINALNE TYLK O  
Z TYM Z NA KIEM  

fa b r y c z n y m ;

KOLIA”
JPATENT PRANC.N8.790.504'
JpATINT AMŁR.NR. 1.059 701

N a sza  ru b ryk a
WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDUSZU 

PRACY na m. st. Warszawę poleca na 
praktyki zawodowe ora* do wszelkich 
prac stałych i dorywczych chłopców i 
dziewczęta w wieku 15 do 18 lat. Poza 
tym poleca wykwalifikowanych gońców 
wyszkolonych na dwumiesięcznym kur­
sie, który obejmował wiadomości ze 
znajomości miasta, maszyn biurowych, 
działalności poczty, banków, biur po­
dróży i t. p. zgłoszenia: Jasna 18/20 — 
tel. 3.31-09 godz. 8 — 15.

SZOFER ZIELONE PRAWO poszu­
kuje pracy, skromnych wymagań, znajo­
mość smarowania i oliwienia samocho­
dów na dźwigu. SPECJALNOŚĆ BUDO­
WA DŹWIGÓW SAMOCHODOWYCH. 
Oferty do „Robotnika" ./jzofer“.

Nocy dzisiejszej do m ieszkania  
Maria D obrow olskiej, przy ul. Le 
9zno Nr. 146, na pairtenze od fron­
tu, dostali się  złodzieje, którzy nie  
mai całą noc gospodarowali w 
m ieszkaniu i nad ranem  zostali 
przyłapani na gorącym uczynku  
przez patrolującego policjanta.

Dobrowolska przed k ilku  dnia­
mi została um ieszczona w szpitalu  
oftałm icznym  przy ul. Sm olnej 
Nr. 8.

Około godz. 4 z rana dozorca 
Szewczyk został zaalarm owany  
przez przechodniów. Gdy wyszedł 
na u licę zobaczył grupę ludzi zło- S 
żoną z około 10 osób, zaś w m iesz­
kaniu D obrow olskiej policjanta  

i 2-ch osobników. Złodzieje w ie­
czorem przed zam knięciem  bra­
m y w eszli niespostrzeżenie do do­
m u Nr. 146, a następnie wyczeka­
wszy stosownej ch w ili przy pom o­
cy podrobionych kluczy otworzyli 
m ieszkanie i rozpoczęli gospodar­
kę. W m ieszkaniu panował ogro­
m ny n ieład. Garderoba, b ielizna  
i cenniejsze przedm ioty stały na 
środku pokoju spakowane do wor­
ków i  przygotowane do wyniesie­
nia.

Przechodzący posterunkowy I I I  
kom isariatu P. P. około godz. 4 
nad ranem zauważył gospodarkę

K O M E T A
•u. cnłodna 43. (ei. 6.48 -51

Władczyni Imperium o 500 milio­
nach ludności i kobieta o pro­
stym , szczerym, kochającym ser 
cu. Królowa twardą ręką rządzą­
ca państwem i kobieta, m atka  
żona i kochanka.

„ i ł o w a  Wiktoria"
Na scenie rewia

złodziei w iniesizkainiu i następnie  
pnzez okno w szedł do wewnątrz i 
zatrzym ał złodziei. N astępnie prze 
prowadzono ich  do kom isariatu, 
gdzie okazało się, że są to Stani­
sław M ajerowioz, ła t 19, zam. przy 
ul. W olskiej Nr. 25 oraz Jan Ur­
baniak, lat 21, zam. przy u l. Ło­
chowskiej Nr. 13. M łodocianych  
złodziei osadzono w areszcie do 
dyspozycji Sędziego Śledczego.

Kronika organizacyjna
Dzielnica „PELCOWIZNA", ul. Jabło 

nowska Nr. 6 w niedzielę dnia 17 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się Zebranie 
z referatem aktualnym tow. Kazimier­
skiego.

Młodzież P .P .S .
Posiedzenie Okręgowego Wydziału 

Młoi r?ży PPS z przewodniczącymi 
Kół, odbędzie się 19 lipca we wtorek 
o godz. 7 w. w lokalu OKR, ul. Długa 
nr. 21.

SŁONCE WROGIEM OCZU!
DARMO plażówki i nasadki prze­

ciwsłoneczne na okulary otrzyma 
każdy zaopatrując się w  dobre i 
naukowo opracowane szkła. Ratuj­
cie oczy przed silnym słońcem!

Stare, porysowane, zasłabe okula­
ry zamienia się tylko do soboty za

tym  kuponem na nowe, lub przeszli- 
fowuje na wspaniałe dwuogniskowe, 
służące jednocześnie wdał i zbliska 
oraz chroniące od słońca.

Dobieranie GRATIS Instytut Fil- 
torex de Paris Kredytowa 9.

N A JM IL SZ A

to zdjęcie a p a r a t e m

P A M I Ą T K A  z

K O D A K ”
U R L O P U

« l

.RADIO i ŚWIATŁO"

Poleca na dogodne raty
Salon Reprezentacyjny

N A L E W K I  2  
tel. 11.55-13

C o  w y ś w ie tla ją  lim a ?
ADRIA (Wierzbowa 9): „As-kier“.
AN TINEA (Żelazna): „Bohater" i 

„Jedna na milion".
AKRON (żelazna): „Piekielny wą­

wóz" i „Ostatnia noc skazańca".
AMOK (Elektoralna 45): „Kid Kala 

had" i „Pod twoim urokiem".
AS (Grójecka 56): „R. 107 wzywa

pomocy" i „Pieśń miłości".
BAŁTYK: „W ięzy miłości".
BIS (Elektoralna 21): „Ben-Hur".
CASINO: „Piętnastolatka".
C A P iT n i  - W
COLOSSEUM: „Kapitan Molenard".
CZARY (Chłodna 29): „Droga w nie­

znane".
EDEN (M arszałkowska 31-a): „Lew 

dżungli".
ELITE (M arszałkowska 31 -a ): „Jej 

wysokość tańczy walca" i „Zabi­
łem".

EUROPA: „Nieusprawiedliwiona go 
dżina".

FAMA (Przejazd 9): „Zakochani
wrogowie".

FILHARMONIA (Jasna 5): „Króle­
stwo zakochanych".

FLORIDA (żelazna 61): „Bengalski 
tygrys" i „Burzliwa młodość".

FORUM (Nowiniarska 14): „Płynne 
złoto" i „Małżeństwo z miłości".

HELIoS (W olska 8 ): „Dla Ciebie
Maris" i „Wśród czerwonoskó- 
rych".

IMPERIAL: „Strzał w nocy".
ITALIA (W olska 32): „Rose Marie".
KOMETA (Chłodna 49): „Królowa 

Wiktora" i rewia.
MAJESTIC: „Kalif Bagdadu".
MARS: „Miłość i trzy kobiety".
MASKA (Leszno 70): „Szarża lek­

kiej brygady" i „Sonata księżyco­
wa".

MEWA (Hoża 38): „Zakochane ko­
biety" i „Dziewczę z Budapesztu".
MIEJSKI (Hipoteczna 8): „Zaufaj

Mi".

MUCHA (Długa 10): Jej wysokość tań­
czy walca i 2 urwisy.

NOWA TOMBOLA (Marszałk. 84): 
„Siódme niebo" 1 „Tydzień przed 
ślubem".

PA N : „Lot straceńców".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ):  

„Z m iłości dla Ciebie" i „Brzdąc".
PALADIUM : „Nawrócony grzesz­

nik".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Scypion afrykański" i „Pepe le 
Moko".

PROMIEŃ (Zielna 1): „A tak o św i­
cie" i „Pasażerowie na gapę".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10) 
„Skłamałam" i „Książątko".

RAJ (Czerniakowska 191): „Niedo­
rajda".

RIA jlTO: „Dla Ciebie Senorito".
RIVIERA (Leszno 2 ):  „Biały Ta­

rzan" i „Młody las".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Chłop­

cy Tyrolu".
ROXY (W olska 14): „100 pociech" 

„Lulu" (film  polski).
SOKÓŁ (M arszałkowska 69): „Ta­

niec szczęścia i  rozpaczy".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Impera 

torowa" i „Spotkali się  w  Paryżu"
STYLOWY: „Patrol na pustyni".
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
ŚWIT (N . Św iat. 16): „Straszny  

dwór".
ŚWIAT (Żoliborz): „Kiedy jesteś

zakochana" i „Dwoje z tłumu".
ŚWIATOWID (M arszałkowska 111): 

„Klęska białego Kobry".
SFINKS (Senatorska 29): „Ludzie

z zaułka".
SORRENTO (Krypska 34): „Dziew  

c z y n a  szuka miłości".
TON (Puław ska 39): „Bohaterowie 

morza".
U N IA  (Dzika 9 ): „Człowiek, który  

żył 2 razy" i rewia.
VICTORIA: „W cieniu krzyża".
UCIECHA: „ K a p r y śn a  ekspedient­

ka".

C o  g r a ją  w  t e a t r a c H ?
TEATR NARODOWY: punkt. 8; TEATR KAMERALNY: Dziś we-

wiecz. „Zielony frak" św ietna korne/soła komedia. przy współudziale i w
d ia  C a il la v e t ta  i de F le r s ‘a.

POLSKI D z iś  „ C y g a n e r ia  p a r y ­
ska" .

TEATR LETNI: Dziś w  niedzielę 
o godz. 4 pop. punkt. 8 wiecz. farsa  
„On i jego sobowtór".

TEATR NOW Y: Punkt. 8 wiecz. j
świeżo wystawiona, dowcipna i w e - 1  
soła komądia Niewiarowicza „Kocha

opracowaniu reżyserskim Karola Ad­
wentowicza p. t.: „By rozum był przy 
młodości".

TEATR „8.15" daje codziennie
„Krysię Leśniczankę".

DZISIEJSZA POPOŁUDNIÓWKA  
W TEATRZE LETNIM

soia nuiuwio.  _      Dziś w  niedzielę o godz. 4 po poł.
ne*k—̂ o'jsr* w "reżyserii 'autora,"z~Li*n Teatr Letni gra świeżo wystawioną  
dorfówną, W esołowskim i Białosz- ! przezabawną farsę „On i jego S o ­
czyńskim. bowtór" w  doskonałym wykonaniu:

Z' , . , .  .  . ,  Bukojemskiej, Tatarkiewicz-W os-
TEATR MALICKIEJ daje dziś ° '  | ]<ow skiej, Jakubińskiej, Martini, 

statnie 2 razy o 4.15 ppł. i.8 .1 5  w. M ierówny> Śliwińskiego (ty t.), 
komedię „W Perfumern która wró- Szuberta gościnny), Kar­
ci na repertuar w zimowym sezonie. J czewskieg0i Jaronia i Kwasków.

Od jutra do czwartku z powodu i ;;j.ieg0i 
generalnych prób i remontu przed­
stawienia zawieszone.

W czwartek premiera komedii mu 
zycznej „Na fali eteru", która w y­
w ołała w ielkie zainteresowanie.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
komedia satyryczna „Romans z U- 
rzędem Skarbowym" z Andrzejew­
ską. Bodo i Orwidem na czele zespo 
łu. Początek o godz. 7.30 i 10 wiecz.

STOWARZYSZENIE POLSKIEJ 
OPERY LUDOWEJ

postanowiło powiększyć i  wzmocnić 
swój chór operowy, wobec czego za­
prasza posiadających piękne głosy  
na członków chóru.

Próby głosu odbywają się w  ponie­
działki, środy i czw artki w godzi­
nach od 6 —  8 wieczorem, św . Krzy 
ska 9 m. 18, tel. 6-12-16.

PRZED NOWĄ PREMIERĄ
TEATRU POLSKIEGO

Ciesząca się dużym powodzeniem  
murgerowska „Cyganeria Paryska"  
w  transkrypcji Marjana Hemara i 
inscenizacji Zb. Ziemińskiego grana 
będzie jeszcze ograniczoną ilość 
wieczorów, poczem ustąpi miejsca 
nowej premierze, którą będzie w e­
soła 5-aktowa komedia współczesna 
autora „Stefka", „Mademoiselle" i 
„Towariszcza" J. Deval'a w  prze­
kładzie Gustawa Olechowskiego p.t. 
„Subretka"

Reżyseria Al. W ęgierki. W roli 
tytułowej przypomni się publiczno­
ści stołecznej niewidywana od lat 
paru na scenie świetna artystka ko 
mediowa Stefania Jarkowska.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w  d r u k a r n i  S d .  Nakładnwo - Wvdawniczei „Robotnik", Warszawa, Waracka 7.


